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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonefftów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne kcszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry ‘“Gazetę Polską” za 
cały rok, premię czyli podarunek war­
tości jodnego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgami, tak po­
wieściowych, jak i Historycznych, jako 
też do habożeństwa, za zapłatą lOc. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre­
mię wybierane są Boczniki Tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje $2.00 na pół roku $1.26, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 76c.

"Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je $8.00 bez premii, a d0 Kanady ko­
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wyblerze 
w premi powieść Hrabia Monte-Crysto, 
która kosztuje $2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą 1 dołącza lOc. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak Bamo nowi, jak i sta­
rzy abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
ny każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
lOc. w zncczkach pocztowych.

NAM PODBÓŻUJ^CY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełno zaufanin i ma­
ją prawo kolektować u ‘ ‘ Gathit i u* 
eką” i książki na co wydają kwity:

Pan W. Badomaki kolektuje w Owan- 
tonaa, Wells, Mumeaota L*ke, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Kittle Falla i Flensburg, Minneapolis i 
St. Paul Minn.

Pan Pawłowski aolektuje w całym 
stanie PenBylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worcheater, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Bhode 1. and.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józet Juniewicz So. Biver, N. J.
Pan Józef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. Piórkowski, 1144 St. Aubin 

ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win­
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
(th Str. Wy-adotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybyslawski kolektuje w 
Mass., Conn. itd. —

Pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja­
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J

Pan w. F. Krysiak, 156 Pleaaanv st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North­
ampton Mass., i okolicy.

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi­
sago, Ill- i okolicy

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe­
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy.

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham­
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, u09 Portland st. 
E. Cambridge, Maas., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ul. i okolicy.

Stanisław Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., Kolektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont st., Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphii, Pa., i okolicy.

Pan Klemens Mioduszewski, 1317 
Division St., Erie, Pa. obecnie kolek­
tuje w Erie, Pa. i okolicy.

Abonenci, Którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNTEWTCZ.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adresie 

znaezek “May»” to znaczy, żeprenn- 
merata jego skończyła się w majn 
1909 roku . Kto chce nadal “Gazetę 
Polską” odbierać, niechaj natychmiast 
przy file prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy.

WIADOMOŚCIJAGRANIGZNE.
Rosya chce sprzedać Polskę, 

Niemcom.
PETERSBURG, 5 maja. — 

Niespodziewana siła, jaką wyka­
zała Austrya w ostatnim kryzysie 
na Bałkanach, a zarazem świado­
mość własnej słabości i dezorga- 
nizacyi armii rosyjskiej od czasu 
wojny japońskiej wpłynęła na 
zmianę polityki wojennej w Kró­
lestwie Polskiem.

Jeneralny sztab przyszedł do 
przekonania, że w razie wojny, 
wojsko rosyjskie otoczone z trzech 
stron przez wojsko niemieckie, 
zanadto byłoby narażone, posta­
nowiono więc posunąć linię for­
tów na wschód, w kierunku Kow­
na i Brześcia litewskiego.

Na wypadek wojny armia cof- 
nęłaby się z zachodniej części 
Królestwa Polskiego, którego co 
bądź Rosya nie jest pewną, i no- 
bilizacya postępowałaby tylko po 
za obrębem projektowanych for­
tów.

Gdy plany te wyszły na jaw, 
rozeszła się pogłoska, jakoby w 
potrzebie Rosya miała zamiar od­
przedać Niemcom, Królestwo 
Polskie.

Wieść ta wywołała pewien nie­
pokój we Franęyi, której zależy, 
aby stolica państwa niemieckiego 
Berlin, jak najbliżej stał granicy 
rosyjskiej.

Za wiele świąt w Rosyi.
PETERSBURG, 6 maja. — 

Rada cesarska powierzyła specy- 
alnej komisyi ustawę, zmniejsza­
jącą liczbę publicznych świąt w 
Rosyi.

Dokument towarzyszący usta­
wie, popartej przez 35 członków 
rady, dowodzi, że Francya ma 
tylko 56 świąt z niedzielami, An­
glia 58, Niemcy 60 a Rosya 91. 
Nadmierna liczba świąt w Rosyi, 
— twierdzi wymieniony doku­
ment — kosztuje Rosyę 1,000.000- 
000 dolarów’ rocznie.

Wiele tych świąt przypada pod­
czas sezonu pracy w polach i 
wskutek tego rolnictwo pozosta­
je w tyle.

Ustawa proponuje z listy wy­
kreślić 28 świąt, pozostawiając 63 
z niedzielami.

Roosevelt pogromcą lwów.
NAIROBI, Afryka, 6 maja. — 

Dotychczas zastrzelił Teodor Roo­
sevelt 5 lwów i jednę lwicę. W 
całym protektoracie zdobył on re­
kord, jako pogromca lwów.

Konstytucya w Persyi przywró­
cona.

TEHERAN, 6 maja. — Szach 
podpisał i kazał opublikować pro- 
klamacyę, w której nadaje kra­
jowi napowrót konstytucyę, któ­
rą swego czasu był cofnął. Naj­
ważniejszy ustęp tej konstytucyi 
brzmi: Ponieważ rządy konstytu­
cyjne jedynie są zdolne przywró­
cić porządek w kraju i przyczynić 
się do dobrobytu narodowego, 
dlatego królewska mość nadaje 
narodowi konstytucyę. Wybory 
posłów do parlamentu odbędą 
się stosownie do przepisów prawa 
wyborczego, które w najbliższym 
czasie zostanie opublikowane. 
Parlament zwołany zostanie na 
pierwszą sesyę na dzień 19 lipca 
br.

Jak wiadomo, przed mniej wię­
cej rokiem szach nadał krajowi 
konstytucyę. Widząc jednak, że 

partya konstytucyjna zaczyna go 
ograniczać w jego władzy, cofnął 
konstytucyę przed mniejwięcej 
półrokiem. Od tego czasu w części 
północnej kraju szaleje gwałtow­
na zawierucha rewolucyjna, która 
w «stateczności zmieniła się w 
zupełną anarchię w tej części kra­
ju tak, że ostatecznie w sprawę 
wmieszał się rząd rosyjski w po­
rozumieniu z Anglią i zajął mia­
sto Tebryz. Widocznie naciskowi 
Anglii i Rosyi uległ szach i przy­
wrócił krajowi konstytucyę.

PETERSBURG, 6 maja. — 
Nadeszła tu wiadomość, że woj­
ska tureckie zajęły miasto Uru- 
miah w północnej Persyi. Miasto 
to oddalone jest od granicy turec­
kiej o 40 mil.
Klęska żywiołowa w Niemczech.

BERLIN, 6 maja. — Całe za­
chodnie Niemicy a zwłaszcza doli­
ny Renu i Mozeli nawiedziła dot­
kliwa klęska żywiołowa, gdy w 
ostatnich dniach nastąpiło nagle 
ochłodzenie się temperatury i 
przyszły mrozy. Drzewa owocowe 
i sady winne kwitły właśnie w 
najlepsze. Wszystko kwiecie zma­
rzło. Znaczy to tyle, co zupełne 
zniszczenie tegorocznego żniwa.

Znaleźli skarb Abdul Hamida.
KONSTANTYNOPOL, 6 ma­

ja. — Komitet, wydelegowany z 
łona posłów parlamentarnych, od­
nalazł wreszcie skarb zdetronizo­
wanego Abdul Ilamida. Tak przy­
najmniej podają gazety konstan­
tynopolitańskie. Znaleziono w go­
tówce papierowej $2,250.000, a 
oprócz tego wielką ilość kosztow­
ności, w tern wieniec ze złotych 
róż wartości $375,000. Pomiędzy 
dokumentami znaleziono kwity 
bankowe, które dowodzą, że Ab­
dul Hamid deponował w zagra­
nicznych bankach $500.000.

Rzeź w Harni.
MARASZ, 6 maja. — Przybyły 

tu goniec z Harni donosi, że w 
miejscowości tej wyrżnięto wszy­
stkich mężczyzn. Oszczędzono tyl­
ko kobiety, dziewczęta i chłop­
ców, poniżej lat 10. Splądrowano 
kościoły i spalono część miasta.

Linia balonowa.
LUZERN, Szwajearya, 6 maja. 

—Towarzystwo powietrznych o- 
krętów Zeppelina, zniosło się tu 
z władzami miejskiemi w sprawie 
zaprowadzenia stałej linii komu­
nikacyjnej pomiędzy Luzern a 
Friedrichshafen, zapomocą stat­
ków powietrznych systemu Zep­
pelina.
Ameryka centralna się burzy.
PANAMA, 7 maja. — Podług 

wieści nadchodzących tu ze 
wszech stron, sytuacya w Amery­
ce centralnej ma być coraz zawil­
sza .Podróżnicy, którzy’niedawno 
tu przybyli, że Nikaragua, pomi­
mo nadzwyczajnej czujności ame­
rykańskich okrętów na wadach 
Nikaraguy, usiłuje wedrzeć się 
przez Honduras do Salvadoru. 
Raportują także, że generał Żela- 
ya, prezydent Republiki, zgroma­
dził na granicy Costa Rica i Hon­
duras, wielkie masy wojska.

Czterysta domów amerykańskich. 
“ MESSYNA, 7 maja. — Komen­
dant R. R. Bellknap, attache ame­
rykańskiej marynarki, oddał w 
ręce tutejszego prefekta miasta 
400 wykończonych domów z drze­
wa amerykańskiego i zbudowa­
nych przez Amerykanów, w któ- 

ryeh zostaną pomieszczone ofiary 
trzęsienia ziemi.

Mordy nie ustają.
KONSTANTYNOPOL. — Z 

niektórych okolic Małej Azyi do­
noszą, że rozruchów nie udało się 
jeszcze stłumić całkowicie. Tu i 
ówdzie mają jeszcze mordy. Ogó­
łem jednakże uspokoiło się zna­
cznie. Wojska młodotureekie w 
wielu już okręgach zaprowadziły 
porządek. Misye amerykańskie i 
inne ucierpiały ogromnie zwłasz­
cza w Beirut, gdzie wszystkie bu­
dynki są doszczętnie zrujnowane.

Wielka uroczystość.
ORLEANS, Francya, 8 maja.— 

Odbyła się tu wielka ceremonia z 
okazyi wręczenia przez burmistrza 
miasta w darze kościołowi kate­
dralnemu chorągwi z wizerunkiem 
bj. Joanny d’Arc — Dziewicy 

Orleańskiej. — Przed katedrą cze­
kało 42 biskupów w szatach pon- 
tyfikalnyeh na przyjęcie wspania­
łego daru.

Wielki korowód z pochodniami 
przeszedł głównemi ulicami mias­
ta ku kościołowi. Przeszło 100 ty­
sięcy osób, pomiędzy któremi by­
ło wielu pielgrzymów, wzięło u- 
dział w procesyi i uroczystości od­
dania chorągwi. Wojsko stanowi­
ło straż honorową, a prócz dzwo­
nów kościelnych grzmiały także 
działa.

Zwycięstwo rządu francuskiego.
PARYŻ. — Rząd francuski 

zwyciężył na całej linii. Decydu­
jące stanowisko, jakie zabrał w 
sprawie grożącego strajku pra­
cowników pocztowych i telegrafis­
tów, przekonało tych ostatnich, że 
wojną domową, wychodzącą tylko 
na korzyść sąsiada, nie zdobywa 
się ustępstw. To też na generalnym 
zjeździe w Paryżu, jaki zwołał 
wydział związkowy sfederowanych 
organizacyj, w którem uczestni­
czyło 4,000 pocztowców i telegra­
fistów, nie widać było entuzyaz- 
mu dla proponowanej walki, ow­
szem większość stanowczo oświad­
czyła się przeciw strajkowi, mo­
tywując, że podobne wystąpienie 
byłoby antinarodowe i antipatry- 
otyczne. Zgodzono się też na odło­
żenie strajku generalnego na 
czas nieograniczony, a na razie w 
drodze obywatelskiej postanowio 
no układać się z rządem.

Zamach na szefa policyi.
PARYŻ. — W jednym z tutej­

szych hoteli dokonał zamachu nie­
jaki Witków, podobno Polak, na 
szefa tajnej policyi w Moskwie, 
nazwiskiem Kotten. Witków dał 
pięć strzałów do urzędnika poli­
cyjnego, jednakowoż ani razu nie 
trafił. Kotten zapewnia, że Wit­
ków jest niebezpiecznym nihilistą 
i zbiegł z Syberyi. Witków oś­
wiadczył, że dlatego zaatakował 
szefa Kotten, ażeby wyciągnąć na 
światło dzienne metody postępo­
wania tajnej policyi rosyjskiej.

Wojsko ma sprzyjać Castrowi.
BORDEAUX, Francya. — Pa­

sażerowie przybyłego tu z Wene­
zueli parowca “Guadeloupe”, o- 
powiadają, że stronnicy Cypriana 
Castra próbowali wywołać rewolu- 
cyę w Wenezueli, ale zamiar się 
nie udał. Gdy parowiec opuszczał 
Wenezuelę, był już tam spokój 
całkowity. Podobno armia wene­
zuelska sprzyja Castrowi, ale mi­
mo to powtórny wybór prezyden­
ta Gomeza jest zapewniony.

Kwestya marokańska.
MADRYT, Hiszpania. — Dono­

szą tu, że sułtan marokański Mulaj 
Hafid zerwał rokowania z posłem 
hiszpańskim, który nie dawno do 
Fezu przybył, aby załatwić kwes- 
tyę marokańską. Dalej donoszą, że 
sułtan napisał do króla Alfonsa 
własnoręczny list, który żądał, a- 
by Hiszpania natychmiast opróż­
niła terytoryum Rif, gdyż w prze­
ciwnym razie będzie to okazyą do 
wojny

Uwolnienie sułtana.
WIEDEŃ. — Z Konstantynopo­

la nadeszły tu telegramy, które 
zwłaszcza w Belgradzie szeroko są 
komentowane, że książę Burrhem 
Eddin, syn zdetronizowanego suł­
tana, organizuje powstanie w Al­
banii. Ma on na czele armii albań­
skiej pomaszerować na Saloniki i 
uwolnić ojca.

“Bezwstydni” Słoweńcy.
WIEDEŃ. — Pod takim nagłó­

wkiem zamieszczają tutejsze pis­
ma niemieckie wiadomość, że w 
mieście Lublanie, stolicy słoweń­
skiej ziemi Krainy, Słoweńcy znie­
śli napisy na tramwajach miej­
skich. Za to właśnie, że na swej 
odwiecznej ziemi, gdzie przybyły 
a chcący panować Niemiec jest w 
mniejszości, Słoweńcy pragną 
mieć swoje a nie wrogie cudze na­
pisy, dostał się im “epitet bez­
wstydni”. Jakimi są wobec tego 
Niemcy w Poznańskiem i w Pru­
sach Zachodnich?

Całkowite poddanie się szacha.

TEHERAN, Persya. — Pod gro­
zą interwencyi rosyjskiej szach 
przerzucił się całkowicie na stro­
nę konstytucyonistów. Na jego 

j własne żądanie twórca nowego li­
beralnego gabinetu zostanie Said 
ed Danleh, były minister spraw 
zagranicznych, którego szach u- 
sunął, podejrzywając go o sprzy­
janie konstytucyonistom. Prócz 
tego szach wydał dwie proklama- 
cye, w których przywraca konsty­
tucyę i Obiecuje amnestyę polity­
czną. To uspokoiło cały kraj a no­
we wybory zapowiadają się spo­
kojnie i poważnie.

Przygotowania do koronacyi suł­
tana.

KONSTANTYNOPOL. Na uli­
cach gównych prawie wszystkich 
stawiane są trybuny, aby z nich 
można było przyglądnąć się po­
chodowi i ceremonii pasowania 
sułtana, która jest równoznaczną 
z koronaeyą po innych państwach. 
Właściwe pasowanie odbędzie się 
w meczecie Ajub. Jest on jedyną 
świątynią mahometańską, której 
progu nie przekroczył jeszcze ża­
den ehrześeianin. Ceremonia ta 
trwać będzie zaledwie kilka minut 
wśród najgłębszych tajemnic ry­
tuału mahometańskiego, ale resz­
ta uroczystości odbywać się już 
będzie pod golem niebem, aby każ­
dy mógł widzieć pompę niezwyk­
łą, właściwą wschodnim obrząd­
kom. Tryumfalny pochód sułtana 
podążać będzie w otoczeniu dwo­
ru, członków kościoła mahome­
tańskiego, gabinetu, parlamentu, 
najwyższych dygnitarzy władz cy­
wilnych, wreszcie w asysteneyi 
najbardziej wyborowych pułków 
wojska tureckiego.

Polepszenie się stosunków.
KONSTANTYNOPOL. — Nie 

tylko stosunki w Turcyi europej- 
kiej zmieniają się na lepsze i da­

wne wzburzenie ustępuje pilnej 
pracy na wszystkich polach, ale 
także i w Małej Azyi ucichły nie­
co strzały, i po wsiach jak i mia­
stach nastał spokój. Uciekinierzy 
wracają tło swych dawnych sie­
dzib. Do Tarsus, gdzie była oba­
wa dalszych rzezi, przybyło 500 
żołnierzy, co zabezpieczyło spokój.
Wilhelm zamówił sobie szumne 

przyjęcie.
LONDYN. — Pisma tutejsze a 

zwłaszcza “Times” podnosi, że ce­
sarz Wilhelm kazał sobie sprawić 
w Wiedniu jak najszumniejsze 
przyjęcie na dzień 14 maja, na 
który zapowiedział swą wizytę. 
Wiedeń, stosownie do rozkazu, już 
robi dużo hałasu, zapowiadając, 
że cala Austrya witać będzie Wil­
helma entuzyastycznie. Berlin z 
urzędu rnusiał zaprotestować.
Stawianie warunków przez Ar­

meńczyków.
KONSTANTYNOPOL. — Wiel­

ki wezyr Ferid Pasza i minister 
spraw wewnętrznych przyjęli dzi­
siaj deputacyę armeńską, składa­
jącą się z najwybitniejszych oso­
bistości cywilnych i dueho.wnyeh 
narodu armeńskiego. Deputacya 
ta przedstawiła wezyrowi sześć 
punktów żądań armeńskich, któ­
rych wypełnienie może tylko za­
prowadzić spokój w skołatanej 
Małej Azyi.

— Przedłożone przez Armeńczy­
ków punkty przedstawiają się na­
stępująco : Mordercy Armeńczy­
ków mają być ukarani. Skradzio­
na własność ma być oddana, a zni­
szczona ma być wynagrodzona. U- 
prowadzone dziewczęta i kobiety 
armeńskie mają być zwrócone a 
tym których przemocą zmuszono 
do przejścia na wiarę mahometań- 
ką. ma być dozwolonym powrót do 
katolicyzmu. Ma być ustanowiona 
speeyalna nowa komisya wojsko­
wa do zbadania właściwych powo­
dów rzezi i do ukarania "winnych. 
Armeńczykom ma być dozwolone 
wstępowanie do miejskich i gmin­
nych oddziałów policyjnych. Ar­
meńczykom ma być dozwolone 
wzniesienie pomnika dla tych, co 
walczyli z rebelizantami i zginęli. 
Wielki wezyr i minister przyrzekli 
zrobić, co tylko będzie w ich mo­
cy.
Książe Czarnogóry w Petersburgu.

PETERSBURG, 10 maja. — 
Przybył tu książę Czarnogóry Da- 
niło, a cel jego podróży, uzyskanie 
poparcia opinii rosyjskiej dla 
spraw podwyższenia liczby armii 
czarnogórskiej i podwyższenia su­
my apanażów dla domu "wielko­
książęcego, które obecnie wynoszą 
tylko $60.000.

Ustawa flotowa w Rosyi.
PETERSBURG, 10 maja. — 

Car jeszcze się nie zdecydował, co 
uczynić z ustawami flotowemi Du­
my, ale spodziewać się należy, że 
je podpisze, co będzie zarazem 
zwycięstwem polityki Stołypina i 
zatwierdzeniem go na stanowisku. 
Potwierdzają się pogłoski o ryeh- 
łem ustąpieniu ministra Izwolskie- 
go, który ma zostać posłem rosyj­
skim w Madrycie na miejsce ustę­
pującego posła dotychczasowego 
Cassiniego.

Rząd francuski górą!
PARYŻ, 10 maja. — Położenie 

polepszyło się do tego stopnia, że 
obecnie nie ma nawet obawy o 
strajku. Rząd swoją stanowczoś­
cią dokazał tego, że wielu urzęd­

ników pocztowych zastosowało się 
do rozporządzeń ministra poczto­
wego i odstąpiło od zamiaru straj­
ku.

Odbył się tu wczoraj wiec urzęd­
ników pocztowych i telegraficz­
nych ; wzięło w nim udział około 
4.000 osób.

W mowach przywódców nie by­
ło już tego zapału, jaki panował 
na poprzednich wiecach. Przyjęto 
rezolueyę, że domagać się należy, 
by rząd przyjął napowrót ze służ­
by wydalonych i zmienił dotych­
czasowe postępowanie pocztowe. 
Delegat angielski MeCartliy prze­
mawiał również na tym wiecu; za­
pewnił on, iż angielscy urzędni­
cy pocztowi sympatyzują ze swy­
mi kolegami francuskimi i ń- każ­
dej chwili pospieszą im z pomocą 
moralną. Okrzykiem; “Niech ży­
je Francya! Niech żyje serdeczne 
porozumienie!” — zakończył de­
legat swą mowę.

Rozmaite cechy i stowarzyszenia 
zwołują na środę wiec, na którym 
nastąpi porozumienie, w jaki 
sposób przyjść urzędnikom poczto­
wym z pomocą na wypadek straj­
ku.
Nacyonalistyczny ruch w Persyi.

TEHERAN. Pensya, 10 maja. — 
Nacyonalistyczny ruch w Persyi 
zgoła nie słabnie: popierają go 
skrycie i niektórzy urzędnicy rzą­
dowi. Nacyonaliśei rozporządzają 
armią 7000 kawaleryi i 16.000 pie­
choty, a nadto mają jeszcze zapew­
nioną pomoc 7000 ezerkiesów z 
Kaukazu;
Wicekról z rodziny królewskiej.

LONDYN. — Depesza z Kal- 
kutty donosi, że rząd brytyjski po­
stanowił zamianować wicekrólem 
Indyi jednego z książąt krwi kró­
lewskiej, a nie jak dotąd bywało 
generała. Wysokie to stanowisko 
otrzyma prawdopodobnie jeden z 
młodszych synów księcia Walii. 
Rozbójnictwo w Konstantynopolu.

KONSTANTYNOPOL. — Nagle 
zmiany w rządach i na tronie tu­
reckim musiały sprowadzić roz­
przężenie. Zwłaszcza na przedmie­
ściach Konstantynopola i w oko­
licy miasta rozbójnictwo kwitnie 
w całej pełni. Bandy rozbójnicze 
składają się przeważnie z dezer­
terów z garnizonu konstantynopo­
litańskiego, jak również z polity­
cznych uciekinierów.

Zupełnie jak w Rosyi.
BERLIN. Komisya wybrana do 

przepatrzenia dokonanych wybo­
rów w Berlinie, dotyczących sej­
mu pruskiego, orzekła kategorycz­
nie, że czterej soeyaliści Borgman, 
Heimann, Ilirach i Ilofmann, któ­
rzy zdobyli mandaty poselskie w 
okręgach miejskich, przeszli na li­
ście wyborczej jedynie tylko dzię­
ki agitacyi terorystycznej, wobec 
czego mandaty ieh są nieważne. 
Ot, krótko i dobitnie według sys­
temu konstytueyjno-pruskiego, o- 
partego na absolutyzmie rządo­
wym.

Napad na skarbiec rządowy.
PETERSBURG, 10 maja. — 

Wykryto tu niezwykły spisek: 
sześciu bandytów usiłowało okraść 
skarbiec rządowy w Gori, gdzie 
przy podkopywaniu się do niego 
złodziei aresztowano.

Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko­
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu­
si być Gazeta wstrzymana.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący;
MARKA do Niemiee, W.

K». Poznańskiego. Prus 
Wsehodn. i Zachodnich H
i Szląsku. <s4 ioo 1OC

KORONA do Austryii, Ga­
licji, Czech, Moraw ii ino & 
Węgier. W>

RUBEL do Roeyi, Litwy, 
Polski pod Moskalem.52100 25C

FRANK do Franeyi, Bel-, u 95 , r 
gii i Szwajearyi. loioo 1UC.

6ULDEN do Holaudyi.41iw 25c.
KRONER do Danu, Nor- 35

wegii i Szweeyi. <S1100 ZOC.
LIRA do Wloeh. 19iot 25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczone i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.” 

Władysław Dyniewicz.

Kalendarzyk tygodniowy.
MAJ.

13 C. Serwacego,
14 P. Chrystyana,
15 S. Zofii męcz.
16 IX. Jana Nep.
17 P. Paschalisa,
18 W. Feliksa,
19 Ś. Piotra

Wiadomością z Polski.
Suworin przeciwko — Sło­

wackiemu.

stał się właścicielem gruntu 
we wsi Rydzyny. Bandyci 
zniknęli z łupem niepostrze­
żenie. Jeden z niiioh ucieka- 
jąic, porzucił rewolwer i na­
boje, oraiz kilkadziesiąt ko­
piejek drobną monetą; nad­
to w kątach znaleziono czar­
ne lnaśki, co jest dowodem, 
że rabusie byli zamaskowa­
ni. Stan zdrowia 30 letniej 
Maryi Demel jest bardzo 
ciężki, do mniej niebezpiecz­
nych należy rana postrzało­
wa, jaką zadano Danielowi. 
Zarządzone przez naczelnika 
powiatu łaskiego śledztwo 
nie dało pozytywnych rezul­
tatów. Aresztowano wpraw­
dzie kilka osób, lecz te kate­
gorycznie zaprzeczają jakie- 
gcśkclwiek udziału. Między 
aresztowanymi znajduje się 
brat postrzelonego — Adam, 
który żył w ciągłej niezgo­
dzie z Samuelem Demelem, 
na tle stosunków rodzinnych; 
mianowicie o podział gruntu 
po śmierci ojca. Podejrzenie 
to utrwala się tern więcej, 
że Adam Demel pozostawał 
pod zarzutem- aaibójsbwa na­
uczyciela Czarnowskiego w 
Częstochowie, lecz dla bra­
ku dowodów został uniewin­
niany.
Morderstwo z powodu pan­

ny.
Krótko i węzłowato roz­

prawiła się “Nowoje Wre- 
mia” ze Słowackiem. Twier­
dzi, jakoby w,szerokich ko­
łach społeczeństwa polskie­
go znannn był Słowacki tyl­
ko z nazwiska; że zatem chęć 
uczczenia go jest jedynie 
pretekstem do inscenizowa­
nia demonstracyi politycz­
nej; powołuje się zatem na 
Tarnowskiego i Spasowicza 
na dowód, że Słowacki żył je­
dynie tylko zapożyczonymi 
tematami; na Brandesa, że 
był poetą zemsty itd.

Oczywiście, że chodzi tu o 
poniżenie w osobie Słowac­
kiego społeczeństwa polskie­
go, które mu hołd oddaje i o 
usprawiedliwienie różnych 
zakazów policyjnych, pocho­
dzących z kancelaryi Skałło- 
na. Gadzinowe “słowiański” 
organ stale iiemi tę funkeyę 
przyboczną przy generał- gu’ 
bematorze warszawskim.

Bandytyzm w Królestwie 
Polskiem.

Wieś Rydzyny w powiecie 
łaskim była widownią zbrod­
ni d'dkonta>nej na osobach 
małżonków Demlów, właści­
cieli kolonii. Zbrodnia ,jak 
bowiem wskazują ślady, wy­
łącznie miała na celu rabu­
nek. Demlowie znani byli w 
okolicy, jako zamożni kolo­
niści i wzbudzali zazdrość w 
sąsiadach. Dochodzące z 
dwoiku De nilów głuche jęki, 
wzbudziły podejrzenie, że 
coś tam stać się miusiało. Ja­
koż po wejściu do wnętrza 
mieszkania, oczom obecnym 
przedstawił się straszny wi­
dok. Na ziemi w pokoju ja­
dalnym leżeli właściciele 
związani, przyczem Samuel 
Demel z przestrzeloną pra­
wą szczęką, żona zaś jego— 
Maryn, z rami postrzałową 
krzyża, oboje w kałuży krwi. 
Ubranie na obojgu małżon­
kach było poszaipane, a na 
twarzach sińce, świadczące 
o znęcaniu się napastników. 
Ponieważ w calem mieszka­
niu panował nieład, biurka i 
szafy rozbite, a na ziemi po’ 
rozrzucane książki i papiery 
przeto łatwo było domyśleć 
się, że zbrodniarze domaga­
jąc się pieniędzy usiłowali 
gwałtem wnnódz wskazówki 
a gdy to nie ipomogło, strze­
lali z rewowerów. Gdy w ten 
sposób stali się panami poło­
żenia, bandyci zaczęli grabić 
zabierając prócz kosztowno­
ści — 500 rubli banknotami, 
400 rubli wekslami, płatnemi 
w różnych terminach w Ło­
dzi, oraz kopię aktu rejen- 
talnegOi, mocą którego Demel

GNIEZNO. — W okrut­
ny sposób zamordowano 25 
letniego- ąx>:inocuika Wilhel­
ma Koeslinga, zatrudnione­
go na stacyi kolejowej w 
Jaicinie. Towarzyszył on 
pewnej znajomej pannie w 
pociągu do Gniezna. Ponie­
waż dziewczyna wyjeżdżała 
w towarzystwie czterech 
mężozi-zn na rdbatę do (Nlie- 
rniec, powstał widocznie o 
nią spór między jej towarzy’ 
szauni a Koeslingiem. Okro­
pnie. poranionego nożami 
wyrzucono Koeslinga z wa­
gonu. Robotnicy znaleźli go 
potem w pobliżu lasu pomię­
dzy szynami z odciętą głową 
i obiema nogami. Po Wiel- 
kiejnccy miał się odbyć jego 
ślulb. .
Napad bandycki w spoko j- 

nem mieście.
TORUŃ. — Z bezprzy- 

kłaldiną 'bezczelnością doko­
nano p. m. rabunku w ban­
ku Leona Rittlera przy uli­
cy Łazkbnej. Do lokalu ban­
kowego wszedł młody czło­
wiek z prośbą o zmianę ro­
syjskich pieniędzy. Podczas 
gdy Hudhhalterka znajdują­
ca się przypadkowo w po­
koju salina, obróciła się w 
stronę szafy żelaznej »przy­
bysz dobył nagle rewolweru 
i przyłożył go przestraszonej 
pannie do piersi, grożąc, że 
wystrzeli, jeżeli wyda naj­
lżejszy Okrzyk. Następnie 
zabrał z kasy żelaznej trzy 
rulony zmarkówkami, jeden 
rulon z 50 fenigówkami, je­
den z 20 markowfkami, i ty­
siąc marek w rozmaitej mo­
necie, razem około trzech 
tjisięcy marek, i oddalił się 
nieścigany. Wedle opisu sa­
mej buchiialteiki był to męż­
czyzna mający lat około 20, 
średniego wzrostu o bladej 
cerze. Ubranie miał popiela­
te. Policya zarządziła na­
tychmiast pościg, który ato­
li pozostał bezskutecznym. 
Po wypadku zgromadziło 
się na ulicy Łazichnej mnó­
stwo ludzi, omawiając nie­
zwykłe jak na spokojny To­
ruń, zajście.

Sznur wisielca.
LWÓW. — Istnieje pra­

stary zabobon, że posiada­
nie sznurka na którym wi’ 
siał trup wisielca, jest dziw­
nym talizmanem przynoszą­
cym ze sobą szczęście. To też 
ludżie zabobonni korzys­
tają ze sposobności, aby ka­
wałek siznuilka zdobyć dla 
siebie, który się zazdrośnie 
chowa przed znajomymi, ja­
ko skaib najcenniejszy, na 
zdobycie szczęścia niezawod-

<ny środek. Po sznur, na któ­
rym niedawno zawisnął po­
wieszony żbrodniarz Czabak 
zgłosiło się we Lwowie mnó­
stwo amatorów. Pomocnicy 
kaita, którzy mają zapewne» 
powierzoną sprzedaż tego 
sznurka, jako uboczny zaro­
bek, nie mogli jednak ob­
dzielić sznurem wszystkich, 
choć dawali tylko po ską­
pym kawałeczku, za który 
płacono po kilka koron. Ty­
le rąk wyciągało po szczęś­
cie! Wreszcie, gdy sznur już 
miał się ku końcowi, a na’ 
byweów była jeszcze wielu, 
rozdarli pozostały kawałek 
na cienkie nitki i te sprze­
dawali po takiej samej cenie 
aby wiszystkich zaspokoić. 
Dobrzy ludziska, choć kaci, 
wszystkich chcieli uszczęśli­
wić! Niestety wielu odeszło 
z niezem i będ!ą zapewno cze­
kali następnego powiesze­
nia. A tymczasem szczęście 
śmiało się ironicznym chi­
chotem z 'kieszeni pomocni­
ków katowskich, śmiało się z 
tych, co odeszli rozczarowa­
ni, a jeszcze bardziej z tych 
co zdobyli kawałek sznurka!
Wyroki na anarchistów.
Sąd wojenny ogłosił wy­

rok w sprawie 18 anarchis- J 
tów-komimistów, oskarżo­
nych o wywieranie aktów 
zemsty na mieszkańcach od­
mawiających pieniędzy, za- 
pomccą podrzucania bomb. 
Skazani na 10 lat robót cięż­
kich: Jejbuś Watman, Mo’ 
szek Golldberg, Beiek Dzien- 
eiarski ; na 5 lat i 4 miesiące 
robót ciężkich: Jasek Kor- 
man, Fiszel Lejżerowice, A- 
braim Goldberg, Moszek Ei- 
delsman, Pinkus Berliner, 
Abiam Rzeźnik. Dawid Ter- 
szmil. Srul Tesicnbaum, Mo- 
szek Neuman, Chil Clarfełd; 
na trzy lata więzienia nie­
pełnoletni: (’liaiim Rodzeń, 
Jo&ek Mcsk< »wy i Nuta Kra- 
miak; uniewinniono: Maksu 
Wolfa i Esteikę Salomon. 
Prokurator wojenny, pod­
pułkownik Smirnow założył 
protest przeciwko temu wy­
rokowi czasów^ go sądu ok lę­
gowego wojennego.

Szpiegostwo pruskie.
W Warszawie policya i 

żandarmerya wpadły na ślad 
zorganizowanego szpiegos­
twa na rzecz obcych państw 
a w pierwszym rzędzie Prus. 
'Nastąpiły liczne roWizye i a- 
rćsztowania. Najpierw doko­
nano rewizyi w lokaiu skle­
powym i mieszkaniu bogate­
go kupca gotowych ubrań 
męskich, Wawrzyńca Franz- 
inanna. Całą jego prywatną 
korespondencyę skonfisko­
wano,, a .jego samego aresz­
towano. Był on przywódcą 
agiitaeyi w warszawskiej 
gminie ewangielickiej i jest 
Niemcem, jednak rosyjskim 
poddanym.
Z rąk niemieckich w polskie. 

STRZELNO. — Majątek 
rycerski Rusinów, obszaru 
473 hektarów, nabył od 
Niemca, Breuneeka, p. Miech 
z Brześcia, Polak, za 587,000 
marek. Przewłaszczenie już 
nastąpiło .

Wilk w owczej skórze
CIESZYN.—iNlawe pis­

mo powstało na Ślążku Cie­
szyńskim, które wzięło sobie 
za zadanie wysłaiwiać ze zgo­
dną i pełną życzliwości dzia­
łalność Niemców na Śląsku, 
a pismo to zwie się “Ślą­
zak” — gazeta ludowa in 
Skoczau — organ śląskiej 
partyi ludowej. Nagłówek 
ten zawiera przedewszyst- 
kiern kłamstwo, gdyż ślą­
skiej partyi ludowej na Ślą­
sku weaflie nie ma. Następnie 
już po tom łatwo poznać mo­
żna., że pismo to hakacie już 
słdżyć zamierza, sikoro czys­
to polskie miasteczko nie­
miecką określa nazwą. I je­
szcze jedna próbka kierunku 
tego organu: “My nie Pola-

cy, ale Ślązacy” — czytamy 
już w pierwszym numerze.
Zjazd dziennikarzy polskich.

We Lwowie odbył się 
zjazd dziennikarzy polskich, 
na którym postanowiono za­
łożyć Towarzystko dzienni­
karzy pilskich dla wszystkich 
trzech zaborów. Z zaboru 
pruskiego byli jako delegaci 
obecni: dr. T. Jaworski i dr. 
M. Seydra, oba z Poznania. 
Do komitetu, mającego u- 
tworayć pierwszy związek 
dziennikarzy na całą Polskę, 
wybrano 'wiceprezesem pa>- 
na dra T. Jaworskiego.

Lisie zamiary Niemców.
Rusini w walce z Polaka­

mi zyskali gorliwego pople­
cznika w INiemicaeh galicyj­
skich. Świeży organ Niem­
ców galicyjskich, Deutsches 
Volksbla'tt fuer Gałiizien, ro­
ni łzy krokodyle nad rzeko­
mym uciskiem Rusinów, w 
Galicy i, którym się niby go­
rzej dteiieje, niż Polakom w 
Poznańskiem. Polacy w Poiz- 
nańskiem mają z łaski rzą­
du — wedle Volksblattu — 
prawa, oświatę, dobrobyt, 
słowem wszelkie warunki do 
normalnego rozwoju, a Ru­
sini nic, oprócz “tyfusu gło­
dowego, który wskutek niez­
najomości racjonalnej gos­
podarki rok rocznie zaraz po 
żniwach wybucha”. Wogóle 
należy dążyć Niemcom i Ru­
sinom do złamania “terory- 
zmu” Polaków.

Kto zna choć trochę sto­
sunki, w jakich żyją Rusini 
w Galicyi, wie, jak niepraw­
dziwe i oszczercze są zarzu­
ty wszechniemiedkie. Ale o- 
wo sprzęsięganie się i łącze­
nie się N&emców z Rusinami 
o tyle jest dobre, że niechy­
bnie śkłoni polskie społe­
czeństwo do stanowczej mz- 
prawy z arogancyą niemiec­
ką.
Najazd Niemców na Króle­

stwo.
W około osady Cliodecz na 

Kujawach, przy stacyi Ka- 
lidk, kolei bydgoskiej, nie­
mal wszystkie folwarki rod­
ne, w piwiicniu 19 wiorst, 
znajdują się już w rękach 
nieundCckich i zaledwię dwa 
fol walki na Strzygach pozo­
stały przy Polakach.

W ostatnim czasie nabyli 
tam Niemcy 13 majątków. 
Chyba dosyć na jednę dziel­
nicę ...

Jest Obawa, że okięg po­
siadłości rolnych, przecho­
dzących w ręce niemieckie w 
tej części kraju coraz więcej 
rozszerzać się będzie, gdyż 
Niemcy nie próżnują i mają 
na swoje usługi licznych po­
średników, namawiających 
ziemian Polaków do sprze­
dawania majątków Niem­
com.
Napadnięty przez świnię.
W miejscowości Wałd- 

berg pod Szamocinem napa- 
dła Świnia sześcioletniego 
chłopczyka .tamtejszego nau- 
czycdWla Fennera i Obaliw­
szy malca na ziemię rozszar­
pała mu mięśnie u nogi i u 
ręki. Oprólc.z tego pogryzła 
go niebezpiecznie na głowie 
i na twarzy. Rozbestwione 
zwierzę zdołano Odpędzić od 
swej ofiary z wielką tylko 
trudnością._____

Weź jedną albo dwie 
Severy Pigułki na Wątrobę 
na noc, jeżeli masz zatwar­
dzenie, a przekonasz się, że. 
są takie, jak ogłaszamy. Jest 
to najlepszy, łagodny prepa­
rat roziwalniający» pomocny 
w każdym przjpadku za­
twardzenia, nie powodujący 
żadnych rozdrażnień ani na­
stępstw dych. Skutek jego 
jest zupełnie pewny. Na o- 
ciężałość wątroby, zatwar­
dzenie, zawrót głowy i t. p. 
— niezrównany. Cena 25 et. 
zasłoiczok. U wszystkich ap­
tekarzy. — W. F. Sewera 
Co., Cedar Rapids, Iowa.

MĘŻCZYŹNI
możecie być

WYLECZENI

State

Ta Książka PowieWam Jakim Sposobem.

50,000 BEZPŁATNIE
Warta $10 dla Ka&dego Cierpiąceg go Mężczyzny.

Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właściwą mężczyznom, napisz 
do nas po jedną z tych nadzwyczajnych książek. Ona wskazuje jak każdy
cierpiący na Utratę Mezkości, Słabe Nerwy, Ogólne Osłabienie, Wybryki 
i Nierozwagę lat Młodych, Zatrucie Krwi, spowodowane zarażeniem albo 
dziedziczne. Choroby Skórne, Reumatyzm, Strykturę, Świeżo nabyte Cho­
roby, Gleet, czyli Zastarzały Tryper, Utratę Nasienia, Osłabienie Człon­
ków, Choroby Organów Moczowych, Żołądek, Wątrobę, Cierpienia Nerek 
i Pęcherza, — może być wyleczony we własnym domu i za niską cenę. Je­
żeli jesteś zniechęcony i zrażony płaceniem pieniędzy bez skutku, ta Bez­
płatna Książka dla Mężczyzn wartą jest setki dolarów dla ciebie. Ona ci 
powie dla czego cierpisz i jak możesz wyleczyć się gruntownie i na stałe. 
Tysiące mężczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, siły i żeźkości za 
pomocą wskazówek tej cennej książki. Ona jest składnikiem wiedzy i 
zawiera właśnie to wszystko, o czem każdy mężczyzna wiedzieć powinien. 
Pamiętaj, że ta książka jest zupełnie bezpłatna. My płacimy nawet markL

PRZECZYTAJ, CO MÓWIĄ Cl MĘŻCZYŹNI.
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, 111. Hollsople, Pa.

Szanowni Panowie: Nie zaniedbałem przeczytać waszej książki, a po 
przeczytaniu jej, trzymam ją i zachowuję, jak cenny skarb. S. F.
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, 111. Pittsburg, Pa.

Szanowni Panowie: Muszę powiedzieć, że uwagi w Waszej książce 
przewyższają wszelkie filozofie na świecie. Rzeczywiście jesteście mi- 
sionarzami natury ludzkiej. Niech Bóg dobry da Wam szczęście. J. K.

W ostatnich sześciu latach wyleczyliśmy z górą 18.000 męźczyzh. Ta 
bezpłatna książka wyjaśni ci dla czego z takim skutkiem leczymy męż­
czyzn. Nasi doktorzy mają więcej, niż dwadzieścia lat praktyki, a nasze 
lekarstwa usuwają chorobę zupełnie z systemu i organizmu i usuwają ją 
na stałe. Leczenie nasze jest gruntowne i stałe.

KUPON na KSIĄŻKĘ BEZPŁATNĄ-PRZYŚLIJ go DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & CO., P. 904 — 22 Fifth Ave., Chicago, 111.

Panowie:—Ja jestem cierpiącym i chciałbym, źcbyście mi przysłali, 
opłacając już sami pocztę, jedną z waszych książek bezpłatnych.
Nazwisko...................................................................................

Miasto

NA SPRZEDAŻ FARMA 80 AK­
RÓW i REZYDENCYA z 1 AK­

REM w MIASTECZKU!
80 akrów farma, cała ogrodzo­

na drutem. Gleba jest urodzajna, 
położenie wysokie i korzystne. 
Ziemia wydaje wszelkie zboża i 
warzywa. 70 akrów jest pod płu­
giem, a reszta łąka i pastwisko. 
Zabudowania są dobre i obszerne ; 
dobry dom mieszkalny, duża staj­
nia dla koni i bydła i dla siana; 
przy tej stajni jest szopa z prze­
działem na maszyny i narzędzia 
rolnicze. Jest chlew z podłogą dla 
trzody chlewnej, 2 kurniki także 
z podłogą; duży szpichlerz na 
zboże, z przybudowaną szopą dla 
“buggy”. Dla koni jest osobny 
budynek z przybudowaną szopą 
dla wozu. Wszystko obsadzone 
dokoła dzikiem drzewem. «Wia­
trak do pompowania wody. W o- 
grodzeniu jest sad różnych gatun­
ków dr,.ew owocowych; znajduje 
się 50 drzew rodzących owoce. 
Odległość farmy ud kościoła pol­
skiego 2 mile ; polskich rodzin jest 
przeszło 60 familii. Do miasta 
większego jest 7 mil. Farma ta 
jest blisko East Chain Lakes 
Martin Co., w Stanie Minnesota.

Także w miasteczku East Cha­
in, przy polskim kościele, mam 
nową rezydencyę na 1 akrze ; tak­
że stajnia dla krów, kurnik, skład 
na korny i węgle. Ogród piękny 
z 46 drzewami owocowemi. W 
East Chain są 2 sztory, kuźnia i I 
kilku innych mieszkańców. Za 
farmę żądam $4.400, a za rezy­
dencyę z 1 akrem $1.700. Radzę 
takiemu kupić, żeby ojciec miesz­
kał w East Chain Lakę, a syn lub 
zamężna córka na farmie. Adre­
sować : John Dębski, R. F. D. 
No. 2, Ib: 82, Fairmont, Minn., 
albo do: C. W. Dyniewicz & Co., j 
805 Milwaukee Ave., Chicago, Ul.

NA CHOROBY NEREK I PÇCHERL»

БЛИТА!
CAPSULES
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Designs 
Copyrights Лс.

Anyone aendlng a aketch and description may 
aulckly aacertaln our opinion free whether an invention la Pr°b»bly patent^l* Communic*. 
tlonaatrlctly confidential. HANDBOOK on Patent! 
sent free. Oldest agency for securing patenu.

Patents taken through Munn & Co. receive 
tptcial notice, without charge, in the

Scientific Rmerican.
A handsomely illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientific journal. Terms. |3 a 
year; four months, |L Sold by all newsdealers. 

ШЙ & Со.36'8"*'1"’-New Ы 
Branch Offlee. (525 F BU Washington. D. C.

DOBKE RADY.
JeŁell che««* wledsleć

Jak być pięknym 
Jak mieć

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokła<ln ya 
dres, a my ci poślemy danno ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady”, ■ 
której możesz się dowiedzieć dużo po­
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin­
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. T.

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przerało trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełno współ- 
czucia Jego skutecznej w leczenia Jest dowie- 
dclona przez setki podziękowań ed wdzięcznych
jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. SpecyalnodćJego jest wl e 4 ,

> czenlu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu^ |>taru głowy, nosa, gardła I kanałów ‘ > 
’ oddechowych, kataru tołądka 1 kiszek, lisujl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu« < ’ 
'! wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknąJlepszymi skutkami wszelkie CHO> 4 >
ROBI KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIEXJ1 MACICZNE. On zwraca szczególną owa 
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub a rodziców przekazane) < ' 

’ i leczy Je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyt zaniedba» ' >
> nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłoió. Ksidy cierpiący powinien bes> , i 
’ z włócznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek i płeć i załączy < J 
’ troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmlastotrzyma PORADĘ DARMO, 4
czy choroba jest wyleczalna lab nie. Moins kMsaó po polsku, słowacka, czeska, angielska , 

’ lub niemiecka. Adres t 7» <

:Dr. L. A. Badger, 1404 Jefferson ave., TOLEDO, 0,<
> W w WW “WW ww WW VYVV /

; KTO JE ‘Z1E ? KTO WYSYŁA 1
DO KRAJU? PIENIĄDZE DO

Z KRAJU ~ Kto szuka po-
' Sprowadza? rady w czemś? ]

TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE! Podamy Wam zaraz praw- 
i dziwę ©cny azyfkart, opiazemy wygody i korzyśei, jakie każdy ma, ja- 

dąc przez naa do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ- 
' DZE DO KRAJU! Pewnie nam za to podziękujecie! Gdy macie jakie- 

Lol wiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piazcie do naa 
> bez zwłoki, a damy radę pomoc i pocieszenie. Pizze i e na adree: IZYDOR 
j HERZ, BANKIER I N0TARYU8Z, 2 Carlisle «t., New York, Dept. D. ]

DARMO DLA CIEBIE

wyatraaggjela alg 
aadladowaletw. 

Jfa tprulai wt

Ueuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczewe 
wydzieliny. 

I Kaida pigułka 
I bobI Ukg 

aatwe HF"

MOJA SIOSTRO DanB<> 1ASA w XX MAVMAAVV fcaMM sśaotzy 
cierpiącej na oham- 

by kobieca.
Jestem kobietą.
Znam kobiece eiorpienia. 
Wynalazłam lekarstwo.

Poślę poestą supełnio bezpłatnie moje domowo 
lecienie kaidej cierpiącej na choroby kobieco wras s 
przepisami uiywania. Oheę powiedzieć wszystkim ko­
bietom o tern lekarstwie—tobie, csytelnicsko, twej 
córoe, matoo lub siostrze. Ohcę wam powiedzieć. Jak 
się leozyć w domu bez pomocy lekarskiej. Mfiezyśnl 
nie mogą pojąć oierpłsń kobiecych. Ja wiem, śo moje 
lekarstwo domowe jest bezpioeanem i pewnem na 
U pławy. Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy­
dzielanie Peryodów, Uteryny ożyli Gruczolfrwyoh Wy­
dzielin; także na ból Głowy, Krzyża i żołądka, przy­
gnębienie umysłu, nerwowość, melancholię, akioB- 
ność do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba no­
rek 1 pęcherza, spowodowano słabością właściwą ko­
bietom.

Poślę wam zupełną 10 dniową kuracyę zupełnie 
darmo, Jako dowód, że możeoie się w domu wyloeuyd

łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nic was to nie będzie kosztowało, aby spróhowad 
tego lekarstwa; a jeżeli sobie życzycie przedłużyć kuracyę, będzie was to kosztowało oko­
ło 12 centów na tydzień, czyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie będzie wam to przeszka­
dzało w waezem zajęciu. Tylko przyślljcio ml dokładny swój adres, opijacie dogodnie 
swoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. __ Podlę
wam także swoją książkę “WOMEN’S OWN MEDICAE ADVISER” s i luz trasy ami dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie się łatwo wyloozyś w do­
mu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama z niej nauczyć o sobie me te. 
A gdy wam wtenesas doktor powie, że “musicie mieć operaeyę”, wy możecie o sobie za­
decydować. Tyziące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem. Laosy ono młodych 
i ożaryeh. Matkom, córkom dam dokładno wskazówki leczenia się w domu z upławów, 

Błędnicy i bolącego, a nieregularnego Miesięcskowania.
Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, któro wam 

chętnie polecą i dowiodą, te ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobieco i czyni 
jo eilnemi, zdrowemi i szesęśliwemi, Tylko ml pnyślijde swój adres, a otrzymacie danao 
10 dniową kuracyę i książkę. Pisieie natychmiast, bo może tej sposobności już się nic 
doczekaoie. Adres:___

MRS. M. SUMERS. Box E. Notre Dame, Ind., U. S. A.
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IMPORTERZY I
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW 

FABRYKA TA SPRZEDAJE

Turecki tytoń, funt po $1.50, 51.15, |5.- 
............ 00, 58.00, 54 00 I $5.00. 

Tytoń rosyjski, funt po 50 ot., 50 ot. 7Se..
........................................................... i $1.00. 

Tytoń do fajki “Cigors elipping” funt
pe .................................................... 80 ot.

Rosyjski tytoń d fajki funt po ... 40 et. 
Tabaka do zażywania funt po 80 et. i 85e. 
Papierosy s tureckiego tyt^zJu sto po 
„ ............................... 50 et., 75 t I $1.00.
Maszynki do papierosów sztuka po . lOe. 
Gilzy de pap.erosów setka po Te., lOe. I

............................................................... 1» ot.

FABRYKANCI
X TABAKI DO ZAŻYWANIA. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

Bibułki m tail, pau.k .0^, IB«-, 
I...........................................................« *

Cygarnicski rrunkowe, Jabłonkowe i o* 
raa-bow. po..................... B«., »«., I U,

Fajki >ó4n* od....................10 et. 4. »11.00.
Cyeary aa pudalko 1 SO a. kami no Tła.

ii.00. »1.20, »1.40, »1.00, »1.»B, »,.m 
i.......... ......................................48.00.

Mała eyiarkl, u at. aitsk po Sta., M&, 
Tabakierki i tjtoni-rki od ' ioi^do 
Herbata roeyjeka K. B. Popowa fant p.

A.’ TBAÓkf, '779 MilwaS«e Avk,' ’ ’ ’ ĆjHÓAOO/lLL.’ "" *V
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PRAWDZIWE ZDARZE­
NIE.

— Piameniko! panienko! 
— woła Marysia, wbiogająo 
do dworskiej kuchni, gdzie 
cdiika gospodarska przy po­
mocy kucharki 'zajęta była 
krajaniem grzybów do su­
szenia grzybów na zimę. — 
Ozy .panienka wie, co się sta­
ło?

— Co takiego, Marysiu ? — 
odpowie panienka, — czy a- 
by nie jakie nieszczęście?

— Pewnie, że nic dobrego 
z tego nie będzie, a najprę­
dzej wojna i to straszna, bo 
takiego znaku na niebie i 
najstarsi ludzie nie pamięta­
ją. To samo mówi stary Pa­
weł, a on przecie nie dzisiej­
szy’ i różne już rzeczy widział 
na świecie •. Oj! panienko 
kochana! panienko! co to bę­
dzie! — wołała wystraszona 
dziewczyna, zalewając się 
łzami.

—< Ależ nie płacz Marysiu 
i powiedź o co chodzi, Ibo ni­
czego nawet ^(Domyśleć się 
nie mogę,, — rzecze zaniepo­
kojona panienka, widząc 
przestrach dziewczyny.

— Oj! panienko, czy’ ja to 
nawet opowiedzieć potrafię! 
Ot, najlepiej zawołam Jakó­
bowej, co chodziła na grzyby 
i tylko co powróciła ; ona sa­
ma widziała, to,panience rze^ 
tednie opowie.

— A więc biegnij i zawo­
łaj Jakóbowej! INieeh przy­
niesie grzyby i opowie nam, 
co widziała.

— Duchem panienko sko­
czę i przyprowadzę ją; toż 
do czeladnej niedaleko.

W parę minut okazała się 
z powrotem Marysia, ciągnąc 
za rękaw i nagląc do pośpie­
chu starą Jakóbową, która, 
zmęczona choktoeniean na 
grzyby i doznanem pi-zestrar 
chem, nie mogła zdążyć za 
młodą i żwawą dziewczyną.

— O! dlabogai, dziewucho! 
a toż ty’ rorat ę dlicha ze mnie 
wystraszysz! nie ciągnij tak, 
bo mi rękaw urwaesz! dyć 
się nie palt! co tak lecisz, 
jak na złamanie karku!— 
biadała Jakóbowa drepcząc, 
jak mogła najżuiawiej obok 
niecierpliwej Marysi.

— Moi złoci! nie gniewaj­
cie się,—rzecze poczciwa 
dziewczyna, widząc, że sta­
ruszka na pirawdę zmęczo­
na, sapie, coraz głośniej, — 
ale jabym chciała, żebyście 
sami panience najprędzej 
wszystko opowiedzieli. Ot, 
widzicie panienka na1 was 
już we drzwiach czeka'.

— Niech będzie pochwalo­
ny!—ozwie się Jakóbowa.

— Na wieki! — odpowie 
panienka;—jak się macie 
moi kochani, siadajcie, bo 
widzę, że jesteście zmęczeni. 
I podsunęła staruszce wygo­
dne krzesło.

— Bóg zapłać panience, 
odpocznę cokolwiek, bo i tak 
już mało duchu we mnie, a 
ten trzepak Marysia lędwo, 
że starych moich kości do re­
szty nie rozstrzęsła, ciągnąc 
mnie do panienki, niby że to 
panienka chce, albym rzetel­
nie opowiedziała, com wi­
działa. O! moja panienko 
złota! niechaj moje oczy nie 
oglądają już przed śmiercią 
takiego dopustu Bożego! Po­
wiadam panience, myślałam, 
że skonam 'ze strachu, kiedy 
to dziwo ujrzałam. O Jezu! 
mój Jezu! — trzęsąc siwą 
głową, powtarzała żałośnie 
staruszka.

— Ale cóż to takiego by­
ło? jak wyglądało? gdzieżeś- 
cie to widzieli, na ziemi, czy 
na niebie? — dopytuje zacie­
kawiona panienka.

— Zaraiz ja panience aku- 
ratnie wszystko opowiem. 
Oto przy dbiedzae myślę so­
bie: wczora j deszcz cały7 bo­
ży dzień padał, a dziś od sa­
mego rana słonko przy- 

gi'zy’wa; pewnikiem tam w 
lesie dużo grzybów narosło, a 
jutro niedziela, to skoro świt 
całą gromadą ludzie pójdą do 
lasu i co do jednego korzon­
ka wyżbierają. Pójdę ja dziś 
jeno statki pozmywam...

— Ależ moja Jakóbowa, 
mieliście nam opowiedzieć, 
coście takiego strasznego uj­
rzeli, a wy o grzybach, co w 
lesie rosną, prawicie...

— Zaraz, zaraz, niech-no 
panienka pozwoli! Otóż więc 
myślę sobie: pójdę ja na 
grzyby, może choć z kopę uz­
bieram, to się na zimę usu­
szy i na post się przyda. Tak 
też zrobiłam; statki pozmy­
wałam, chałupę zaparłam, 
wzięłam króbkę i poszłam 
diogą przez wieś, a potem 
koło tej łąki', co na niej dzi­
siaj potraw przewracają, i 
weszłam w krzaki, co to — 
wie panienka — po wycię­
tym lesie rosną, nim się do 
dużego bora zajdzie...

— Aha! i tam zobaczyliś­
cie owo straszydło, prawda? 

i— przerwie niecierpliwie 
Marysia.

— Czekaj no jeno ty dzier­
latko! A to dlopiero do gada­
nia i latania skora; pomaluś- 
ku wszystko powiem. Więc 
jakom rzekła, weszłam w o- 
we krzaki. Grzybów, chwa­
lić Boga, znalazłam dosyć: 
pdwnie z półton’ kopy sa­
mych prawdziwych, a maśla- 
cżków i kożlaczków drugie 
tyle. Króbka mi się już na­
pełniła; myślę sobie dlaczego 
ja nie wzięłam dużego koszy­
ka, byłabym pełny uzbiera­
ła; a tak, choćbym jeszcze 
więcej znalazła, nie będzie 
gdzie włożyć. Trzeba wracać 
do domu bo i słonko pochyla 
saę ku zachodowi...

— Patrzcie Jakóbwo, już 
zaszło, noc niedługo będzie 
już zupełna, a my się nicze­
go od was nie dowiemy, — 
przerywa gadatliwej staru­
szce panienka.

— Widzi panienka^ trzeba 
wszystko akuratnie opowie­
dzieć tak, jak było. Myślę 
sie tedy: w domu jak to zwy­
czajnie w sobotę, nie mało 
jest roboty; trzeba czyste o- 
bleczenie z plota zdjąć, na 
jutro pnzemaglować i wie­
czerzę ugotować, bo i syn 
old oiki i synowa od potra­
wu, niedługo powrócą, to 
trzeba*, alby już wraystko by­
ło gotowe. Ale że mnie krzyż 
od ciągłego schylania się i 
nogi od ciągłego chodzenia 
już bolały, myślę sObie, usię- 
dę krzyinkę i odpocznę, nim 
w drogę do domu pójdę, a 
tymczasem siedząc, poobrzy- 
nam iza długie korzonki u 
grzybów, bo już w domu nie 
tyle będfcie z nimi roboty. 
Siadłam s*e wtedy na mchu 
mięciuichnym i oparłam się 
plecami o drzewo. Słonko 
grzało, ptaszki ćwierkały, z 
krzaku wiewióika wysko­
czyła; patrzę: niesie w pys­
ku niedużą szyszkę sosnową, 
hyc, skoczyła na 'drzewo i 
schowała się w dziuplę. Mój 
ty Boże, mówię sobie i to 
stworzenie beznozumne, a 
przecie pracuje i zbiera za­
pasy na zimę, alby głodu nie 
zaznało, kiedy śnieg przysy­
pie a mróz zetuie świętą zie­
mię. .. Jaka ja głupia, żem 
dużego koszyka nie wzięła! 
byłoby więcej zapasów w ko­
morze. Siedzę se tedy i po 
jednym korzonku obrzynam 
a w tern spojrzę w górę, czy 
słonko jeszcze wysoko; zni­
żyło się trochę, ale od strony 
łonki coś czarnego, 'wielkiego 
leci w góize. Czy to takie o- 
knutne ptaszysko?— myślę 
sobić, czy co? Patrzę i pa­
trzę, a to coraz większe; już 
tak wielkie, jak tęgi wór 
sieczki, tylko Okrągłe.

— Słyszy panienka ?—sze­
pce Marysia,—jabym tam u- 
marła już chyba, patrząc na 
to diziWo.

— A toż i mnie mało oczy 
na wiórach nie wylazły. O- 
kratny strach mnie zdjął, 
przeżegnałam się i mówię 
pacierz, a to straszydło co 
raz większe i leci ciągle w 
góize, ale wprost na ‘krzaki. 
Chciałam nie patrzeć na to, 
spojrzeć na ziemię, ale nie 
mogłam; już to 'złe widać tak 
umie otumaniło i ciągnęło 
ku sobie. Wreszcie zrobiło 
się tak wielkie, większe od 
stogu siana, i tuż zdaje się, 
zawisło nad moją głową... 
A w tem jak zatrąbi! aż się 
w boru rozlegało! Zerwałam 
się i chciałam uciekać, ale 
nogi mi zadygotały ze stra­
chu i padłam na 'kolana; a to 
trąbi i trąbi na cały głos! 0! 
Jezu mój najsłodszy! Oczy 
rękami zakryłam i twarz w 
mech schowałam. Ale słyszę 
cięgiem trąbi.

— Ozemużeśeie oczy zasła­
niali? Trzeba się było dobrze 
przyjrzeć, tóbyście poznali, 
ca to takiego być mogło.

— Tak się panience zda­
je! łaitiwo to powiedzieć; to 
nile ja jedna tak się załękłam 
ale i ludżie, co z łąki przy­
biegli, padali na kolana i1 po­
wiadają^ że to chyba koniec 
świata już będzie ;bo widać, 
że to święty Michał Archa­
nioł tak leci z nieba na zie­
mię i trąbi na sąd ostatecz­
ny. Ja sobie przypomnia­
łam, że akuratnie mamy dziś 
dzień św. Michaiła; modlę się 
tedy, biję w7 piersi i mówię: 
Boże, bądź miłościw grzesz­
nej duszy mojej! I wszyscy, 
co tam klęczeli, tak się mo­
dlili. Kaśka zaczyna płakać, 
za nią Piotrowa, potem Ja­
nek i ja także... Powiadam 
panience, żeśmy tej godziny7 
od strachu nie pomarli, to 
chyba Matka Najśw7. swoją 
łaską sprawiła.. Tymczasem 
owo zjawiska trąbi i leci co 
raz bliżej, aż w końcu usiad­
ło między gałęziami na wie­
rzchu sosny tej, co to ma 
czub od pioruna utrącony. 
Winelt też przestało trąbić, 
wyciągnęło Okrutną łapę, czy 
coś takiego, pokrzywionego..

— O mój Boże!—szepnęła 
składając ręce Marysia....

— Ale do ziemi dostać nie 
mogło,—ciągnie dalej Jakó­
bowa', — jeno w górze tak 
się tam między gałęziami ru­
szało i kręciło, widać się 'po­
plątało; jak też zaraz nie za- 
cznie kląć, niby ludzkim ale 
takim okropnym głosem; 
panienko złota, potruchleliś- 
my i poznali, że .to chyba nie 
święty Michał Archanioł, ale 
samo złe być musi, kiedy tak 
kinie, ai w powietrzu lata.

— Co wy też mówicie, mo­
ja Jakóbowa! Kiedyście głos 
ludżki słyszeli, toż tam ro­
zumie się , byli ludzie!

— Bogać tam 'ludzie, pa­
nienko! żłe to było, jeno w7 
ludzkiej postaci; jak się też 
wszyscy porwiemy z kolan, 
jak popędzimy na przełaj, 
tak oparliśmy7 się aż przy 
pierwszej chałupie. O! Jezu 
mój najsłodszy7! zkąd się ty­
le mocy7 w moich starych no­
gach wwięło tej godziny, żem 
za młodemi, co .tak gnali*, na­
dążyła, to się sama sobie na­
dziwić nie mogę. Kozik co 
imawdla został gdżieś we 
mchu, ale króbkę porwałam. 
Trochę z niej grzybów wyle­
ciało. .. o! niech-no panien­
ka spojrzy! była pełniusien- 
ka, a tera® pół bez mała zos­
tało ". Ale niech tam! wola 
Boża! alby tylko duszę rato­
wać; bo w7iadomo: jak złe 
choćby jednym palcem czło­
wieka izaezepi, to i całego 
wciągnie, a to straszydło, tak 
Okrutnie łapą wymachiwało 
jakby nas wszystkich ehcia- 
ło zagarnąć. Ale widać, Mat­
ka fłćajśw. broniła dusze na­
sze chrześciańskie od mocy7 
piekielnej, kiedyśmy cało u- 
szli! O! Jezu! mój, Jezu! co 
też to człowiek wszelakiej 

biedy na świecie użyje, nim 
to grzeszne ciało świętej zie­
mi odda. Kiedyśmy szli dro­
gą przez wieś, spotkaliśmy 
panicza Stasia, jak pędził 
do boru na swoim bułanku. 
Panicz też widział, jak to złe 
górą leciało i rozpytywał, 
gdzie ono. Tamci zostali i 
mieli iść z paniczem, aby je­
no, Chryste rałtuj nie na za­
gładę! bo wiadomo. że grze­
szna to ciekawość tak się 
Złemu przyglądać. Ale ono 
pewnikiem już dalej polecia­
ło, aby na inne dusze sidła 
piekielne 'zastawiać, a ja po­
szłam i dopiero w czeladnej 
się zatrzymałam. Oj! moja 
panienko złocista! musi to 
już 'koniec świata nie daleko, 
kiedy złe tak się rozpanoszy­
ło, że może w biały dzień na 
zaigubę ludzką dybać!... Oj, 
bieda, nam grzesznym lu­
dziom! Matko Najświętsza 
ratuj, nas, ratuj! — powta­
rzała strapiona* kobiecina, 
składając 'pobożnie ręce i 
pochylając siw7ą głow7ę.

— Uspokójcie się Jakóbo- 
wo, rzecze panienka uśmie­
chając się mimowoli; — z 
tego, co mi mówicie, widzę, 
że żadhe złe wam się nie u- 
■każało, ale zapewne balon. 
— Co to takiego, balon, pa­
nienko? — zapytuje cieka­
wie Marysia, która widząc, 
że opowiadanie Jakóbowej. 
wcale panienki nie przestra­
sza, ochłonęła sama z przera­
żenia.

Ale nim panienkai odpo­
wiedzieć zdążyła, drzwi ot- 
wa*rły się z hałasem i do ku­
chni wbiegł młody, wysmuk­
ły chłopiec.

— Ach! siostrzyczko, ko­
chana, — zawołał wesoło, 
jak się też dziś ubawiłem! 
Boki zrywałem ze śmiechu, 
słystząc opowiadania łudzi o 
“złem” które górą niby* ptak 
leciało i usiadło na sosnie. 
To po prostu był balon, a w7 
łódce siedziało kilku podróż­
ników.

— Ach! ja się też tego za­
raz domyślałam, ale nie mo­
głam zrozumieć, żkąd się oni 
tu wzięli, i dlaczego się w 
lesie zatrzymali*.

— Widzisz, dziś rano puś­
cili się z Warszawy do Brze­
ścia, ale natrafili na przeciw7- 
ny wiatr, który ich aż w na­
szą stronę zapędził. Przytem 
coś im się tam w balonie po­
psuło, więc opuściwszy się 
nisko na ziemię, a widząc, w 
polu ludzi pracujących, za­
częli trąbić, aby7 tamci poś­
pieszyli im z pomocą i dopo­
mogli im pi^zyanocować balon 
do drzewa, ponieważ kotwi­
ca*, 'którą nasi robotnicy za 
djabelską łapę wzięli, tak się 
w7 gałęzie 'zaplątała, że jej w7 
żaden sposób w7 ziemię zapu­
ścić nie mogli. A tymczasem 
zamiast przyjść podróżnym z 
pomocą, cała gromadka po­
klękała^ modli się i płacze na 
cały głos. Podróżni zniecier­
pliwieni zaczęli łajać, czem 
tak przerazili nietylko kobie­
ty, ale nawet i naszego Jan­
ka fornala, że wszyscy robot­
nicy zemknęli w jednej chwi­
la a oezu podróżników7. Ci mi 
to właśnie opowiadali, śmie­
jąc się przytem serdecznie. 
Cha! cha! cha! — śmiał się 
rozbawiony chłopiec, — jak 
ja żałuję, żem nie widział te­
go uciekania! dopiero nasi 
robotnicy7 musieli zabawnie 
wyglądać!

— Ej! dałby’ panicz pokój 
i nie śmiał się , kiedy’ nie ma 
z czego, — przerwała stara 
Jakóbowa. — Jużei nie co 
innego to było, tylko złe w7 
ludżkiej postaci. Dziękuj pa­
nicz Bogu i Matce Najśw., że 
panicza z sobą żywcem nie 
porwało. Gdzieby zaś czło­
wiek zwyczajny miał tyle 
mocy7, aby nikiej ptak latać 
i taką wielką kulę z f obą pro­
wadzać! Ot! wiadomo, jak 
kto zaprzeda duszę swoją 

djabłu, to mu ten do czasu 
służy i różne dziwy wyrabiać 
pozwoli, ale jasności niebies­
kiej taki oglądać nie będzie. 
0 Jezu* mój najdroższy! ratuj 
tę grzeszną duszę.

— Ależ moja Jakóbowo! 
— rzecze panienka. — w7 tem 
nie ma nile złego; wszak na to 
Pan Bóg dał rozum ludziom, 
aby7 sobie różne rzeczy7 dla 
swojej wygody7 wymyślali. 
Przecież i u was na wsi mię­
dzy7 gospodarzami niejeden, 
co zamożniejszy, zamiast po 
dawnemu młócić zboże cepa­
mi, kupił maszynę, która mu 
dużo czasu oszczędza i ziarna 
w kłosach nie zostawia, jak 
to przy7 młóceniu cepami czę­
sto się zdarza. Tak samo jest 
z tym przyrządem do uno­
szenia się w powietrzu, czyli 
balbonem. O wiele on prędzej 
z miejsca na miejsca ludzi 
przenosić może, niż najszyb­
szy7 koń, hib nawet kolej że­
lazna, i jest to zwyczajna ro­
bota ludzka, a nie żadna sza­
tańska sprawa.

—1 Ha! skoro panienka tak 
powiada, to jużei musi być 
prawda. Ale nie może się to 
w mojej głowie pomieścić, 
alby nieczysta siła w to się 
nie wmięszała... — rzecze 
kiwając głową staruszka.

[Dokończenie nastąpi.]

Dla każdego z członków ro­
dziny.

Rozmaite gatunki mydła 
są dziś ofiarowane publicz­
ności. Chcąc napewno otrzy­
mać mydło na jlepsze, gojące 
i posiadające własności lecz­
nicze, żądaj, by7 ci dano Se­
very Mydło Lecznicze Skór­
ne. Każdy aptekarz ma to 
mydło. Matki używają go 
do kąpania niemowląt, pan­
ny i młode mężatki do toale­
ty, mężczyźni do golenia. 
Wywiera dobry skutek w 
każdym wypadku wysypki 
skórnej. Spróbuj go. Cena 25 
centów za kawałek. U 'wszy­
stkich aptekarzy. — W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.
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No. 1005.—Gwarantowane przez W. F. Severa Co., zgodnie z prawem o pokarmach 
i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku.

Wysypka zniknęła.
iPan Frank Schindler z Crabtree, Ore. ,piszę:

“Wasze lekarstwa okazały się bardzo zadawalniającemi. 
Moja żona miała wysypkę na twarzy i po zużyciu dwóch butę« 
lek Waszego Czyściciela Krwi wysypka ta znikła. Przyjmij- 
cie moje podziękowanie.

Severy Czyściciel Krwi
•powinien być używany. Wzmacnia on płyn życiodajny
«przez powiększenie w nim liczby ciałek czerwonych, 
przez co na policzkach twoich zakwita -rumieniec zdro­
wia, a krew nabiera znowu tęgości i żywotności, szybko, 
pewnie, bez zakłócenia którejkolwiek z funkcyj organi­
zmu. Cena $1.00

NIEZRÓWNANY NA
'Egzemę, Wrzodzianki i Wszelkie Choroby Skórne.* 

na Ropienie Przewlekłe i na Powiększenie Gruczołóów.

Najlepsze Lekarstwo w Porze Wioeennej.

'jest objawem charakterystycznym i pewnym znakiem 
'braku krwi w twoim organizmie. By usunąć bladość 
'zwiększyć ilość krwi i oczyścić ją ze wszelkich nieczysto­
ści,

Blood Purifier
A

i
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PORADA LEKARSKA DARMO.
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• Upadek siły nerwowej,
® Bóle głowy, przygnębienie umysłu, bezsenność,
@ liysterya, porażenie nerwowe, nerwowość i

wszelkie inne dolegliwości tego rodzaju szyb- 
® ko ustępują, jeżeli używać we właściwy sposób
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©
©
©
©
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Severy Nerwoton.
Jest to najcenniejszy wzmoeniciel nerwów, ze 
wszystkich znanych w sztuce lekarskiej. Powo­
duje on sen ożywczy, lecz nie za pomocą opla- 
tów, tylko w sposób naturalny, przez uspoko­
jenie i wzmocnienie nerwów. Posiada zdumie­
wającą zdolność przywracania naturalnej ży­
wotność i rzeżkości. Cena $1.00

Na sprzedaż u wszystkich aptekarzy.

Jakże często słyszymy, te ełowa: “Jestem zu­
pełnie wyczerpany!” Przedstawiają one jak- 
najodkładniej stan organizmu. Jak zegar sprę­
żyna, energia nerwowa zużyła się. Wtedy czas 
wielki zacząć brać

Severy Balsam Życia.
Wspanaały ten wzmoenieiel odświeży twoją ży­
wotność, wzmocni cały organizm i przywróci 
zdrowit». Przyjaciel najwierniejszy ludzi sta­
rych, albo słabowitych i delikatnych. Na dys- 
pepsyę, zatwardzenie chroniczne, żółciowość, 
ociężałość wątroby itp. Cena 75 centów.

Nie przyjmuj innych.

W. F. Severa Co. ced iowa‘hos

CZYTAJ
Ja pokarze ci drogę do Sczf* 
aćia. Każdy co będzie miał 
moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 
mieć sczęśćie. Przysli swój

adres i 2c marki a otrzymasz pełn e instruk­
cyje i sekrety za któremi podziękujesz.

ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-st ST. CHICAGO, ILL.

G. 21

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1861 R.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWI 

232—234 E. RANDOLPH ST.
Pomiędzy Franklin i Market uL 

ОШСАОО.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepecy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser PermaaańekL 
Fromafo de Brie i ser RokforskL 
Ber s rośliny, Nieussatelski i LimburakL 
Bruniwicki salceson.
Salami Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorse. 
Holenderskie aztokfisse, anchoriea 
Nowe holenderskie iledzie, rosyjski kawies 
Prawdziwo francuskie sardynki i szampizususj 
Francuski frooh, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kassa pszenna. 
Najlepszy jeosmień perłowy, kassa Jtczmianwa 
Kasza tataresana, kasza owsiana.
Mąka tataresana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone yruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodsynki. 
Włoskie łazanki (nodle), makarony. 
Najlepsza Yanilia czekolada s Oocos. 
Prawdziwa roayjska herbata, eztrakt mieewy 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Jara, Мооса, i Rio.
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak*s 
Niemieckie kołowrotki i (rampie.
Świeże ciernią warsywowe, siemlf trawy. 
Siemią dla kanarków, sienią konopniane 
rzepakowe, jako i wszelkie inno towary ks 
rsonno.

HENRY 8CH0ELLK0PF.

CHŁOPY USZY DO GOBY!
Kto się chce śmiać przez cały rok 

na całe gardło, niechaj tobie zaprenume­
ruje pismo humorystyczne, “Kumo­
szka”. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: “Kumoszka”, 
519 Milwaukee ave., Chicago, Dl.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach 8tanowych 1 Btanów Zjedli, 

załatwia wszelkie oprawy aądowo we wszystkich kra­
jach, a także sprawy spadkowe i plenipotoncyjm, mając 
Drzedslawiioeli w różnych krajach udziela wszelkich 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.

Pełnomocnictwa i inno prawno dok urn enta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. T.

Wirzywne v Polskiej Kolonii, położonej w słynnym ni uły twist pisie 
ogrodowym pod wiełkiem portowem miastem NORFOLK, VIRGINIA. Tam 
nie ma nigdy ostrej zimy. Czarną urodzajną ziemie uprawia 
*ią przez cały rok. Dobra zdrojowa woda. Ziemia daje takie 
dochody, Ze łatwo dorobić się majątku. Wiele polskich rodzin 

już tam osiadło i dobrze się im |»owodzi. Piękne farmy ogrodowe rażem z domem za $1,000 na
roczne spłaty. «

I. HERC, DEPT. 2 CARLISLE STREET, NEW YORK

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po* 
włeściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyk« lub inne 
rzeczy do naboinego u* 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu-

kiety itp. niechaj piszę po katalogi do

DLA CIERPIĄCYCH.

JO8. KWA8NIEW8KX,
664 Becher 8t Milwaukee. Wis

Ks. B. L. Miller, misjonarz.
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej­
sze lekarstwo na wszelkie choroby po­
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro­
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
petytu, katar żołądka i aa wszelk«e cho­
roby powstałe z nieczystej krwi i wy­
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo moir.a na­
być u:

Kobolo Tonie Med., Co.. 578 N. Pau
{ lina str., Chicago UL

— ■ ■■■— iEŹKLI dbasz o
DOBRĄ WÓDKĘ

Napisz do nas zaraz a przez to będziesz 
w pozycyi otrzymania

Darmo bez kosztów pełną kwartę 
Najlepszej prostej Wódki robionej

SECURITY CO., 414 b Water 8t., CHICAGO
Uatwitko x
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JAK SIĘ ŚWIAT KRĘCI I 
CZEMU?

Jeśli tylko jest pogoda i ehmu-. 
ry nie zasłaniaj«} nam nieba, to 
eo dzień można widzieć, jak się 
świat wokoło nas kręci. Ale nie 
każdy to widzi. Nie brak między 
ludźmi śpiochów, co późno wstają 
i wschodu słońca nigdy nie widzą. 
Są drudzy, aa muszą nocami do 
późna pracować, i dlatego ranek 
czas wschodu przesypiać. Ale z 
czytelników naszych to chyba w 
każdy dzień wszyscy bywają 
świadkami tego prześlicznego zja­
wiska. gdy słonko het gdzieś nis­
ko jakby z pod ziemi się wysuwa
i zwolna coraz wyżej wzbija się do 
góry. Wiedzą też doskonale w któ­
rej stronie od nich, od ich domu 
bywa ten wschód.

Posuwając się od wschodu ku 
górze słońce nie idzie prostą dro­
gą. ale zatacza się na niebie półko­
lem. ciągle na prawo. W południe 
zawsze jest wzniesione najwyżej. 
Od tej chwili, zataczając dalej 
swe koło w prawo, zaczyna scho­
dzić coraz niżej, niżej i nareszcie 
wieczorem schowa się za ziemię, a 
my mówimy, że zachodzi. Ten za­
chód. jak wie każdy, jest w stro­
nie przeciwnej wschodowi. Od za­
chodu słońca zatacza swe koło, da­
lej w prawo, ale że jest wtedy’ po 
drugiej stronie ziemi, więc my go 
nie widzimy, mamy wtedy ciem­
ność, noc; a za to ludzie co po 
tamtej drugiej stronie ziemi za­
mieszkują. widzą słońce i mają 
dzień: gdy dla nas słońce zacho­
dzi wtedy’ dla nas wschodzi; gdy 
my mamy północ, oni mają połud­
nie; a wreszcie, gdy u nas słoń­
ce wschodzi, to u nich zachodzi.

Jeżeli chcesz wiedzieć, w której 
stronie od ciebie słońce stoi o sa­
mej północy, to zrób tak: weź kij 
długi kilka łokci, połóż go sobie 
na ramieniu, obróć się w samo po­
łudnie twarzą do słońca, oprzej 
tylko koniec kija o ziemię, a prze­
dni koniec wyceluj prosto ku 
słońcu, jak strzelbę. Rozumie się 
celować potrzeba przez kawałek 
szkła zakopconego, żeby sobie o- 
ka nie popsuć. Kij tak oparty o 
ziemię i wycelowany do słońca, 
podeprzej ezemś, naprzykład wid­
łami wbitemi w ziemię, a sam o- 
dejdź od niego i spójrz z boku. 
Będziesz wtedy wiedział, w której 
stronie bywa o północy, bo koniec 
kija przytykający do ziemi, jest 
wprost ku onemu miejscu wycelo­
wany. Gdyby ten kij był długi 20 
tysięcy mil w jedną stronę i 20 
tysięcy w drugą stronę, to stano­
wiłby średnicę owego koła, które 
słońce codziennie na niebie zakreś­
la. W środku zaś tego koła jesteś­
my my. ludzie z naszą ziemią.

Ale czy to tylko słońce tak ko­
łuje? Nie. Tak kręci się codziennie 
w oczach naszych całe niebo usia­
ne gwiazdami, cały świat, a z nim 
razem i to słońce.

We dnie gwiazd nie widzimy, 
nie dlatego, żeby ich nie było nad 
nami, ale dlatego, że bardzo silny 
blask słońca je zaćmiewa. Przez 
teleskopy ze szkłami powiększa ją- 
cemi i we dnie można gwiazdy zo­
baczyć. Nieraz też i podezas dnia 
patrzą na gwiazdy uczeni astrono­
mowie. co takie teleskopy mają.

My bez teleskopów widujemy 
gwiazdy tylko nocną porą. Każ­
dy też nocą zobaczyć może, jak i 
one ■wszystkie idą wraz z niebem 
całem. kołując w tę samą stronę 
eo i słońce.

^OSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoeząci ł*4nego cala druku na jeden raz 
•Ю centów et^pnie połowę ceny.

POSZUKIWAŃ, A na jeden raz jak i ogłoszenia 
O założeniu jakiego przedriebicrBtwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.
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PIENIĄDZE należy przeeyłac przez Money 
Order, Express lub w liście regietrowanym. 
Kwoty niżeze od dolara można przesyłać w 
znaczkach poczt'-w h.

Rękopisem nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować nai Ду: 
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st., Chicago, III.
Pierwsza Księgarnia ««olrita w Ameryce posiada 
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dzieł i dziełek własnego wydapia i nakładu.
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Każdy prawie zna gromadę 
gwiazd, zwaną kosiarze, kośniki, 
albo kosy; są to trzy gwiazdy 
równo na wprost siebie ułożone, 
przy nich drugie trzy podobne, a- 
le mniejsze, a dookoła tych wszy­
stkich są cztery irtne, tworzące 
czworobok. Otóż w zimie mioźna 
widzieć, jak one wschodzą wieczo­
rem, a po północy znów zacho­
dzą. Latem ich nie widujemy, bo 
krążą nad nami we dnie. Wiado­
ma też jest każdemu mała gro­
madka gwiazd, nazywana baby 
albo sitko; i ją możemy widzieć, 
jak wschodzi i zachodzi; a zatacza 
się po niebie przed oczami naszemi 
tą samą drog«ą co i słońce.

Ale znów inna gwiazd gromada 
eo to ieh jest siedm, zwanych wo­
zem. — albo też niedźwiedzicą, — 
nigdy nie wschodzi i nie zachodzi, 
przez cabą noc i cały dzień stoi 
na niebie; tylko tak, jakby wóz 
prawdziwy, coraz w inną stronę- 
dystdem się obraca i kołuje po nie­
wielkiej przestrzeni, idąc w ten 
sposób, to po nad naszeani same- 
mi głowami, to w północnej stro­
nie nieba. W samym zaś środku 
tego koła, po którem się wóz krę­
ci, jest nieduża gwiazda, która 
nie tylko że nigdy nie wschodzi, 
i nie zachodzi, ale nie kołuje pra­
wie wcale, jeno zawsze stoi w tern 
samem miejscu. Ponieważ jest ona 
w północnej stronie nieba, więc 
ją nazywają gwiazdą północną. 
Możesz ją znaleźć nocą, bacząc na 
dwie gwiazdy wozu, które stano­
wią, jakby jego tylne koła. Na 
jednej bowiem linii z temi dwiema 
ale w oddaleniu cztery razy więk- 
szem stoi owa nieruchoma gwiaz­
da. Aby ją łatwiej każdy mógł 
znaleźć na niebie, niechaj zapamię­
ta położenie jej ,tak, jak tu jest 
przedstawiona na papierze:

• Gwiazda północna.

Te ostatnie: siedm gwiazd roz­
stawionych jakby wóz o czterech 
kołach i o jednym dyszlu bocznym 
czyli hołobli.

Wbij tu przez ową oddaloną 
gwiazdę szpilkę do stołu, a potem 
okręcaj koło niej papier; to ten 
wóz będzie chodził tak samo zu­
pełnie w kółko, jak chodzi co 
dzień po niebie, dookoła owej 
gwiazdy północnej.

Jak ten wóz, tak samo wszyst­
kie gwiazdy, cale niebo i słońce 
co dzień się kręcą dookoła tej 
gwiazdy i nas. Jeśli chcesz dokład­
nie zrozumieć tego kręcenia się, to 
weź taki sam kij, o jakim wyżej 
mówiono, i oparłszy go o ziemię, 
wyceluj drugim końcem do owej 
nieruchomej gwiazdy. Kij ten bę­
dzie wtedy niby oś, dokoła której 
cały świat ze słońcem obraca się 
codziennie Na ten kij tak usta­
wiony wyjej, pokręcaj jakie kół­
ko. to będziesz miał dokładny o- 
braz kręcenia się całego świata 
naokoło nas.

Więc widzimy, jak to cale nie­
bo ze słońcem nieustannie od stro­
ny wschodniej ku zachodowi się 
obraca. Ale czy tak jest napraw­
dę? Człowiek co nie dużo mnie i 
nie dużo myśli, zawsze sądzi o 
wszystkiem tak. jak jego oczy wi­
dzą. To też w dawnych czasach 
wszyscy ludzie święcie w to wie­
rzyli że słońce i te niezliczone 
gwiazdy chodzą naokoło ziemi. 
Myśldi też, że niebo nie bardzo 
jest wysoko i zaczynali nawet bu­
dować wieżę, żeby do niego sięg­
nąć | wieża Babel, o której stoi na­
pisane w piśmie św. |.

Dopiero z czasem ludzie rozum­
ni bacząc na wszystko i rozważa­
jąc to, co widzą, przekonywali się 
coraz bardziej, że świat jest bez 
porównania większy, niż się oczom 
naszym wydaje. Doszli teź prawdy 
że słońce jest strasznie daleko od 
nas i niezmiernie duże, że gwiazdy 
jeszcze dalej, a ziemia wśród tego 
świata — to tylko drobna jakaś 
gałeezka. Jaka jest odległość słoń­
ca od nas i jaka jego wielkość w 
porównaniu z ziemią, podane było 
już w Gazecie naszej. Czyż więc 
może być, żeby to tak ogromne 
słońce i wszystkie gwiazdy krąży­
ły na około tej drobnej gałeczki. 
Że to być nie może, pierwszy 
zmiarkował bardzo uczony i ro­
zumny człowiek, rodak nasz, po­
lak, Mikołaj Kopernik, będzie lat 
temu 350 z górą. Pracował on nad 
tą sprawą długo i napisał dzieło, 
po łacinie, aby je insi uczeni, lu­
dzie ze wszystkich ucywilizowa­
nych narodów czytać i rozumieć 
mogli. Kopernik wytłómaczył, że 
słońce i całe niebo stoi, a tylko 
ziemia się kręci — i dlatego nam 
się wydaje, że świat wokoło nas 
krąży. Z początku mało było ta­
kich uczonych, eo uwierzyli nauce 
Kopernika, a większa część uczo­
nych wyśmiewała go nawet. Z la­
tami jednak wszyscy się przeko­

nali że wielką prawdę odkrył. I 
dziś nie ma już ani jednego oś­
wieconego człowieka, któryby my- 
ślał, że ziemia stoi, a cały świat 
ze słońcem naokoło niej chodzi.

Oczom naszym wydaje się, że 
słońce i gwiazdy idą po niebie, 
tak samo jak to, że drzewa biegną 
kiedy przez las jędziem. Nie czu­
jemy zaś ruchu ziemi, bo ona obra­
ca się na osi jakby jednakowo, 
gładziutko bez najmniejszego ma­
leńkiego wstrząśnienia, a z n|ią 
razem posuwa się i powietrze, i 
wszystkie rzeczy, jakie na niej 
widzimy. Wszakże, kiedy człowiek 
wsiądzie do łódki i puści ją, żeby 
sama płynęła z biegiem wody, to 
też nie czuje żadnego ruchu, nie 
czuje wcale tego, że jedzie, a tyl­
ko w oczach jego brzeg rzeki, 
drzewa i domy na brzegu ucieka­
ją w przeciwną stronę. To samo 
dzieje się z ciągłą, nieustanną jaz­
dą naszą na ziemi. Widzimy, jak 
słońce wschodzi i zachodzi, jak 
całe niebo od wschodniej ku za­
chodniej stronie się obraca; a tym­
czasem jest na odwrót: to tylko 
ziemia kręci się w stronę przeciw­
ną, od zachodu ku wschodowi i 
Obraca nas do słońca, a potem 
zwraca od niego. Od tego więc co­
dziennego obrotu ziemi miewamy 
naprzemian dzień i noc, wschód i 
zachód słońca.

Ale teraz możecie zapytać: kie­
dy ziemia się obraca i tylko dlate­
go nam się wydaje, że całe niebo 
się kręci, to czemuż na tem niebie 
gwiazdę północną zawsze widać 
nieruchomą w jednem miejscu, a 
inne gwiazdy w koło niej biegają?

Ziemia jest to gała, która tak 
się obraca jak koło na osi, albo 
jak cebula na szpilce. Cała zie­
mia kręci się, ale ta linia, która 
jest jakby jej osią, pozostaje w 
miejscu. Otóż gwiazda północna 
stoi nad tą samą linią, jakby na 
przedłużeniu osi ziemi.Dlatego tę 
gwiazdę widzimy zawsze w jed­
nem miejscu.

Są dwa miejsca na wierzchu zie­
mi po przeciwnych stronach, le­
żące na owej linii czyli osi. Te 
miejsca nazywają się biegunami. 
Jeden biegun leży od nas bliżej; 
ten jest w północnej stronie o mil 
570; a drugi dalszy jest w stro­
nie południowej, o 2130 mil.

Gdybyś się puścił z domu pros­
to na północ, robiąc po 5 lub 6 
mil drogi na dzień, i nie napotkał 
żadnej przeszkody, to za kwartał 
albo za sto dni stanąłbyś na pół­
nocnym biegunie. Miałbyś wtedy 
gwiazdę półmocną nad samą gło­
wą — i ciało teź twoje od stóp do 
głowy byłoby przedłużeniem osi 
ziemskiej. Słońce stamtąd widział­
byś nie tak wysoko, jak tu u nas 
w południe bywa, «ale het gdzieś 
niziutko przy samej 'ziemi, jak 
u nas przy wschodzie lub zacho­
dzie. Przez całą wiosnę i lato miał­
byś dzień bez ustanku, bo słońce 
by nie zachodziło wcale. Tylko 
gdybyś stał lub siedział nierucho­
mo, to ziemia obracałaby ciebie 
zawsze to twarzą, to bokiem, to 
tyłem do sbmea. i tak co 24 go­
dziny w kółko. Ale że tam słońce 
śiyieci tak nisko, więc też bardzo 
słabo grzeje. Gdybyś na tym bie­
gunie pozostał na jesień i zimę, to 
już nie widziałbyś słońca wcale 
schowałoby się przed tobą za zie­
mię na całe pół roku. Miałbyś 
ciągle noc. tylko gwiazdy by ci 
przyświecały. Ale to najgorsze, że 
mróz straszny a nieustanny nie 
dalbj’ ci wyżyć. Co przez to ciem­
ne półrocze na biegunie namar­
znie, to przez drugie półrocze od- 
tajać nawet nie może; jest tam 
właściwie zawsze zima, zawsze lo­
dy i śniegi. To też nikt z ludzi do 
bieguna dostać się nie mógł, choć 
już wielu o to się starało, a nie­
jeden1 życiem swą podróż przy­
płacił.

Ale możebyś eheiał odbyć po­
dróż z domu w stronę przeciwną, 
prosto ku południu? Jeżelibyś tak­
że na przeszkody nie natrafiał, to 
za pięć miesięcy— o mil 780 od 
domu — znalazłbyś się w takiem 
miejscu, co jest równo oddalone 
od obu biegunów ziemskich, od 
północnego i południowego. Dlate­
go miejsce to nazywa się “równi­
kiem”. Gwiazdę biegunową pół­
nocną widziałbyś stamtąd już het 
niziutko, przy samej ziemi. Ale za 
to tam ziemia co dzień jednako­
wo do słońca się obraca i odwra- 
ca się od niego, zawsze więc o 
jednej porze słońce rano wscho­
dzi. wieczorem zachodzi a w po­
łudnie świeci prostopadle z góry 
nad samemi głowami ludzkiemi. 
Upały też tam trudne do zniesie­
nia, a zima. mróz, śnieg i lód 
wcale nie są znane. Nocami gwiaz­
dy wozu widać stamtąd nisko na 
niebie, a często chowają się cał­
kiem za północną krawędź ziemi. 
Ale znów po przeciwnej stronie 
nieba świecą gwiazdy, których my 
z naszego kraju nigdy nie widzi­
my. i są między niemi takie, co 
stoją w miejscu, bo na przeciw- 
nem przedłużeniu osi ziemskiej.

GAZETA POLSKA B JLICAGO 
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Na owym równiku, eo to jest 
równo oddalony od obu biegunów, 
a słońce ma prostopadle nad sobą 
— tam powierzchnia ziemi jest 
wysunięta najdalej od osi, to jest 
najdalej od tej linii, co idzie przez 
środek kuli ziemskiej i przez oba 
bieguny, a na około której zieonia 
się kręci. Dlatego tam pęd ziemi 
skutkiem jej obrotu jest szybszy, 
boć przecie koło młyńskie lub po­
wozowe, gdy się obraca, to daleko 
silniej, szybciej pędzi u obwodu 
swego, na końcu szprych, aniżeli 
u samej osi. Gdy bieguny przy o- 
broeie ziemi pozostają w miejscu, 
to tymczasem równik od tegoż o- 
brotu przebiega co dzień aż 5.400 
mil, bo tyle gała ziemska ma ob­
wodu. Na godzinę tam więc zie­
mia kręcąc się ciągle przenosi 
człowieka i każdą rzecz o 225 mil, 
a na sekundę blisko o pół mili. A 
jednak i tam na równiku ludzie 
tego kręcenia ziemi nie ezują wca­
le. My z naszym krajem jesteśmy 
bliżej osi ziemskiej, dlatego pęd 
powierzchni ziemi jest u nas o wie­
le mniejszy i tembardziej czuć go 
nie możemy.

Każdy więc teraz chyba już ro- 
zumi i będzie pamiętał, że świat 
w oezach naszych kręci się dlate­
go, ponieważ ziemia co dziennie 
się obraca na przeciw słońcu od 
zachodu ku wschodowi. Dokładne 
zaś wyobrażenie tych jej obrotów 
da nam byle jaka gała wsadzona 
na pręt wycelowany do gwiazdy 
północnej, jeżeli tę gałę będziemy 
przeciw słońcu kręcili. Takie wyo­
brażenia kuli ziemskiej osadzone 
na pręcie nazywają globusami, a 
można je kupić gotowe w księgar­
niach.

Murzyni katoliccy w Sta­
nach Zjednoczonych.

Ks. C. B. Uncles, murzyn 
z pochodzenia, podaję nastę­
pujące szczegóły o stanie ka­
tolicyzmu wśród ludności 
murzyńskiej w Stanach Zje­
dnoczonych. Przeszło 60 
księży oddaje się pracy nad 
200.000 murzynów katoli­
ków, księżom pomaga 25 
kongregacyi żeńskich, z któ­
rych trzy składaj.^ się ze 
Sióstr murzynek. Corocznie 
nawraca się przeszło 700 mu­
rzynów i odbywa się około1 
6000 chrztów dzieci murzyń- 
kich.

Poznany po zębach.
W miasteczku norwe­

giem Tromsu, okradziono 
pewnego kupca delikatesów. 
Złodziej pokradł, co się dało, 
w końcu zaś urządził sobie 
widocznie ucztę, gdyż na 
drugi dzień znaleziono wala­
jące się po podłodze resztki 
jedzenia. Pomiędzy innemi 
leżał także potężny kawał 
sera, a na nim odcisnęły się 
wyraźnie zęby ludzkie. Po- 
licya zabrała ów dokument, 
i z pomocą jego zaczęła się 
domyślać sprawcy kradzieży. 
W mieście był znany pewien 
opryszek o tak nieregular­
nych zębach, że natychmiast 
padło na niego podejrzenie 
raibunkfu. Ale ponieważ in­
nych dowodów nie było, za­
prowadzono złodzieja do 
dentysty, i tam odlano w gip­
sie najdokładniej odbitkę je­
go zębów. Pomysł policyi o- 
kazał się bardzo szczęśliwym 
i odcisk gipsowy zgadzał się 
najzupełniej ze śladami zę­

bów na serze. Wobec tak nie­
spodziewanego dowodu, zło­
dziej natychmiast przyznał 
się do winy.
Katolicy w Ameryce północ­

nej.
Arcybiskup amerykański, 

głośny ks. kardynał Gibbons, 
ogłosił w jednej z najwięk­
szych gazet literackich w A- 
meryee artykuł, w którym 
Odlpiera zarzuty, jakoby ka­
tolicy nie mogli być dobrymi 
patryotomi. Dowodzi, że w 
Ameryce północnej jest 15 
milionów katolików, a wszy­
scy oni łączą przywiązanie 
do religii z miłością dla kra­
ju. Właśnie dlatego, że kato­
licy w innych krajach, jak 
w Anglii, Niemczech, Rosyi, 
Polsce, przęśli tak srogie 
prześladowania, są wdzięczni 
rządowi amerykańskiemu za 
swobody, jakich tu doznają 
i pragną w zamian za to wy­
wdzięczyć się jak najwięk- 

szem przywiązaniem. Uznał 
to nawet prezydent Roose­
velt, który powiedział, że re- 
ligia i wolność są naturalny­
mi sprzymierzeńcami. Pra­
gnie więc kardynał Gibbons, 
ażeby i katolicy i pod nowym 
prezydentem doznawali tych 
samych swobód, jakie mieli 
pod dotychczasowym.

Pies przy telefonie.
O zabawnym wypadku do­

nosi “Frankf. Ztg.”. Pewne­
mu kupcowi w Kaiserslau­
tern, w Nadrenii, znikł ulu­
biony kosztowny pies. Ku­
piec doniósł o tem policyi, 
która rozpoczęła poszukiwa­
nia. Nazajutrz wzywa urząd 
policyjny z Gruenheim, mia­
steczka oddalonego o kilka 
mil, owego kupca do telefo­
nu.

— Ozem mogę służyć? — 
spytał kupiec.

— Może pan zechce zawo­
łać na swego psa.

— Co zrobić?
— Zawołać na psa.
— Mego psa nie ma, skra­

dziono mi go wczoraj.
— Nic nie szkodzi, proszę 

zawołać.
— .Tak to “nic nie szko­

dzi’’? Nie rozumiem.
— Proszę zawołać do tele­

fonu.
Kupiec wzruszył ramiona­

mi, lecz ostatecznie zawołał:
— Kalif! Kalif!
W telefonie odezwał się na­

gle gwałtowny skowyt, w 
którym kupiec rozpoznał od 
razu radosne rozczulenie Ka­
lifa, witającego się ze swym 
panem. Okazało się, że poli- 
cya w Gruenheim przytrzy­
mała włóczęgę, Który ciągnął 
na sznurku pięknego psa, a 
sprowadzony na policyę, 
przeczył stanowczo, jakoby 
psa ukradł. Wobec zgłoszo­
nej zguby i zgody rysopisu, 
pozostawało tylko porozu­
mienie się z właścicielem. U- 
rzędnik postanowił załatwić 
to przez telefon i umieścił 
psa przed aparatem. W re­
zultacie Kalif wrócił do pa­
na, włóczęga zaś zdruzgota­
ny niespodziewanym dowo­
dem, powędrował do aresztu.

Miesiąc bez jedzenia.
W berlińskim szpitalu 

“Charite” odbywa kuracyę 
głodową Miss. Claire de Ser­
val, córka profesora, cierpią­
ca na okropną migrenę. Po­
nieważ jest to jedna z pier­
wszych sposobności wypró­
bowania tego rodzaju kura- 
cyi, otoczono Miss Serval 
niezwykłą pieczołowitością. 
Przebywa ona już kilkana­
ście dni, nie mając nic w 
ustach, w hermetycznie zam­
kniętym pawilonie szklanym 
do którego dochodzi świeże 
powietrze za pomocą spe- 
cyalnego motoru, wychodzą­
ce zaś podlega ścisłemu ba­
daniu. Miss Serval po paru 
dniach tej kuracyi pozbyła 
się zupełnie bólu głowy, i 
aczkolwiek wygląda niezbyt 
dobrze, czuje się jednak do­
skonale. Cały dzień spędza w 
swym pawilonie na czytaniu, 
pisaniu, robotach ręcznych. 
Porozumiewa się z lekarza­
mi pisemnie, pokazując na­
pisane słowa przez szyby. 
Ma ona stały zamiar przesie­
dzieć w tym stanie dni kil­
kanaście i jeśli wierzyć 
dziennikom berlińskim, od­
zyskuje z każdym dniem lep­
szy humor.

Powrót nieboszczyka.
Że ktoś zaginął i został uz­

nany za umarłego, a potem 
wrócił, to się często zdarza­
ło, ale żeby ktoś sam był o- 
becny przy krajaniu swoich 
własnych zwłok, to już chy­
ba bardzo rzadki wypadek a 
wydarzył się on niedawno 
Michałowi Brennamowi z 
Didzbiury w Anglii, uczciwe­
mu robotnikowi. Wyjechał 
z domu, aby sobie gdziein­
dziej roboty poszukać. W 
czasie jego nieobecności wy- 

łowiouo z rzeki Mersey ja­
kiegoś nieznanego człowieka 
zwłoki. Pani Brennam poz­
nała w nich zwłoki swego 
męża. Poczyniono przygoto­
wania do pogrzebu. —< Nie­
pocieszona wdowa udała się 
do budynku sądowego, aby 
stwierdzenie tożsamości nie­
boszczyka podać do protoko­
łu. — W tym samym czasie 
Brennam powrócił do domu, 
i zdumiał się, spostrzegłszy, 
iż w jego mieszkaniu na 
znak żałoby pospuszczane są 
rolosy. — Nie przeczuwając, 
co. się stało, podniósł je do 
góry. Na to nadeszły córki 
jego, które uciekły z krzy­
kiem, sądziły bowiem, iż ma­
ją do czynienia z duchem. — 
Zaledwie się opamiętały i 
dały wyjaśnienia, pobiegł 
Brennam czemprędzej do są­
du i natrafił właśnie na 
chwilę, gdy wdowa na pod­
stawie niezbitych dowodów 
wywodziła, że topielec był 
jej mężem. Michał Brennam 
w czasie swej nieobecności, 
zatrudniony był jako żni­
wiarz. Kim był topielec, do­
tychczas nie wiadomo.

“Fox farm.” 
czyli ferma dla hodowli li­
sów. P. Norton, pomysłowy 
Amerykanin, założył w swej 
fermie w stanie Maine, wiel­
ką hodowlę lisów srebrnych, j 
których futro tak się wyso­
ko ceni. Ferma liczy dwa 
hektary gruntu falistego, o- 
toczona jest dokoła siatką I 
metalową 3 m. 50 wysokości. 
Lisy podzielone są na trzy 
kategorye: dorosłe, młode i 
ssące. Ośm lat temu p. Nor­
ton złapał w Alasce sześć li­
sów srebrnych, które skrzy­
żował ze zwyczajnymi, ru- j 
dysmi, gdyż jest zdania, że 
kolor, to rzecz wypadku, jak 
wśród owiec, naprzykład, i 
przez umiejętne krzyżowa­
nie można osiągnąć rezultat 
pomyślny. Istotnie, już w 
trzecim pokoleniu znikł zu­
pełnie kolor rudy, a przeby­
wały lisy o wyłącznie ślicz­
nym, srebrnym włosie. Już 
obecnie p. Norton ma trochę 
lisów na sprzedaż, ale ceni je 
bardzo drogo — $1,200 za 
parę. Ponieważ 40 liszek z 
“fox farmu” lęgnie rocznie 
około 6 małych przeto jest 
nadzieja, że może cena na 
drogie dziś futra stanie się 
z czasem przystępniejszą.

Tępienie słoni.
Z Mombasy donoszą agen- 

cyi, Reutera, że w okręgu ' 
Ladę, w Afryce środkowej, 
liczne grono strzelców euro­
pejskich tępi niemiłosiernie 
słonie, będące tam je­
szcze w wielkiej liczbie. Mię­
dzy innemi strzelcy otoczyli 
stado, liczące 300 sztuk tych 
zwierząt i wybili wszystkie 
samce. Dwóch strzelców, po­
wróciwszy do Enteuble po 
polowaniu 4-miesięcznem, o- 
trzymało za przywiezioną 
kość słoniową $25,000.

FARMY! FARMY! 
FARMY!

urodzajnym Tennessee
65 akrów, 3 min. od dworca, dobry 

dom piętrowy o 8 pokojach, ładny ogród, 
dobra studnia i źródło przy domu, około 
40 akrów czystego za $2,000.

72 akry, równa ziemia, około 17 a. 
krów czystego, dobry ogród, dom o 4 
pokojach, dobre budynki gospodarskie, 
źródło przy domu, tę własność przerzy­
nają dwa potoczki, 15 minut do poczty 
$1,000.

170 akrów, 10 minut od poczty, około 
95 akrów pod pługiem, reszta las ślicz. 
ny dębowy, zdatny na tajsy kolejowe, 
budynki gospodarskie, dom mieszkalny 
ma pięć pokoi, śliczny strumyk przed 
domem, także i źródło. Młyn wodny, 
miele dla farmerów z całej okolicy, ła­
dne położenie $3,500.

115 akrów, 30 czystego, reszta dąb 
i “hickory”, ładny ogród, dwa źródła, 
dom na 4 pokoje, budynki gospodar­
skie, $1.200.

640 akrów, dom na 5 pokoi i kuch­
nia, drugi dom mieszkalny także, bu­
dynki gospodarskie, źródło, strumyk, 
gdzie można hodować tysiące gęsi i 
kaczek, około 50 akrów pola, ogrody 
duże, dużo drzewa na tajsy i t. d. 
$7.680.

3650 akrów, około 200 okrów wyro­
bionego gruntu, reszta bór dębowy i 
sosnowy, obfite pastwiska, wszelki in­
wentarz żywy i martwy, można tu ho­
dować i sprzedawać tysiące bydła ro­
cznie. kilka folwarków do tego należy. 
$55,000.

Nadto posiadamy kilkadziesiąt farm 
mniejszych i większych po różnych ce­
nach. Tu u nas można przez cały rok, 
dnia każdego wypędzać bydełko Ina, 
pastwisko, co dla biednego człowieka, 
bardzo dużo znaczy. Ziemia święta wy­
daje co kto zasiejo lub zasadzi. Wszyst­
ko się tu rodzi. Niema cyklonów, ani 
huraganów. Niema negrów. Niema zbyt 
wielkich upałów, ani zimy wielkiej. 
Pod zerem nigdyśmy mrozów nie mieli. 
Prawie wszędzie jest bogaty pokład 
węgla w roli. Po wszelkie informacye 
zgłosić się do The Tennessee Land and 
Timber Co., P. O. Burrville, Tenn.

FARMY na sprzedaż, w Stanie Min­
nesota, 50j mil na południe od Duluth i 
Superior, pomiędzy polskiemi kolonia, 
mi. Farmy dziki i uprawione, ziemia 
pokryta jest lasami. Adres:
Ed. Clough Land Agent, Box 14 Wul- 
lon River, Minn. |19|

POTRZEBA — młodych męż­
czyzn i niewiast do nauczenia się 
prasowania sukien; stała praca i 
dobry zarobek. Operatorzy zara­
biają od $8 do $12 tygodniowo. 
Zgłosić się do Tim and Co., w Troy 
lub Cohoes, N. Y. |25|

JAK ZROBIĆ, żeby tobie świnie nig- 
gdy nie chorowały a prędko rosły; jak 
konia utuczyć; jak zrobić z jednej 
kwarty świeżego mleka, funt dobrego 
masła. Piszcie pod adresem: Stanisław 
Grablun, Colfax, Iowa, Box 19. |19|

"polska szkolą akuszebyi.
W tej szkole nowe klasy teraz rozpoczyna­

my. Koszt nauki są małe. Dyplomy są dobre 
na ca e Stany Zjednoczone. Jrstto jedyna 
szkoła polska, która ma szpital matczyny. 
Tnstrukcye w polskim lub angielskim języku. 
Niewiasty z innych miast mogą otrzymać wikt 
i stancy? po umiarkowanej cenie. Jestto rzad­
ka sposobność dla wszystkich poiskich nie­
wiast. chcących się nauczyć dobrej popłat­
nej profesyi. Adres: Dr Soukup, 1820—22 
8t.. Chicago. 111. |

NAJNOWSZE KATALOGI^ oraz 
cyrkularze dwudziestego stulecia i ta­
blice dni szczęśliwych i feralnych, w 
których znajdzie każdy, jak ma 
robić, aby dobrre skońezyo się, — 
'pośle mu się na podany adres, z dołą­
czeniem 3-centowej marki. A. O. Polski 
Phenixville, Pa. 1191

Uczcie się po angielsku! 
'Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy­
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA" 

712 W. 18th Si., Pil.en Station, 
CHICAGO. 1LL.

...CZARNA MAGIA...
Kto chce być sławnym ma­

gikiem, lub nabyć znikającą 
monetę, to proszg przysłać 
swój dokładny adres i 2 cento: 
wy znaczek pocztowy. Adres

M. M. GRACZYK 
4706 So. Ashland Are. Chicago.

w FARMY
w Indiana, Michigan, Illinois i Wisconsin.

Kto chce iść na farmę gotową niechaj’ się zgłosi do nas, podając 
jakq. mniej-więcej wielkę farmę sobie życzy i w jakiej cenie, oraz, 
w którym z wyżej wymienionych Stanów.

Mamy farmy w różnych okolicach, piszcie tylko jaką i gdzie ta­
kową chcecie, a Wam doniesiemy i podamy wszelkie szczegóły.

Również ci, którzy posiadają farmy w powyższych Stanach, a 
chcą sprzedać lub zamienić na properta w Chicago, niechaj się do 
nas zgłaszają, podając wszelkie szczegóły, jak:

1. W jakim Stanie i powiecie?
2. Jaka odległość do najbliższej stacyi, kolei żelaznej, kościoła i 

szkoły ?
3. Ile akrów; ile pod uprawą; ile pastwiska; czy jest rzeka lub 

staw blizko?
4. Jaki jest grunt, jakie budynki, maszyny, ile inwentarza, koni 

i. t. d.?
5. Jaka jest cena farmy ; dług, jeźli jest, to jaki i kiedy płatny, 

jaki procent?
6. Legalny opis ; oraz inne szczegóły.
Zatem kto chce Kupić lub sprzedać farmę, niechaj się zgłosi do :

C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, III.
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Z AMERYKI.
4 Osoby utonęły.

NEW HAVEN, Coon. — W 
czasie gwałtownej burzy utonęły 
cztery osoby około wyspy Faulk­
ners. Z Nowego Yorku do Pro­
vidence zdążało właśnie 9 statków 
żaglowych, ciągnionych przez pa­
rowce, gdy zaskoczyła je burza. 
W chwili najgroźniejszej zerwały 
się z lin 4 barki, z których dwie 
utonęły. Trzecia “Susquehanna” 
wpadła na skały. Kapitan, jego 
żona i dwóch marynarzy postano­
wiło ratować się na małej łódce, 
ale fala pochwyciła łódkę i roz­
biła ją o brzegi barki. Wszyscy u' 
tonęli.

Kościół w gruzach.
DENISON, Teksas, 7 maja. — 

W nocy ze środy na czwartek nad 
powiatem Denison przeszedł tor- 
nado-niszczyciel który szczególnie 
dał się we znaki miasteczku Ken­
tucky Town, gdzie zniszczył koś­
ciół baptysiki i obok budynek 
szkolny, zrządzając ponadto wiel­
kie szkody. O nieszczęśliwych o- 
fiarach w ludziach dotychczas nie 
doniesiono.

W Bennington, Okla., uderzył 
piorun na podwórze szkoły i fa_ 
talnie poparzył dwóch uczniów.

Boyle winny.
MARCER, Pa., 7 maja. — Wy­

rok sędziów przysięgłych, którzy 
się zaledwie 15 minut naradzali, 
uznał Jamesa Boylesa winnym 
wykradzenia małego Williego 
Whitla z Sharon, Pa.

Chłopak którego zbrodniarze u- 
prowadzili byli, zeznawał sam, 
jako świadek, w czwartek przed 
południem; rozpoznał on zupełnie 
pewnie Boylego, jako swego upro- 
wadziciela. Świadczył także ojciec 
Whitla, który opowiadał o otrzy­
maniu trzech listów z pogróżkami 
i o całej aferze uprowadzenia, zna­
nej już powszechnie.

Natychmiast po wyroku przy­
sięgłych w sprawie Boylego, za­
brano się do rozpatrywania spra­
wy jego żony; wkrótce jednak 
sprawę odroczono, gdy adwokaci 
nie mogli się porozumieć pod 
względem przesłuchania kilku 
świadków.

Zamach na księdza. 
DANVILLE. Ill., 7 maja. —

W tutejszej rzymsko-katolickiej 
parafii rosyjskiej — ? — gdzie 
proboszczem jest ks. Scrippo |!|, 
trwają gwałtowni zaburzenia, 
które coraz ostrzejszy przybiera­
ją charakter. W tym tygodniu 
dwa razy uczyniono zamach na 
księdza Scrippo, dwukrotnie do 
jego pokoju strzelono, i jedna z 
kul raniła go lekko w ramię, a 
druga przebiła, jego biret. Podob­
no ksiądz zna nazwiska prześla­
dowców swoich, ale nie chce ich 
wydać policy!, a tylko prosił ks. 
Biskupa O’Reilly z dyecezyi Peo­
ria o interwencyę. Zaburzenia te 
mają mieć źródło w jakichś rodo­
wych waśniach, jeszcze ze starego 
kraju się wywodzących. Ks. Scrip­
po jest to człowiek młody, bardzo 
skromny i ubogi i dziwnie zrezy­
gnowany, bronić się nie chce, bo 
mówi, że jeżeli mu Bóg przezna­
czył teraz zginąć, to g.o i tak nic 
nie uchroni, a nieprzyjaciół swych 
nie chce wydać polieyi.

Pożar stepów.
NORTH PLATTE. Nebr., 7 

maja. — W powiecie McPherson 
srożą się pożary stepów; dziesięć 
“townshipów” zniszczył on już 
doszczętnie. Spłonęło wiele farm 
i całe stada bydła.

Na całe życie do więzienia.
KENOSHA, Wis. —John Brad­

ley, który niedawno zamordował 
Clifforda L. Smitha, został za tę 
zbrodnię skazany na całe życie do 
więzienia. Tłumaczy się on, że za­
bił Smitha we własnej obronie.

Zmienne losu koleje.
NEW YORK. N. Y. — Charles 

W. Morse, były król lodowy, tego 
trustu twórca, jest dzisiaj w bie­
dzie. Przed 18 miesiącami mają­
tek jego wart był 22 miliony do­
larów, lecz przez hazardowne spe- 
kulaeye stracił on wszystko i za- 
lazł nawet w długi. Nie ma on dziś 
ani dolara w kieszeni, a w dodat­
ku dostał się do więzienia, ponie­
waż nie mógł spłacić długów w 

sumie $2,300.000 należnych J. E. 
Berwindowi. W półtora roku stra­
cił on przeszło 25 milionów dola­
rów. Tak się w Ameryce igra z 
pieniądzmi.

Przegrał majątek w karty.
NEW YORK, N. Y.— Marshall 

Bell z Newburga, sprzedawszy 
swój majątek za 110.000 dolarów, 
przegrał tę całą sumę w grę zwa­
ną “Farą”. Wzięło mu tylko dwa 
dni czasu, aby przepuścić to, na 
co się składała długoletnia praca 
jego dziadka i ojca. Oj baty ta­
kiemu — baty!...

Pożar preryów.
WINNIPEG, Mann., 8 maja.— 

W Saskatchewan, południowej 
kanadyjskiej prowineyi palą się 
prerye, przyczem już są ofiary w 
ludziach. Mianowicie poniósł pew­
ny farmer śmierć, nazwiskiem Kle­
in, wraz z czteroma członkami z 
rodziny.

Na południe od Swift Current 
spaliła się cała pewna gmina, do 
której się przeniósł ogień z innej 
wsi niemeckiej. Przy gaszeniu 
płomieni stracił ycie 641etni Jo­
hannes Iladick, Holenderczyk. 
Złodzieje skradli pościel zakaźną.

ALTON, Ill. 8 maja. — Do tu­
tejszego pawilonu chorób zakaź­
nych wtargnęli złodzieje i poza­
bierali łóżka i pościel; władze 
miejskie obawiają się obecnie, je­
śli złodzieje pościel ową rozprze- 
dadzą, roznies\enia epidemii ospy, 
której wypa/dek miano ostatnio 
w pawilonie i jeszcze pościeli nie 
zdołano zdezynfekeyonować.

Zatonięcie okrętu.
DULUTH, Mimi., 8 maja. — 

Doszła tu wiadomość, że okręt 
“Shores” zatonął na jeziorze 
Superior, w pobliżu WhiteFisli- 
Pt., wraz z całą załogą i pasaże­
rami; lazem zginęło 21 osób.. 
Smutną tę wieść przywiózł okręt 
“Northland”, który znalazł w o- 
znaczonyin miejscu szczątki okrę­
tu, a że “Shores” sześć dni wieś­
ci o sobie nie dał, i do celu swego 
nie dopłynął, przeto nie ulega 
żadnemu wątpieniu, że jego to 
szczątki były. Okręt należał do 
“Manx Transit Co.” w Cleveland, 
kosztował $30.000.
Samobójstwo zapomocą bomby.
MOUNT VERMON, 5 maja. — 

Farmer Carson Martin, mieszka­
jący w Bell River na południe od 
Mount Vermon, popełnił wczoraj 
samobójstwo zapomocą bomby 
dynamitowej.

Udał się on do szopy i rzucił 
tam, o ile się zdaje, bombę na 
podłogę; bomba eksplodowała, 
rozerwała zwłoki Martina, oraz 
rozniosła szopę na kawałki. Denat 
pozostawił list, w którym doniósł 
iż postanowił popełnić samobój­
stwo.

Epidemia ospy.
MARENGO, Ill., 5 maja. — 

Wybuchła tu epidemia ospy. Prze­
bieg zarazy lekki, ale czternaście 
zachorowań w jednym dniu zmu­
siło władze do ścisłej kwarantan­
ny. Oprócz dwóch kobiet doros­
łych, i z wyjątkiem 6-cio mięsię- 
cznego niemowlęcia, reszta cho­
rych przypada na dzieci szkolne, 
z pierwszej i drugiej klasy.

Mayor miasta był zmuszony o- 
puścić własne mieszkanie, bo syn 
jego również padł ofiarą choroby.

Dr. J. J. Wemham i dr. M. R. 
Curtis stwierdzili epidemię ospy 
i sprowadzili specyalistę z Chica­
go, który przy bliższem zbadaniu 
postawił tę dyagnozę.

Zaraza została zawleczona ze 
stanu Wisconsin.

Marengo leży w pośrodku okrę­
gu, dostarczającego mleka do Chi­
cago — przedsięwzięto więc -naj­
ściślejsze środki ostrożności, by 
choroba nie przedostała się tą 
drogą do miasta.

Niezwykłe więzienie.
LIBERTY, Mo. — Gdy inspek­

tor stanowy przybył do tego 
miasteczka, aby zbadać więzienie, 
znalazł tylko jednego więźnia i to 
ku wielkiemu swemu zdziwieniu 
zupełnie swobodnego. Więzień 
miał klucz od swojej celi i sam 
się w niej zamykał na noc, a w 
dzień wychodził na wolność, i 
szedł, gdzie mu się żywnie podo­

bało. Gdy inspektor przybył wię­
zień bawił sobie u dziewczyny. 
Szczęśliwe miasto “Liberty” — 
wolność!—

Łapownicy skazani.
PITTSBURG, Pa. — Sąd kry­

minalny wydał przedwczoraj wy­
rok na siedmiu łapowników i kon­
spiratorów na kasę miejską, mię­
dzy którymi jest trzech byłych 
aldermanów czyli radnych miej­
skich. Były alderman John E. 
Klein, przywódca grafterów w ra­
dzie został skazany na zapłacenie 
$1000 kary, oraz odsiedzenie trzy 
i pół roku więzienia; radni J. C. 
Wasson, i W. Brand otrzymali po 
półtora roku więzienia, i $500 ka­
ry każdy. Właściciel hotelu II. M. 
Bolger, należący do tej trójki 
przekupników ma odsiedzieć dwa 
lata więzienia i zapłacić $500; 
bracia Jan i Karol Colbertowie 
odsiedzą po dwa lata w ulu i za­
płacą po $500 za współudział w 
tych łajdactwach, zaś W. W. 
Ramsey, były prezydent banku 
National, ma zapłacić $1000 i od­
siedzieć półtora roku w więzieniu. 
Ten zaś za przekupywanie rad­
nych. Kilku innych grafterów 
czeka podobna kara.
Godzina więzienia za zabójstwo.

BATON ROUGE, La. — Niez­
wykły wyrok zapadł tu w proce­
sie murzyna Elmore Williamsa, 
którego sądzono za nieumyślne za­
bicie człowieka. Przysięgli zważy­
wszy łagodzące okoliczności, ska­
zali czarnucha tylko na jedną go­
dzinę więzienia, które też zaraz 
odsiedział. Wedle prawa tamtej­
szego, więzień otrzymuje po u- 
wolnieniu $5.00 gotówki, nowe 
buty i odzienie, więc i murzyn to 
wszystko otrzymał, zarobiwszy na 
czysto.

Polacy ofiarami katastrofy.
WILKESBARRE, l’a., 10 ma­

ja. — Sześciu mężczyzn, kobieta, 
dwioje dzieci utonęło wczoraj 

podczas przejażdżki łodzią na rze­
ce Suskchanna. Uczestnicy urzą­
dzili wycieczkę łódką dla przy­
jemności. Tak długo, dopóty pły­
nęli w pobliżu wybrzeży rzeki by­
ło wszystko w porządku, skoro jed­
nak wypłęnęli na jej środek, prąd 
porwał łódkę i przechylił ją tak 
znacznie, iż zaczęła nabierać wo­
dy. Pomiędzy uczestnikami wycie­
czki nastała panika; zaczęto wołać 
o pomoc i ratunek. Zanim atoli 
przybyła pomoc, łódź nabrała tyle 
wody, że zatonęła, porywając za 
sobą jadących. Nikt z nich nie u- 
miał pływać i wszyscy utonęli.

Zdaje się, że wszyscy uczestni­
cy byli Polakami, nazwiska ich są 
następujące: Franciszek Marjono- 
wski, Adam Strykos, Franci­
szek Ganowski, jego żona i dwóch 
synów: Jan i.Michał; Tomasz An­
drews, Wilhelm Andrews i Teodor 
Andrews. Andrewsowie byli kuzy­
nami Marjonowskiego i Ganow- 
skich.

Pewien chłopiec stojący na brze­
gu przypatrywał się katastrofie i 
opisuje ją następująco: “Zdaje 
mi się, że mężczyzna, który wios­
łował, zanurzył wiosła za głęboko 
we wodę. Woda skutkiem tego na­
lała się była do czółna. Kobieta 
znajdująca się w łodzi wstała 
wówczas i zmieniła swoje miejsce, 
łódź z powodu stracenia równowa­
gi przechyliła się znacznie i napeł­
niła się w jednej chwili wodą; lco- 
łysząc się zaś nieregularnie na fa­
lach, napełniała się coraz bardziej 
wodą i jadący znaleźli się w fa­
lach rzeki. Dwóch małych chłop­
czyków chwyciło się rękami za 
suknie matki, i fale porwały ich 
wraz z matką w głębię. Mężczyźni 
potonęli wkrótce, gdyż nie mogli 
i nie umieli utrzymać się na fa­
lach”.

Rzeka w ostatnich dniach wez­
brała znacznie. Policya zarządziła 
poszukiwania za zwłokami.

Czółna innego nie było w pobli­
żu. stąd też i ratunek był niemo^ 
źebny.
Przygotowanie wielkiego przyję­

cia dla braci Wright.
NEW YORK, N. Y., 10 maja. — 

We wtorek mają tu przybyć i wy­
lądować powracający z Europy 
bracia Wright, pochodąjjcy z Day­
ton, O. Śmiałych żeglarzy powiet­

rznych, którzy tyle tryumfów w 
Europie zdobyli, powita Ameryka 
z niezwykłą dumą w oku. Speeyal- 
hie New York przygotowuje się 
do owacyjnego przyjęcia ich. 
Kluby “Aero Club of America” 
i “Automobile Club of America” 
wydadzą huczne bankiety na cześć 
braci Wright. Niestety w Nowym 
Yorku bracia Wright pozostaną 
zaledwie przez 24 godzin, poczem 
udadzą się do Dayton, O., aby być 
po drodze przedmiotem ciągłych 
owacy i i przyjęć.

ST. LOUIS, 10 maja. — L. D. 
Dezier, prezydent tutejszego klu­
bu aeronautów, odjechał do No­
wego Yorku, by widzieć się tam z 
Wrightami, którzy przybędą jutro 
z Europy; chce on wpłynąć na nich 
by wzięli udział w wyścigach balo­
nowych w St. Louis, zapowiedzia­
nych na miesiąc październik.
Grad wyrządził znaczne szkody.
INDIANAPOLIS, Ind. — Przez 

zachodnią część stanów Indiana i 
Michigan przeszły burze gradowe, 
wyrządzające znaczne spustosze­
nia w zasiewach i owocach. Pioru­
ny też zapaliły kilka farm, nisz­
cząc cały dobytek. Szkody mate- 
ryalne są znaczne.

Precz z kapeluszami w kościele.
ELGIN, Ill. — Agitacya pastora 

A. E. Purkissa w parafii Baptys­
tów, aby kobiety zdejmowały ka­
pelusze podczas nabożeństwa, zro­
biła swoje. Kobiety zastosowały 
się do życzenia pastora i zdejmu­
ją kapelusze w kościołach, z wy­
jątkiem katolickiego i episkopal- 
nego.

Zakład federalny ofiarą pożaru.
WASHINGTON, D. C. — Che­

miczne laboratoryum w zakładach 
geologicznych zostało częściowo 
zniszczone. Tylko szybko przybyła 
straż ogniowa i zdołała umiejsco­
wić pożar i nie dopuścić się do 
spalenia innych departamentów.

Zanim straż opanowała płomie­
nie, zniszczone zostały bardzo cen­
ne minerały, jak również chemika­
lia.
Niewiasta notaryuszem publicz- 

nem.
SO. BEND, Ind. — Panna Tere­

sa Gruszczyńska, buchalterka i 
stenografistka w gmachu “Jeffer­
son” następujących trzech złą­
czonych spółek: Disha Lumber 
Co., Hydy Lumber Co., i So. Bend 
Coal and Wood Co., w ubiegły 
czwartek otrzymała z kapitolu 
stanu Indiana dokumenty praw­
ne, mocą których udzielono jej 
wszelkich przywilejów notaryusza 
publicznego. Wobec tego zamiano­
wania p. G. jest pierwszą i jedy­
ną Polką w So. Bend, dzierżący 
prawny przywilej załatwiania 
wszelkich praw notaryalnycli.

Śnieg w Colorado.
SULPHUR SPRINGS, Colo. — 

Spadły tu tak olbrzymie śniegi, 
że pociągi nie mogą kursować, a 
z domów musiano się przekopywać 
w zaspach śnieżnych. Pociąg kolei 
Denver, Northwestern and Pacific 
utknął w śniegu niedaleko Corona 
i musiano go odkopywać, aby 
mógł wrócić nazad, gdyż naprzód 
iść nie było dlań podobieństwem. 
Tak olbrzymich śniegów nie pa­
miętają tu od lat.

Roosevelt na mayora.
NEW YORK, N. Y. — Republi­

kanie w New Yorku postanowili 
forsować byłego prezydenta Stan. 
Zjedn. Teodora Roosevelta na ma­
jora tego miasta. Niewiadomo je­
szcze, czy “Teddy” zgodzi się na 
tę propozycyę, ale przywódcy par- 
tyi mają go skłonić do tego. Gdy­
by Roosevelt przyjął kandydaturę 
natenczas musiałby przerwać polo­
wanie na lwy w Afryce, a przybyć 
tu do wzięcia udziału w kampanii. 
Wątpić jednak należy, czy Roose­
velt zechce przyjąć kandydaturę.

Chcą popełnić samobójstwo.
MARCER. Pa. — Siedząca tu w 

więzieniu Helena Boyle, która do 
spółki z mężem Jamesem Boyle, 
wykiadła małego Whitlę w celach 
okupu, oświadczyła sędziom przy­
sięgłym, że gdy ją skażą na dłuż­
szy czas do więzienia, to popełni 
samobójstwo. Tak samo jej mąż 
skazany już do kaźni, jest gotowy 
na spełnienie samobójstwa. Mał­

żonkowie Boyle powiadają, że le­
piej jest im umrzeć młodo, niż do­
czekać się starości w więzieniu. 
Straż więzienna pilnuje ich dniem 
i nocą, aby nie wykonali swych 
pogróżek.

Krwawy strajk.
DULUTH, Minn. — Pomiędzy 

unijnymi marynarzami, znajdują­
cymi się na strajku, a nieunistami 
przyjętymi na miejsce strajkierów, 
przyszło do krwawej bójki, w któ­
rej użyto nawet rewolwerów. Je­
den ze strajkierów J. Rourke, zos­
tał uśmiercony strzałem danym z 
okrętu przez “skeba”. Bójka mia­
ła miejsce na dokach w Superior, 
Wis., gdy przybył tam okręt “Ber­
lin”. Kilka osób aresztowano.

Oczekują odkrycia skarbu.
CINCINNATI, O. — W Dayton, 

Ky., wielkie poruszenie. Oto obec­
nie kopią fundamenty pod kościół, 
który ma stanąć na miejscu, gdzie 
stał dom niejakiego Mattew Mc 
Arthur. Urzędnicy miejscy i tłumy 
ludności otaczają robotników i z 
niecierpliwością obserwują każde 
poruszenie rydla, gdyż w tem 
miejscu miał być ukryty skarb, 
pochodzący jeszcze z czasów woj­
ny domowej. McArthur był stron­
nikiem Południowców. Pewnego 
razu znalazł u niego schronienie 
posłaniec Konfederatów, który do 
wojsk generała Morgana spieszył, 
aby zawieść żołnierzom żołd. Gdy 
posłańca odkryto, znalazł on schro 
nienie w lochu, który ciągnął się 
pod domem Sic Arthura. Tam u- 
krył kilkanaście tysięcy dolarów, 
następnie zbiegł. Tunel był ten 
później zasypany.

Taft i Żydzi.
WASHINGTON, 10 maja. — 

Taft w polityce swej zagranicznej 
domagać się będzie od innych 
mocarstw, sprawiedliwości wobec 
Żydów. Nie myśli on wcale wpły­
nąć na mocarstwo, by w krajach 
swoich nadały pewne ustępstwa 
Żydom, lecz domagać się będzie, 
by traktowały one poddanych a- 
merykańskich, bez różnicy wyzna­
nia i jednakowo, czy są oni żyda­
mi. lub chrześeianami, tak, jak się 
to dzieje w Stanach Zjednoczo­
nych.

Urząd spraw zagranicznych o- 
trzymuje ciągle sprawozdania od 
konsulów swoich w Rosyi, Romu- 
nii, Turcyi i ze wszystkich tych 
krajów, które żydzi zamieszkują i 
daty zebrane zużytkuje on do 
przedłożenia memoryalu odnoś­
nym mocarstwom.

Postęp i ludzkość wymagają te­
go, by obywatele Stanów Zjedno­
czonych ujęli się za żydami i za­
pobiegli na przyszłość takim po­
gromom. jakie miały miejsce w 
Kiszeniewie w Rosyi.

Ambasador amerykański Ridle 
zebrał nader obszerny materyał w 
tej sprawie i nadesłał go do Wa­
szyngtonu. Możliwe, iż materyał 
ten zostanie publicznie ogłoszony. 
Spencer Eddy, były sekretarz am­
basady amerykańskiej w Peters­
burgu bawi obecnie w Romunii i 
zbiera tam bliższe daty i szczegó­
ły, sprawy żydowskiej dotyczące.

Otwarcie “Homesteadów”.
WASHINGTON, 10 maja. — 

W dniu 22 maja nastąpi otwarcie 
nowych “homesteadów” w półno­
cnym Wyomingu, dwa dni zaś póź­
niej władze rządowe będą sprze­
dawały loty w mieście Powell tj. 
w centrze nawodnionych gruntów.

Farmy nadane będą wedle obo­
wiązujących ustaw; nabywcy jed­
nak muszą zwrócić rządowi kosz­
ta nawodnienia, to jest $46 za a- 
kier. Kwoty te płatne są w dzie­
sięciu rocznych ratach bezprocen­
towych.

Ojciec uprowadza córkę.
LORAIN, O., 10 maja. — Lud­

wik A. Grossmeyer z Cleveland, 
O., został aresztowany wczoraj, za 
usiłowano uprowadzenie swej 4-o 
letniej córki, która w myśl wyro­
ku sądowego miała pozostać przy 
separowanej jego żonie w Brown- 
helm.

Grossmeyera przytrzymano na 
słacyi Amherst Junction i osadzo­
no we więzieniu ; córeczkę zaś 
zwrócono matce.

Zięć Roosevelta ambasadorem a- 
mery kańskim w Berlinie?

WASHINGTON, D. C., 10 maja.
— Pogłoska, że zięć Roosevelta, p. 
Mikołaj Longworth ma zostać am- 
basadarem amerykańskim w Berli­
nie na miejsce p. Ililla, obecnego 
ambasadora, nie ma podstaw i nie 
jest prawdziwą; p. Hill pozosta­
je nadal na swym posterunku. 
Mianowanie sędziów związkowych.

WASHINGTON, D. C., 10 maja.
— Prezydent Taft zamianował sę­
dziami związkowymi W. J.Gruba 
dla północnej Alabamy, G. Don- 
wortha dla zachodniej części sta­
nu Washington i K. A. Willarda 
dla Minnesoty. Mianowania te już 
przedłożono senatowi do zatwier­
dzenia.
Pastorzy metodyści przeciw prohi- 

bicyi.
SAGINAW, Mich., 10 maja. — 

Pastorzy metodyscy po 3 dniowej 
konferencyi uchwalili raczej po­
pierać uregulowanie |?| handlu na­
pojami alkoholicznymi, aniżeli 
prohibicyę zupełną, przeciwko któ­
rej oświadczyli się wyraźnie i 
stanowczo.

Sprawiediwe prawo!
TOPEKA, Kans., 10 maja. — 

Wyższy sąd stanowy rozstrzygnął, 
że w Stanie Kansas nie wolno ni­
komu skarżyć o zapłacenie rachun­
ku za napoje alkoholiczne, ponie­
waż Stan tego rodzaju handlu nie 
uznaje; nie wolno też sądownie 
należytości tego rodzaju kolekto- 
wać.
Odmawiają praw obywatelskich 

negrom na Florydzie.
TALLAIIASSEE, Fla., 10 maja. 

— Izba posłów tutejszej Legisla- 
tury odrzuciła rezolucyę domaga­
jącą się odebrania negrom. zamie­
szkałym na Florydzie praw oby­
watelskich. Rezolucya ma być je­
szcze raz wniesioną.

Korespondencya.
Szanowna Redakeyo!

Proszę o umieszczenie w swem 
poczytnem piśmie niniejszą kores- 
pondencyę:

Towarzystwo Bratniej Pomocy 
Ulanów Polskich pod Opieką Mat­
ki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
przy parafii Matki Boskiej Nieu­
stającej pomocy na rocznem swem 
posiedzeniu dnia 4 kwietnia 1909, 
wybrało komitet na rok bieżący: 
Kapelanem tego Tow., jak zwykle 
Ks. E. A. Umiński; prezesem Fr. 
Buraezeński; Wiceprezesem Frań. 
Jabłonowski; Sekretarzem Adam 
Romanowicz: Sekretarzem finan­
sowym Bolesław Darmetko, kasye- 
rem Bolesław Szleger; I raidny St. 
Romanowicz; II radny Michał 
Sueh; Opiekunowie chorych: Pa­
weł Jaskółka i Ignacy Taradejna, 
do sztandaru polskiego Aleksan­
der Kołaczewski. do sztandaru a- 
merykańskiego Antoni Sowa; na 
odźwiernego Piotr Kaczmarczyk.

Towarzystwo powyższe uprasza, 
ażeby wszystkie listy koresponden­
cyjne adresować na ręce Sekreta­
rza protokół-owego: Adam Roma­
nowicz, 177 North Front str., New 
Bedford. Mass.

Z uszanowaniem.
Adam Romanowicz, sekr. p.

DARMO!
Wielki KATAL1OG 

Książek, Nowe Elektro Lecz­
nicze Aparaty Brzytwy Har­
moniki, Skrzypce. Koncertyny

Sztuki, przysli 2c a dostaniesź Katalog
M. PUPA. 15 W, 24th Pl. Chicago 111

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów
IMPORTUJEMY TYTOŃ ROSYJSKI I TURECKI; 

rurecki tytoń funt po $1.35, $1.50, $1.-
.......................... 75., $2.85, $3.50,$4.50.

Tytoń rosyjski funt po 45c., 50s., 60c., 
i ........................................................... $1-00

Tytoń do fajki "Cigsrs elipping” funt 
po .......................................................... 8 Os.

Tabaka do zażywania funt po 28o., 80c., 
...................................................... 85.c, 40s

Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 
................ 40e, 45o., 70s., 85c., 1 90.

^.JACOBSON, 470 N. AihUnd arą..

jj Petersa Zywokost na Łamanie w Kościach, Krzyżach, Zwich- 
' nięcie. Reumatyzm, Gościec, Ból Głowy i Gardła, Kurcze i 

Neuralgię. Cena 25c. Zywokost leczy Kości i Ciało. Na sprze- 
| daż w lepszych Aptekach i u Agentów lub piszcie wprost do 
fc Fabrykanta. Potrzebujemy agentów i mniej jak za jednego 

dolara nie wysyłamy.
W. PETERS, PASSAIC, N. J. («6)

“Teraz jest czas” 
, do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo- 
j cnienia waszego organizmu przez użycie 

GENTIO-COMPOUND.
Gentio Compound je«t wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
gorycay i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
pnund. AbV przekonać się o tem, przy- 

j ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butelkę Gen­
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacint}. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co ., Inę 
460 N. Robey St„ CHICAGO, Ul.

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar­
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po-

wstrzymać włosy- od wypadania — a na­
być ładne bujne włosy, i wiele cieka­
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i
2c. zuaczek na odpowiedź. Piszcie za­
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy­
słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”.
Adresuj: W. A. Karas, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Junell|

NOWY WYNALAZEK.
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 

i skóry na czaszce.
Aby zostać Specjalistą w lecze­

niu tysięcy przeróżnych ohorób, 
jest możliwem. Jesteśmy Specya- 
listami w sposobach leczeniu 
Włosów. Skóry na czaszce i Twa­
rzy. Wypadanie włosów jest nis- 
naturalnem. Jesteśmy specyalista-

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrumenta dla 
egzaminowania i wyleczenia pa pry na gło­
wie, egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa­
lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wszelkie objawy choroby wło­
sów, a .szczególnie gdy się zauważy wypady- 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zos­
taniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wszel­
kie informacye, tyczące się powodu wypa- 
dywania włosów i ysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoja 
nazwisko i adres i sałączy 2centową markę. 
Nie zwlekaj, napisz raz do: * *

HRmstmsmESKSSQaaeoasoaKi
KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA |

POLAKOW W AMERYCE. S

Są do nabycia u autora:

W Dniach Nędzy i Zbrodni.
Powieść z życia Polaków w A- 
meryce; w dwóch częściach, os­
nuta na tle smutnych dziejów 
głośnej w swoim czasie ‘ ‘ armii 
Rybakowokiego ’ ’. Druga część 
maluje życie' Polaków w Buffalo, 
przed i w czasie ohydnej zbrodni 
Czołgoeza. Cena....................... 50c

Z Pennsylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górni­
ków, w której odmalowane tą 
wszystkie nędze pracujących w
kopalniach węgla, wyzysk kapi­
talistów, rprzedajność prowody­
rów, i zamęt wprowadzony przez 
powstanie t z. ruchu niezależne­
go............................................... 35c

Historya Związku N. P. 1
Rcawój Ruchu Narodowego Pol­
skiego w Ameryce. Kto chce poz­
nać dzieje paszego osadnictwa od 
lat najwcześniejszych, aż do do­
by obecnej, kto chce zaznajo­
mić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie 
nasze w Ameryce, ten winien ko­
niecznie mieć tę książkę pod rę­
ką. Wydana nakładem Z. N. P. 
w 25 rocznicę jego założenia, o- 
bejmuje 748 stron dużego forma­
tu i zdobiona jest 59 ilustraeya- 
mi. Cena z przesyłką poczto­
wą ............................................ 75c

Sześć odczytów O stronnictwie 
Demokratyczno-Narodowem i Li­
dze Narodowej. Zawsze jx>siada- 
jący wartość podręcznik wyświe­
tlający drogi, któremu podąża 
polska myśl społeczna do wielkie­
go celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w 
organizacyi świata. Cena .. 50c 

Liga Narodowa a Polacy w
Ameryce. Broszura traktująca o 
wpływie, jaki Polacy amerykań­
scy wywierali na rozwój myśli 
politycznej w Polsce i na od­
wrót. Cena...............................25c

Sokolstwo Polskie, jego dzieje 
cele i ideały. Cena................15e

Razem $2.50 M
Kto nadeszło $1.75, ten otrzy- » 

ma wszystkie wyżej wymienione S 
dzieła pocztą, bez żadnej dodat- Ü 
kowej opłaty.

Prósz pisać pod adresem: ■
STANISŁAW OSADA,

324 Armitage Ave., Chicago, DI. S

Oiliy do papierosów eel&a «o 4c., Sc., Tc. 
_ » ........................................................... lOe
Bibułki ta tuxin paeaek ISc., 20e., 232c., 

*............................................................... 80e.
Cygarniczki gruszkowe, jabłnkowe i o 

rzeohowe po ................. 5c., Sc., i lOe.
Fajki różne od ................ Sc. do $5.00.
Oygary za pudełko z 50 sztukami po 65s. 

7Sc., SSc., | .OO, 91.25, >1.50, 91.7S, 
............................................................. 52 00

Tabakierki i ty ton 1er ki od Sc., do >2.co 
near Emily st..

PROF. J M BRUNDZA and CO., 
Broadway & So. 8th St., Brooklyn, N. Y.
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HENRYK SIENKIEWICZ

Ogniem i Mieczem
TOM II.

(C:ąg Dalszy.)

Lecz i powrót był niepodobieństwem; ry­
cerz wiedział, że może znajdzie dość sił, by wlec 
się naprzód — nie znajdzie, by się cofać. W roz­
paczy jego była zarazem głucha wściekłość; w 
pierwszej chwili ehciał wyjść z wody, zdławić 
straż, potem rzucić się na tłumy i zginąć.

Wiatr znowtu zaszumiał dziwnym szeptem 
po trzcinach, przynosząc zarazem głos dziwonu 
ze Zbaraża. Skrzetuski począł modlić się żarliwie 
i bił się w piersi, i wzywał ratunku Niebios z si­
łą i rozpaczliwą wiarą tonącego; — on modlił się 
a kosz i tabor huczały złowrogo, jakby w odpo­
wiedzi na modlitwę — czarne i czerwone od og­
nia postacie snuły się, jak stada czortów po pie­
kle — straże stały nieruchom i e — rzeka płynęła 
krwawą wodą.

— Ognie pogaszą, gdy noc głucha nastanie 
—rzeki sobie Skrzetuski i czekał.

Upłynęła jedna godzina i druga. Gwar 
zmniejszał się, ogniska poczęły istotnie przyga­
sać — prócz dwóch strażniczych, które płonęły 
coraz silniej.

Straże zmieniały się — i widocznem było, 
że tak będą stały aż do rana.

Skrzetuskiemu' przeszło przez myśl, że może 
zdoła łatwiej w dzień się prześliznąć — lecz wnet 
rozstał się z tą myślą. W dzień brano wodę, pojo­
no bydło, kąpano się — rzeka musiała być pełna 
ludzi.

Nagle wzrok Skrzetuskiego padł na czółna. 
Po obu brzegach stało ich po kilkadziesiąt w 
szeregu, a ze strony tatarskiej sitowia dochodzi­
ły aż do pierwszych.

Skrzetuski zanurzył się po szyję w wodę i 
począł posuwać się zwolna ku nim, mając oczy 
utkwione, jak w tęczę, w tatarskiego strażnika.

Po upływie pół godziny był tuż, tuż pierw­
szej łódki. Plan jego był prosty. Zadarte tyły czó­
łen wznosiły się nad wodę, tworząc nad nią ro­
dzaj sklepienia, przez które głowa ludzka mogła 
się z łatwością przecisnąć. Jeżeli wszystkie czół­
na stały bokiem do boku tuż obok siebie, straż­
nik tatarski me mógł zobaczyć przesuwającej się 
pod niemi głowy; więcej niebezpieczny był ko­
zacki — ale i ten mógł nie dojrzeć, bo pod czół­
nami, mimo przeciwległego ognia panował mrok. 
Zresztą nie było innej drogi.

Skrzetuski nie wahał się dłużej i wkrótce 
znalazł się pod tyłami czółen.

Lazł na czworakach, a raczej czołgał się, bo 
woda była płytka. Był tak blizko stojącego na 
brzegu Tatarai, że słyszał parskanie jego ko­
nia. Zatrzymał się przez chwilę i słuchał. Czółna 
na szczęście były zestosowane bokami. Oczy miał 
teraz utkwione w kozackiego strażnika, którego 
widział, jak na dłoni, ale ten patrzał w kosz ta­
tarski. Rycerz minął z piętnaście czółen, gdy 
nagle usłyszał tuż nad brzegiem kroki i głosy 
ludzkie. Przyczaił się natychmiast i słuchał. W 
podróżach do Krymu nauczył się po tatarsku — 
i teraz dreszcz przebiegł go po całem ciele, gdy 
usłyszał słowa rozkazu:

— Siadać i jechać!
Skrzetuskiemu zrobiło się gorąco, chociaż 

był w wodzie. Jeżełii jadący siądą w to czółno, 
pod którem w tej chwili się okrywa, to zginął, 
jeżeli siądą w które ae Stojących na przedzie, to 
także zginął, bo pozostanie puste, oświecone 
miejsce.

Każda sekunda wydała mu się godziuą. 
Wtem kroki zadudniały w deski — Tatarzy sied­
li w czwarte lub piąte czółno tuż za nim — zep­
chnęli je i poczęli płynąć w kierunku stawu.

Lecz czynność ta zwróciła na czółna oczy 
kozackiego strażnika. Skrzetuski przez jakie pół 
godziny ani drgnął. Dopiero gdy straż zmienio­
no, począł posuwać się dalej.

W ten sposób dotarł do końca czółen. Za 
ostatniem zaczynały się znów sitowia, a dalej 
trzciny. Dostawszy się do nich, rycerz, zziajany, 
spotniały, padł na kolana i dziękował Bogu ca­
łem sercem.

Posuwał się teraz nieco śmielej, korzysta­
jąc ze wszystkich powiewów, które napełniały 
szumem brzegi. Kiedy niekiedy oglądał się za 
siebie. Ognie strażnicze zaczęły się oddalać, prze­
słaniać, migotać, słabnąć. Smugi trzcin i sitowia 
stawały się coraz czarniejsze, gęstsze, bo brzegi 
były bagnistsze. Straże nie mogły stać blizko — 
gwar obozowiska słabnął. Jakaś nadludzka siła 
skrzepiła członki rycerza. Darł się przez trzciny, 
kępy, zapadał w błota, topił się, płynął i podnosił 
się znowu. Nie śmiał jeszcze wyjść na brzeg — 
ale prawie czuł się już ocalony. Sam nie umiał 
sobie zdać sprawy, jak długo tak szedł, brnął, 
ale gdy znów obejrzał się — ognie strażnicze wy­
dawały się jakby punkciki świecące w dali. Po 
kilkuset krokach znikły zupełnie. Księżyc wze- 
szedł; naokoło była cisza. Wtem szum się ozwał 
większy i poważniejszy, niż szum trzcin. Skrze­
tuski omal nie krzyknął z radości: las był z obu 
stron rzeki.

Wówczas skierował się ku brzegom i wychy­
nął z trzcin. Bór sosnowy zaczynał się tuż za si­
towiem i trzcinami. Zapach żywicy doszedł do 
jego nozdrzy. Gdzieniegdzie w czarnych głębiach 
świeciły jak srebro paprocie.

Rycerz po raz drugi upadł na kolana i ziemię 
całował w modlitwie. Był ocalony.

Potem zagłębił się w ciemność leśną, pytając 
samego siebie: dokąd ma iść? dokąd go zaprowa­
dzą te lasy, gdzie jest król i wojsko?

Droga nie była skończona — nie była łatwa, 
ani bezpieczna — ale gdy pomyślał, że wydostał 
się ze Zbaraża, że przekradł się przez straże, bło­
ta, i tabory, i pół milionowe blisko zastępy nie­
przyjaciół — wtedy wydało mu się, że wszystkie 
niebezpieczeństwa przeminęły — że ten bór, to 
gościniec jasny, który poprowadzi go wprost do 
królewskiego majestatu.

I szedł ten nędzarz zgłodniały, zziębły, mo- 
krj, uwalany we własnej krwi, w czerwonej ru­
dzie i czarnem błocie — z radością w sercu, z na­
dzieją, że wkrótce inaczej, potężniej wróci do 
Zbaraża.

— Już nie zostaniecie w głodzie i bez nadziei— 
myślał o druhach w Zbarażu — bo króla spro­
wadzę !

I cieszyło się to serce rycerskie bliskim ratun­
kiem dla księcia, dla legimentarzy, dla wojska, 
dla Wołodyjowskiego, i Zagłoby, i wszystkich 
tych bocha terów, zamkniętych w zbaraskim oko­
pie.

Głębie leśne otwierały się przed mm i o- 
słaniały go cieniem.

ROZDZIAŁ XXIX.

&
| Powieści Moralne

przez
X. Franciszka 8oave ku zabawie 

wiernych.
g Przełożył włoskiego
g X. B. Rzewuski-

(Ciąg dalszy).

i nauce

kładern nauczył wszystkich, jak napra­
wiać potrzeba krzywdy drugim wjTzą- 
dzatne, skoro tylko poznamy, żeśmy u- 
hybili.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

We dworze toporowskim, w bawialnej kom­
nacie siedziało wieczorem trzech panów, zamk­
niętych na tajemnej rozmowie. Kilka świec ja­
rzących paliło się na stole pokrytym mapami, 
przedstsiwiającemi okolicę, obok nich leżał wy­
soki kapelusz z czarnem piórem, perspektywa, 
szpada z perłową rękojeścią, na którą narzuco­
na była koronkowa chustka i para łosiowych rę­
kawiczek. Za stołem, w Wysokiem poręczowem 
krześle siedział człowiek, mający lat około 
crzteidziestu, dość drobny i szczupły*, ale silnie 
Zbudowany. Twarz miał śniadą, żółtawą, zmę­
czoną, czarne oczy i takąż szwedzką perukę, z 
długimi lokami, spadającymi na plecy i ramiona. 
Rzadki, czarny wąs, zaczesany przy końcach ku 
górze, zdobił jego górną wargę, dolna zaś, razem 
z brodą, wystawała silnie naprzód, nadając całej 
fizyognomii charakterystyczny rys lwiej odwagi, 
dumy i uporu. Nie była to twarz piękna, ale wy­
soce niepospolita. Wyraz zmysłowy, oznaczający 
skłonność do uciech, łączył się w niej w dziwny 
sposób z pewną martwotą i chłodem. Oczy były 
jakby przygasłe, odgadywałeś łatwo, że w chwili 
uniesienia, wesołości i gniewu mogły rzucać bły­
skawice, które nie każdy zwrolk zdołałby wy­
trzymać. Jednocześnie zaś malowała się w nich 
dobroć i łagodność.

Czarny ubiór, złożony z atłasowego kafta­
na i koronkowej (kryzy, z pod której wyglądał 
złoty łańcuch, podnosił dystynkcyę tej niezwyk­
łej postaci, Wogóle, mimo smutku i trosk wido- 
•znych w licu i postawie, było w niej coś majes­
tatycznego. Jakoż był tę sam król, Jan Kazi­
mierz Waza, niespełna od roku, następca po 
bracie Władysławie.

Nieco za nim w (półcieniu- siedział Hieronim 
Radziejowski, starosta łomżyński, człowiek nis­
ki, gruby, rumiany, z tłustą i bezczelną twarzą 
dworaka, a naprzeciwko, za stołem, trzeci pan, 
wsparty na łókciu patrzał na mapy przedstawia­
jące okolice, podnosząc kiedy niekiedy wzrok 
na króla.

Oblicze jego miało w sobie mniej majes­
tatu, ale prawie więcej jeszcze urzędowej god­
ności, niż królewskie. Była to poorana troskami 
i myślą, chłodna i rozumna twarz męża1 stanu, 
której surowość nie psuła nadzwyczajnej pięk­
ności. Oczy miał błękitne, pizenikliWe, cetrę mi­
mo wieku delikatną; polski wspaniały strój, 
szwedzka strzyżona) broda i wysoki chochoł nad 
czołem dodawały jeszicze jego regularnym- jak­
by z kamienia wykutym rysom senatorskiej po­
wagi.

Był to Jerzy Ossoliński, kanclerz koronny 
i książę Rzymskiego państwa, mówca i dyplo- 
jmata, podziwiany przez dłwory europejskie, 
sławny przeciwnik Jeremiego Wiśniowieckiego.

Nadzwyczajne jego zdolności wcześnie nań 
zwróciły uwagę poprzednich panowań i wcześnie 
wyniosły go do najwyższych urzędów, na mocy 
których sterował całą nawą państwową, w obec­
nej chwili blizką ostatecznego rozbicia.

A jednak kanclerz był jakby stworzony na 
sternika takiej nawy. Pracowity, wytrwały, ro­
zumny, patrzący w dalszą przyszłość, obracho- 
wujący na długie lata, wiódłby każde inne pań­
stwo, z wyjątkiem Rzeczypospolitej, do bezpie­
cznej przystani, pewną i spokojną ręką; każde­
mu innemu zapewniłby siłę wewnętrzną i długie 
ata potęgi... gdyby tylko był samowładnym 

ministrem takiego naprzykład monarchy, jak 
dról francuski Kub hiszpański.

Wychowany poza granicami kraju, wpa­
trzony w obce wzory, mimo całej wrodzonej by­
strości i rozumu, mimo długoletniej praktyki, 
nie mógłby przywyknąć do bezsilności rządu w 
Rzeczypospolitej i nie nauczył się z nią przez 
całe życie rachować, chociaż to była skała, o któ­
rą rozbiły się wszystkie jego plany, zamiary, u- 
siłowania — choć z tej przyczyny teraz już wi­
dział w przyszłości przepaść i ruinę, a później 
umierał z rozpaczą w sercu.

. . (Ci« dalszy nastąpi.)

Mortum zniósł mężnie to tak smu­
tne upokorzenie. Poprzestając na świa­
dectwie i sądzie własnego sumienia o 
swej niewinności, bez oporu i narzekań 
poddał się pod niezasłużoną karę.

Żołnierze, co pod nim walczyli i co 
go kochali niemniej dla jego cnoty, jak 
szanowali dla jego waleczności, mocno 
ubolewali, widząc, iż tak źle nagrodzone 
zostały zasługi tak wielkiego człowieka: 
niektórzy z Francuzów, w liczbie ich 
analjdiujący się, skoro spostrzegł, że 
gniew króla opuścił, poczęli mu zaraz 
przedstawiać, że Mortum niczego zgoła 
nie pominął, co tylko uczynić należało 
generałowi doświadczonemu i najwier­
niejszemu; że jemu jedynie należało 
przypisać, iż miasto tak długo i tak 
dzielnie napady nieprzyjaciół odpiera­
ło; że mu za tyle dowodów waleczności 
okazanych w bronieniu1 miastu należy 
się publiczna nagroda i cześć, nie zaś 
kara.

Ajder-Ali 0 ile był gwałtowny i o- 
krutny w pierwszych uniesieniach, 0 ty­
le sprawiedli wym i szlachetnym, gdy się 
jego umysł uspokoił i rozum swe pano­
wanie odzyskał. Zwołał on na radę zna­
komitsze osoby, co się znajdowały w tej 
wyprawie; słuchał każdego z osobna 
jak rzeczy się działy; wywiady wał się 
pilnie, jakich starań dowódca dokładał, 
jakie rozkazy wydawał, jakie przedsię­
wzięcia czynił, jak je prowadził i jaki 
ich był skutek, jakie znajdował przesz­
kody do przedsięwzięć większych i świe­
tniejszych. Wszystko, co z badania ze­
brał, uwalniało Morta od winy i wyka­
zywało, że zasługiwał na największą po­
chwałę. Przejęty mocnyn żalem za swe 
niesprawiedliwe i nierozważne uniesie­
nie, postanowił nagrodzić coprędzej wy­
rządzoną krzywdę. Ponieważ krzywda 
i zniewaga były mu publicznie wyrzą­
dzone, chciał więc, żeby i wynagrodze­
nie także publicznem było. W tym celu 
wydał rozkaz, aby urządzono taki prze­
pych i okazałość, w jakich zwylkł się pu­
blicznie okazywać w najpierwszych u- 
roczystościach. Gdy już wszystko wedle 
rozkazu w pogotowiu było, otoczony nie- 
tylko przyboczną gwardyą, ale nawet 
wszystkiemi dostojnemi osobami ze 
swego dw’oru, tymi, których na naradę 
wezwał, i tłumami ludu ze wszech stron 
nagromadzonego, udał się do mieszka­
nia Mortuma. Mortum, którego los zło­
śliwy ze świetności i wszelkich dosto- 
jeństw ogołocił i nie pozostawił mu nic 
więcej krom cnoty i spokojności umys­
łu, o niczem zgoła nie wiedząc, przecho­
dził się spokojnie w ubiorze prostym 
po swym ogrodzie, i przypatrując się z 
przyjemnością rozmaitym ziołom i rośli­
nom, począł się zdumiewać nad bogac­
twami ii pięknością nieopisaną przyro­
dy.

Ajder Ali, gdy go zoczył ize słonia 
przecudnie ubawego, na którym jechał, 
kazał natychmiast zafrzymać się całe- 
lrtui orszakowi, potem zsiadłszy na zie­
mię, pobiegł czemprędizej do Mortuma, 
schwycił go zti szyję i) ściskając go i po. 
kilkakrotnie całując, rzeki: Wstydzić 
się teraz muszę krzywdy, którą twej 
cnocie wyrządziłem, lecz cieszę się przy­
najmniej z tego, żem natrafił na ludzi, 
co mnie z błędni wywiedli i dali mi spo­
sobność do naprawienia mego uchybie­
nia). Już się przekonałem, że postępowa­
nie twoje zasługiwało nie na naganę, jak 
wprzódy błędnie mniemałem, ale na 
największą pochwałę. Zwracam ci teraz 
należny szacunek, któregom cię niesłu­
sznie pozbawił, i możesz mnie jiuż pro­
sić o wszystko, co się tylko podoba. — 
W mej niedbli, odpowiedział z najwięk­
szą pokorą Mortuim, tego mi jedynie żal 
było, żem urttoacił tak szlachetnie serce, 
jak jest twoje; lecz kiedy teraz twa do­
broć, najjaśniejszy panie, awraca mi o- 
ne na nowo, czegóż ja więcej żądać mo­
gę? — Ajder Ali uścisnąwszj7 go jesz­
cze raz, wsadził na swego słonia, który 
był przecudnie ubrany; poprzedzając 
go na (koniu wpośród licznych okrzyków 
ludu obsypującego oklaskami zarówno 
walecznego i cnotliwego Mortuma, jak 
i szlachetnie mrólącego króla, uprowa­
dził go z tryumfem do swego pałacu; 
tu zwróciwszy mu wszystkie dawne go­
dności i obsypawszy go nowemi, dopóki 
tylko żył, uważał go zawsze za najpier- 
wszą i najdroższą osobę, i swym przy-
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(Ciąg dalszy).
Tumry: Prawdaż to, Aiza, owo! dla 

mnie? dla mnie!
Aza: A więc tak!........preea z uda­

waniem!... O tak na skrzydłach jam 
tu leciała, bo... 'bo... cię kocham!

Tumry: Kochasiz, ty Azo, ty!
Aza; Od dawna!
Tumry, chwytając ją w objęcia: 

Oh, jest więc jesizeze seezęście na ziemi, 
uscisk, Jańcza oddala się w głąb między 
śpiących.

Aza: Od pierwszych laft młodości 
tnyśl moja tobą zajęta będą, jedynie, a 
ty • • • ty tego nie widniałeś, widizieć nie 
chlciałeś.

Tumry: (Najdroższa, bóstwo ty mor 
je-

Aza: Ah. com ja wycierpiała! ja­
kie katusze, jakie męki znosiłam przez 
cieibie. Ty tego nie wicisz, wiediziet: nie 
możesz, ile bólów tę pierś rozdarło. — 
Gdiyś laitał iza tamtą, jann z zadrości ko­
nała. Kiłkodziennie w męczarniach za­
zdrości konała! Zdała od ciebie, doby 
wlokły się, niby miesiące, lalta, wieki 
całe!? Z żalu jam oszalała.

Tumry: O jedyna.
Aza, kładąc mu głowę na piersiach: 

Kochanku! pieści go.
Tumry: Jakżeś ty piękna, jaki nie­

pojęty czas wieje od ciebie!
Aza, ciągle w objęciu, pieszcząc go: 

Oh, bo cię widzę, bom przy tobie, bo cię 
kocham, (kocham, kocham!

Tumry: Czarodziejko!
Aza: I patrzę w twoje oczy, 

■pietszczę, .te bujne kędziory, ust twoich 
korałe czuję mai mej twarzy! A i płonę... 
goreję... drżę, o Tumry, Tumry, jakem 
ja szczęśliwa.

Tumry: Mów, mów, o luba, dlacze­
go zamilkłaś?

Aza: Nie mogę, upojenie, radość 
rozkosz, dech mi tamują, myśli plączą.

Tumry: Skarbie najdroższy.
Aza: Odtąd, tyś mój, jam twoja, i 

już teraz nikt mi cię nie odbiorze, nie 
wydrze, nie! chyba z życiem razem!!

Tumry: Jednia!
Aza: Opuśćmy tę wieś przeklętą, 

nowe, nowe rozpoezniemy żyoiie. Razem, 
wiecznie razem, w 'rozkoszy, upojeniu, 
miłości, miłości be® granić!

Tumry: W miłości, w swobodzie w 
nieaniieirzoinych pizesitwoi-zach!

Aza: Zdała od twych wrogów, od 
nędży, uciisku.

Tumry: Od prześladowań, rozpa­
czy.

Aza: I od tej, co mi cię ukradła. 
Ah, niechaj przeklęci, przeklęci będą 
za męczairnie moje!

Tumry: Tak, przeklęci, zmieniając 
ton. Ah, nie, nie, ona nie, ona niewinna!

Aza: Niewinna? Ha, zagłada jej 
znisizozeaie!

Tumry: Azo!
Aza: Przekleństwo je.j, przekleń­

stwo tdj gadzi potępiioncj!
Tumry: Nie złorzecz jej, ona mi za­

ufała.; ona wseystkich, i wszystko po­
rzuciła dla mnie!

Aza: To też poiia się tobą rok cały; 
była szczęśliwą, ah, jak szczęśliwą.... 
kiedy jaj... ah!

Tumry: Jam jej przysiągł!
Aza: Uciekajmy ritąid!
Tumry: Porzucić Motrunę!
Aza, z wściekłością: Kochasz ją 

więc? mów, kochasz?
Tumry: Kochani ciebie, braci i zda 

mi się, żem nigdy kim was nie kochał 
nikogo.

Aza: Zatem chodź, chodź z nami, 
Tumry mój chodź!

Tumry: Ah!
Aza: Co! wahasz się... o Tumry, 

Tuimy zaklinam cię, pójdź z nami! Ah 
ty tego nic pojmujesz, ale na myśl że 
mogą wtrącić cię powtórnie, .puls życia 
staje we mnie, serce rozdziera się na 
'dwoje, zda mi się, że umieram.

Tumry: Azo!

7*^ (Ciąg dalszy nastąpi).

Uczni mężowie. Naczelnicy na­
rodów, fakyeznie wszelkiego ro’ 
dzaju i stanu mężowie powiada­
ją, że jeśli ezłowiek nie jest fi­
zycznie silnym, jego siła umysło­
wa jest mniej lub więcej obniżo­
ną.

Aby umysłowo być silnym, 
prędkim i pełnego życia, potrzeba 
aby człowiek posiadał dobre zdro­
wie — te dwa warunki idą ze 
sobą ręka w rękę. Aby być w 
najlepszym stanie potrzeba uwa­
żać, ażeby nasza krew, to źródło 
życia, była czystą i czerstwą. Nie 
jest to tak ciężkiem zadaniem, 
jak się nam zdaje. Potrzebujemy 
tylko raz po raz używać środka 
przeczyszczającego krew, przez 
używanie niezawodnego ziołowe­
go lekarstwa, jakiem jest Dra 
Piotra Gomozo.

Pan Jan Apostolski, kupiec z 
pnr. 1291, St. Aubin Ave., Detroit, 
Mich., pieze: “Nie sprzedają Go­
mozo dla zrobienia na niem pie­
niędzy, ale dlatego, że wiem, co 
Gomozo może działać, i wiem, że 
czynię dla ludzi -wielką przysłu­
gę, kiedy dostarczeni im Gomozo. 
Trzymam tylko dobre i czyste to­
wary w moim składzie”.

Dra Piotra Gomozo trzyma nie- 
prerwany rekord powodzenia, 
sięgający wstecz, przeszło sto lat, 
jako “Czyściciel krwi” i odno­
wiciel zdrowia. Nie jest ono wys­
tawiane na sprzedaż w aptekach, 
ale dostarczane osobom wprost 
przez specyalnie mianowanych a- 
gentów w każdej okolicy. Adre­
sujcie: Dr Peter Fahrney * Sons 
Co., 112—118 So Hoyne Ave., Chi­
cago. 111.

Jesteś Chory?
Nie biers daremnie lekarstwa! Prsekonaj ci« 
naprzód, co cie dolega a ctanieas ci« w ton 
■pocób twoim własnym lokarsem. Prsyilij 
□am twój mocz, ólin« albo inno odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre­
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacTf, a my odeilemy ci i powrotem 
wynik mikroskopicznej i ehomiesnoj ofzami- 
nacyi tweto moczu, śliny itd., jako te* poda­
my zarazom przyczyny twej choroby i jak 
s niej si« możesz wyleczyć, przyłącsajco ró­
wnież skuteczno lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
cie z najsUrszych i najpraktyczniejszych do­
ktorów, chemikó.? i aptekarzy, wykształco­
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy nasz osyn. My nie leczymy 
specyalnych chorób, ale wszystkie chorobo 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jaz prsysłaó odłączenie wilgoci 
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 3 uneyową 
butelką z twoim moczom, pierwszym odda­
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeżlij 
do nas w małom pudełku ekspressom s góry 
opłaconym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeżlij- 
do nas w ton sam sposób jak moos. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, UL"" ' 

WINO
jeet najlepizym napojem, gorz­

kie zioła najlepezem lekar­
stwem na tołądek.

TR1NERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
GORŻKIEGO
WINA - -

just komblnacyą wina z zio­
łami I dlatego etanowi naj 
lepeze lekarstwo familijne na 
Żołądek i nerwy, które wzbo- 

- gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach

JOSEPH TRINER,
799 S. Asliland ar., Chicago, 111.

NA ZAMfANE PKOPERTY W CHI­
CAGO ZA FABME.

Mamy property w Chicago, 2 loty i 2 
domy murowane, tj. jedna lota jest 
próżna a na drugiej są dwa budynki 
murowane; jeden 3 piętrowy i bezment 
na 3 obezerne pomieszkania; w tyle dra­
gi dom a .zap krawiecki z obszernem 
pomieszkaniem, nad tymże. Property te 
przynoszą 65 dolarów na miesiąc remtu, 
wartości są $8.500; i ług wynosi $4.000. 
Do zamienienia na farmę wartości 
$4.500 do $7.000 w Indiam, Michigan, 
Illinois lub Wisconsin. Zgłosić się do 
C. W. Dyniewicz 4 Co. 806 Milwaukee 
Ave., Chicago 111. •

Introligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st, Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki io oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, ekórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.



GAZETA POLSKA W CHIUAUO

Dział Gospodarczy.

Wytępianie ostu na polach.
Jednym z najbardziej u- 

przykraomych chwastów jest 
oset Wyrasta on najbujniej 
na żyznych gruntach, a ple­
ni się szczególnie tam, gdzie 
spodem jest w zieani wapno. 
Trudno też z nim sobie dać 
radę, bo rośnie nadzwyczaj 
szybko, mocno się rozkrze- 
wia, a gdy jeszcze przyjdzie 
suche lato, wtedy przygłusza 
zboża, a zwłaszcza jarzyny 
tak, że nie mogą się wybić z 
pod niego i licho przez to 
plonują.

Rozmnaża się on głównie, 
długimi smyini korzeniami 
głęboko w ziemi, i dlatego 
trudno je wydobyć. Prócz te­
go zaś rozsiewa się bardzo 
łatwo przez swoje lekkie o- 
patrzone delikatnym pusz­
kiem nasiona, które wiata’ na 
wszystkie strony roznosi.

Nasionlko takie, upadłszy 
na ziemię, wschodzi już w 
przeciągu dwóch lub trzech 
tygodni. Ale młoda roślinka 
wypuszcza przied zimą tylko 
dwa pierwsze listeczki i na- 
pozór obumiera, a dopiero z 
nastaniem wiosny, jak tylko 
ziemia cokolwiek oibeschnie, 
chociaż na wierzchni nie wi­
dać wcale tych młodych ro­
ślinek, wypuszczają, one z ko­
rzonków nowe pędy; wtedy 
też i korzenie ostu rozrasta­
ją się i coraz dłuższe rosną, 
a z oczek, które znajdują się 
w nich, wyrastają naokół no­
we łodyżki, które wydają la­
tem kwiat i nasienie.

Znajdujące się w ziemi ko­
rzenie starsze, wypuszczają 
coraz więcej pędów podziem­
nych, a te, wydostawszy się 
na wierzch ziemi, wyrasta­
ją znów w kolczaste łodygi.

Nadzwyczajnie też wiele 
nasionek wydaje oset. Obli­
czono, że na jednym krzaku 
bywa więcej niż 10 tysięcy 
pojedynczych kwiatków. Na 
szczęście jednak, nie wszyst­
kie one zawiątzują nasienie i 
dojrzewają, bo dużo ich nisz­
czy robactwo.

Chcąc tedy taki plenny 
chwast wygubić, należy naj­
przód nie dopuszczać do doj­
rzenia nasionek, a powtóre 
tępić korzenie, któremi się w 
ziemi rozmnaża.

W tym cdu najlepiej jest 
wyrzynać głęboko ostremi 
stalowemi łopatkami, dłu- 
giemi na sześć lub ośm cali, 
a szerokieini tylko na dwa 
lub trzy cale, osadzonemi na 
drewnianych trzonkach.

Wcześniej nie trzeba się 
brać do tej roboty, jak przy 
oziminach w początku maja 
a przy jarzynach, z począt­
kiem czerwca, a to dlatego, 
bo wtedy chociaż główny ko­
rzeń wytniesz, to pozostałe 
w ziemi jego odnogi, mają 
jeszcze tyle siły, że wypusz­
czą zaTaz na to miejsce kilka 
nowych pędów i oset jeszcze 
bardziej się rozpleni. Gdy on 
zaś będzie wycięty w swoim 
czasie, to chociaż tu i ówdzie 
pokażą się nowe pędy, są one 
już takie dalbę, że przed żni­
wami nie zdołają zawiązać 
nasienia.

Z wyciętego takim sposo­
bem ostu można mieć jeszcze 
pożytek, jako z dobrej i po­
żywnej paszy dla świń, kóz, 
a szczególniej dla gęsi, które 
bardzo go lubią, gdy jest 
młody i gdy im go damy, po­
siekany na kawałki. Nawet 
koniom można go, porznąw­
szy na drobną sieczkę, doda­
wać po trosze do Obroku, bo 
przez to lepiej obrok trawią 
i diostają gładkiej, lśniącej 
sierści. (Niektórzy dają ko­
niom oset, jako lekarstwo 
przeciw zołzom, bo on trochę 
przeczyszcza żołądek.

Zamiast wyrzynać oset ło­
patkami. lepiej nawet jest 
wyrywać go rękami z korze­
niem; ale to można robić tyl­
ko w ziemi nie bardzo zwię­

złej i po deszczu, kiedy grunt 
rozmięknie.

Drugi sposób tępienia tego 
uprzykrzonego chwastu jest 
kosić go często, aż się wysili 
i przez to zmarnieje. Skoro 
bowiem łodyga ostu będzie 
ścięta, to wypuszcza on z ko­
rzenia zaraz nowe pędy; ale 
gdy mu się je wciąż ścina, 
to korzeń przez to coraz bar­
dziej głabnieje, aż nareszcie 
marnieje w ziemi. Skoszenie 
jednak ostu raz do roku, nie 
tylko że nie pomaga, ale prze- 
ciiwnie pobudzi go tylko do 
rożkrzewienia się, bo korze­
nia jeszcze nie osłabi. Kto 
więc chce się pozbyć tego zie- 
leniska, musi z niem wojo­
wać bezustannie. Na wiosnę, 
po żniwach i w późnej jesie­
ni wciąglo trzeba opatrywać 
pola i oset wycinać. Na mie­
dzach także, pastwiskach, 
na brzegach rowów i koło 

l budynków, gdzie on najle­
piej lubi się rozpleniać, trze­
ba wycinać go nisko, zanim 
okwitnie, a najlepiej wyko­
pać z korzeniem.

Zdarza się często, że oset 
wyrasta i rozplenia się nad­
zwyczajnie w polach i ogro­
dach nawiezionych końsikim 
gnojem. Wynika to ztąd, że 
owies, który konie dostawa- 
ją, nie był dobrze oczyszczo­
ny i znajdowało się dużo na­
sion ostu, 'które chociaż prze­
chodził przez żołądek i kisz­
ki zwierzęcia, nie tracą jed­
nak swej żywotnej siły, a 
wywiezione z gnojem na po­
le, schodzą i zanieczyszcza­
ją grunt tym szkodliwym 
Chwastem. Dlatego też na­
leży zawsze starannie oczy­
ścić owies i odsiewać plewy, 
któremi się karmi dobytek.

Dobra uprawa roli pod za­
siewy przyczynia się też bar­
dzo wiele do wyniszczenia 
tego szkodliwego zielska. 
Przez płytkie podoranie 
ściernisk zaraz po żniwach 
przyspiesza się skiełkowanie 
i zejście jego nasionek, które 
dojrzały i opadły przed ze­
braniem zboża; następnie 
zaś przedlziimowa orka głę­
boka wydobywa korzenie 
ostu, rozrywa je i zostawia 
na wierzchu Skib, gdzie na 
mrozach i wilgoci przez zi­
mę niszczeją. Na wiosnę, le­
piej nie ruszać już pługiem 
roli przeoranej głęboko przed 
zimą, ale doprawić ją pod 
jarzynę zapomocą brony, 
drapacza, lub gpulchniacza. 
Gdzie osty bardzo się zagnie­
żdżą, tam pomaga na wios­
nę ziemi nieobsianej upra­
wienie jej tylko jako ugoru, 
pod jesienny zasiew ozimi­
ny. Nie ti*zeba tylko w żad­
nym razie za nadto wcześnie 
orać takiego ugoru na wios­
nę, ale czekać, aż dobrze się 
na nim zielsko zazieleni. Oset 
bowiem najprędzej ginie 
wtenczas, gdy mu łodygi 
ściąć przed samem zakwit­
nięciem, to jest w porze, gdy 
soki w nim najobficiej krą­
żą. Wtedy więc należy go 
skosić i zaorać głęboko, a nie 
długo potem gdy rola się co­
kolwiek odleży, zorać pod 'za­
siew oziminy.

Zwarto rosnąca koniczyna 
i lucerna i inne rośliny ko­
szone na paszę przyczynia­
ją się też do wyczyszczenia 
roli z ostu; chociaż on bujnie 
powychodzi, jednak nie ma­
jąc dosyć światła, nie może 
się bujnie rozrosnąć. Dlate­
go to na miejscach zachwa­
szczonych ostem, radzą siać 
razem ze zbożem, tak ozi- 
mem, jak i jarem, rzepik, 
który szybko rosnąc w zbo­
żu, tak zacienia oset, że ten 
rychło (ginie. Taki zasiew 
rzepiku w polu, w zbożu, ko­
sztuje nie wiele, a korzyść 
z tego dość duża, gdyż oset 
przez to w ciągu kilku lat, 
całkiem wyginie.

Często uprawianie na tern 
samem polu różnych okopo­
wi zn, jako to buraków, mar­

chwi, końskiego zębu i sta­
ranne obrabianie tych roślin 
konnemi i ręcznemi narzę­
dziami, również pomaga do 
wyczyszczenia roli z ostu, o- 
raz z innych chwastów. Kil­
ka razy poruszenie ziemi do 
rolku daje ten owoc, że osła­
bia się pędy ostu, a gęste liś­
cie tych roślin, .nie dopusz­
czając do niego światła, tłu­
mią jego wzrost i nareszcie 
całkiem go zagłuszają. Naj­
bardziej też nadają się do 
tego celu takie rośliny, któ­
re mają duże i szerokie liś­
cie i które zostają w grun­
cie do późnej jesieni, jak np. 
buraki, lub rzepak zimowy. 
Podobny skutek sprawiają 
także i różne mieszanki, za­
siewane gęsto na zieloną pa­
szę. Trzeba tylko, żeby one 
zwarto i bujnie rosły; więc 
rola powinna być pod ich za­
siew’ uprawiona starannie i 
dobrze nawieziona gnojem.

Przy cprawie kartofli, je­
dnak oset nie ginie; bo u nich 
nać już w sierpniu zaczyna 
usychać, a oset, który się 
puścił po ostatmiem obradle- 
niu kartofli, najlepiej się ro­
zrasta. Dlatego to w jarzy­
nach siewanych na kartofli­
skach najwięcej bywa tego 
chwastu.

Jeżeli nakoniec pomimo 
wszelkich starań, zdarzy się, 
że oset gdzieniegdzie wyroś­
nie i dojrzeje w zbożu, wte­
dy trzeba przy zbieraniu 
zboża z pola, wybrać dojrza­
ły oset, złożyć go na kupki 
i spalić, żeby nasienie nie do­
stało się znów do roli.

Trumny papierowe.
Przed kilkunastu laty od­

był pewien wydawca amery­
kański podróż wzdłuż wy­
brzeża północnoamerykań­
skiego w łodzi sporzijdizonej 
z papieru i gazet. Długość 
drogi wynosiła 200 kilometr, 
z czego około 20 km. na peł- 
nem morzu. Ten niezwykły 
statek, na zbudowanie któ­
rego użyto 3000 gazet, miał 
być dówodem, że przedmioty 
z papieru mogą posiadać na­
wet wielką wytrzymałość i 
trwałość. Jak wiadomo, .prze­
mysł papierowy rozwinął się, 
Od długiego już czasu są w u- 
życiu koła z masy papierowej 
beczki, flaszki itp. Obecnie 
donoszą o nowenn zastosowa­
niu masy papierowej. W A- 
meiryee rozpoczęto old pe­
wnego czasu sporządzać tru­
mienki rozmaitej wielkości 
“maehe”, a trumny te mają 
być trwalsze i tańsze od tru­
mien ze zwykłego drzewa. 
Wśród uboższych warstw 
luldności zyskała podobno 
nowa gałąź przemysłu wie­
lu odlbiorców, chociaż wśród 
ogółu ludności, panują jesz­
cze uprzedzenia.

Pospieszny ożenek.
Inżynier Harry Beimet w 

Ameryce północnej siedział 
sobie w pociągu, gdy wtem 
na jedlnej ze stacyi weszła 
młdda kobietka do jego prze­
działu. Bennetowi spodoba­
ła się owa panienka w okam­
gnieniu, i niebaiwem wyznał 
jej swą miłość, pytając, czy 
nie chciałalby być jego żoną, 
oraz, ozy nie chciałalby zaraz 
przystąpić do ślubu. Młoda 
panienka, zgodziła się. Wtedy 
Bennet telegrafował z jednej 
ze stacyi do pewnej miejsco­
wości, przez którą mieli 
przejeżdżać, aby urzędnik 
stanu cywilnego znalazł się 
na stacyi w celu zapisania no 
wego małżeństwa. Gdy na tę 
stacyę dojechali po chwili, 
urzędnik już z aktami w rę­
ku stał na peronie, zanim 
pociąg wskutek dłuższego 
ćwieregódżinnego przystan­
ku stał, urzędnik, ową parkę 
małżorików świeżo pieczo­
nych do książek zapisał, i 
zwykłe formuły ślubu cywil­
nego od1 nich odebrał. Gdy 
więc Bennet do końca swej 

podróży dojechał, już był żo­
naty, w pociągu się zakochał 
zaręczył i ożenił! To praw­
dziwie po amerykańsku! U 
nas 'sprawa ożenku trwa 
bądź co bądź cokolwiek dłu­
żej-

Kopalnie żywego srebra.
Żywe srebro, właściwie 

merkuryuszem zwane, jest 
subsitancyą bardzo użytecz­
ną. Ono jest podstawą wie­
lu kolorów farb malarskich, 
z niego tworzą powłokę 
zwierciadeł, używając do wy­
robu różnych metalów mie- 
seanyeh, a wreszcie żywe 
srebro znajdujemy w termo­
metrach i licznych lekar­
stwach. Metal ten jest wydo­
bywany z ziemi AJinadem w 
Hiszpanii, dalej w Istryi i w 
St. Jozef w Kalifornii. Cie- 
kaiwem jest zwiedzenie ko­
palni tego metalu. W Alma­
den wchodzi się do kopalni 
przez szyb, około 900 sążni 
głęboki. Maszyny ciągle 
pompują z niej wodę, zgraża- 
jąca robotnikom 'zalaniem.

Ci nieszczęśliwi przezna­
czeni są do robót w kopalni 
za ciężkie przewinienia i wy­
stawieni tam na ciężkie cho­
roby; gdy ich ciała przejdą 
merkuryuszem, doznają oni 
najpierw’ drgawek nerwo­
wych, potem wypadają im 
zęby, ozują wielkie bóle w 
kościach, a w końcu śmierć 
kończy ich cierpienia. W ce­
lu ochrony szkodliwie dzia­
łających na organizm wysie­
wów żywego srebra robotni­
cy kładą w usta kawałek zło­
ta, które ssąc wyziewy, bro­
ni im przystępu dó płuc, jed­
nakże wszystkie części ciała 
zwolna tak przesycają się 
merkuryuszem, że dość, aby 
robotnik potarł palcem swo­
im kawałek miedzi, a uczyni 
ją białem jak srebro.

Pewien podróżnik zwie­
dzając kopalnie rtęci w Is­
tryi, tak opisuje tam swój 
pobyt: Spuszczono mnie w 
głąb przeszło sto sążni i uj­
rzałem się w ogromnych po 
dziemiach, gdteie pracowały 
tysiące nieszczęśliwych Ska­
zańców’, nie mających już 
nigdy ujrzeć światła dzien­
nego. INa razie nic rozróżnić 
nie mogłem, powoli dopiero 
ujrzałem czarne twarze ro­
botników, a czarność ta po­
krywała przerażającą ich 
bladość wywoływaną zabój­
czymi wyziewami merkury- 
usza. O cierpieniach trudno 
mieć pojęcie, a jeszcze trud­
niej określić je piórem, gdyż 
ręka 'odtmawia posłuszeństwa 
i przytomność odbiega. Ża­
den z tych skazańców, dłużej 
nad dwa. lata w tej kopalni 
przeżyć nlie może. Dwa lata 
oczekiwać śmierci w okrop­
nych męczarniach i przy mo­
zolnej pracy! — takie tortu­
ry wymyśleć może tylko ten, 
kto istotnie bratu swemu 
jest wilkiem.

Mumię dinosaura
znaleziono w piaskowcu w 

Ameryce północnej niedale­
ko Lance Creek. Zwierzę to 
przedpotopowe długości 18 
stóp, leżało na grzbiecie z 
głową na bok zwróconą; no­
gi przednie wyciągnięte, za­
dnie Skurczone pod koipus.

Na szkielecie znajduje się 
dobrze jeszcze zachowana 
skóra, cienka, nie grubsza, 
jak u człowieka. Zdaje się, że 
zwierzę to zdechło przed wie­
kami na miejscu suchem, a 
słońce zmumifikowało je zu­
pełnie. Wedle przypuszczeń 
nowej orskich uczonych, pia­
ski przykryły następnie te 
resztki i w ten sposób przez 
może jakie trzy miliony lat 
w całości zachowały się. Di­
nosaura tego nabyło muze­
um historyi naturalnej w No­
wym Yorku.

CHOROBY 
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 

przez kuracyę

Wiek Xewniana

Reumatyzm, niestrawność, sła­
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór­
ce różnego rodzaju, słabość nie­
wiast po połogu .słabość męż­
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.
Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki i nieustanny 

kisiel, wyleczony zupełnie.
Wiel. ks. Nieumsniel — Zasyłam herdecine 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół i silny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po­
zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 206, Amibry, Pennsylvania.

Wyleczona po 6-cin latach cierpienia na cho­
roby niewieście, ból w krzyżu i pomiędzy, 

łopatkami, słabość, zatwardzenie i puchli­
na około kostek.

Cieszy mnie nadzwyczaj, być w stanie 
uwiadomić ciebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła.

Nie tylko do zdrowia była przywróeona. 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opuba’:owany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpię.

Ja z żonę i z dziećmi dziękujemy ei po 
stokroć razy a tak skuteczne lekarstwo.

Nieć aj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocę cierpiącej 
ludzkości.

Pozostają z szacunkiem
Józef Preis,

1437 N. lóth St., 8t. Louis, Mo. 
11 A R M H wyślę wam poueza- D-ti.JX.llLV jącą kBiążkę iposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie Jednego dnia. Zawsze 

załączyć 2c. markę. Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, Ul.
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze­

tę Polską.”

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, K-aftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyile 
jakąkolwiek -aiarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ul

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALIST* 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. * 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyć stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, onisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tek ich sposób wyleczenia. Adres

DE. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

IZ« 1 kupić szczero-ztety
IkLO CDCe lub srebrny zega 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa­
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby s 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI & CO.
533 Noble st., Chieago 111.

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, wm *M.

Prayślijcie 50 cent, w 2 omtenurreh snaes- 
kach pocztowych za jedno vua**««zko lub 
11.00 na 3 pudełecahe.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniadie także można przestać przez 

Money Order, Ł.spreae, Cheek lub Registered 
Letter.

Gwarantujemy pewne nleczenie (w jednym 
I—odniu) pocenie nóg i rezultaty pooenia nóg 
jak wógÓle, złę weń itd. nie szkodząc wasze- 
mu zdrowiu — leźli użyte jak przepiaane.

Jeżeli macie jaka innę chorobę te napias- 
cie do nas, a my chetnie odpiszetny i donie- 
■iemy jakę maść, medycynę lub pigułki i ma­
cie nżywać. Porada iarmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO. NOT INO. 
E. P. Łelachner, Chemlst. 

460 N. Bobey str^ CHICAGO, ILL

DRA PIOTRA

GOMOZO
jest lekarstwem o uznanej zasłudze. Jest ono zupełnie odmiennem 
od wszystkich innych lekarstw. Może mieć swoje naśladownictwa, 
ale nie ma zastępstwa.

Czyści Krew 
Reguluje'Żołądek

Działa na Kiszki
Ożywia, Wzmacnia i Posila-

Wogólejest to lekarstwo familijne w calem tego słowa znaczeniu 
i powinno się znajdować w każdym domu. Nie można go nabyć 
w aptekach, ale dostarczają go wprost ludziom specyalni agenci. 
Jeżeli nie znacie żadnego agenta, piszcie do samych’ fabrykantów 
i właścicieli

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 
112-118 So. Hoyne Ave, CHICAGO, ILL.

Prawdziwy Silveroid Zegarek J 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrLzek przedstawlabardzo piękny 
zegsrek.któiw utrzymuje dobry czas 1 jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy. 
syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: tsćomkl, 
Brwzli, Kolaykl. Banaulkl, Ślin,pa, Buy, lUrstły, Kmcw 
łysy, Hówiący wuxyskl. Bnytwy, Rtwdwtry, Xstyki nuulta 
kelljijne ,rw4ml,ty. Książki ć, ukstautw, 11.£ Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyd • 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
359 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILŁ.

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Polskie Farmerskie Kolonie.
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 

są najstarsze i najlepsze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intereeowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My sprzedajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J. HOF LAND COMPANY, 
SOBIESKI, WIS.

Wynalazek Polaka.
Spółka. 

Inkorpowana 
w Stanie New York, 

Kapitał wynosi 
$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

BUTELKA
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.

$10.00 AKCYA.

Na większą ilość akcyi cena zniżo­
na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszyński.

Leon Olszewski Dyrektorzy.
Leon J. Nowak.

= Dr. C. B. HAM =
Od wielu lat pierwszy specyalista w choro­

bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za­
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków.

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż­
sze wynagrodzenie za dobre usłu­
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj­
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo­
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi­
tale.

Bez względu na to, jak dawno 
iesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja cnoroba, pisz z ufnością 
do Dra Hania, opisz swą choro­
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od­
powiedź, która ci wyjaśni wszy­
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim­
kolwiek języku.

Pisząc po bezpłatną poradę, za­
łącz markę za 2 centy na odpo­
wiedź. Adres:

Oi. 0. Ham Co
120 Adams st., OLEDO, OH.O.

B. G. WERNICK, M. D. [
POLSKI DOKTOR *

wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet 1 dzieci, nawet chroniczne. ł 
8 Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. I
B Telefon 1955—1 Richmond, |
| 259 HANOYER 8T„ BOSTON, Maea »

1- • <- ♦ -, ó «

Pomaga Trawieniu 
Działa na Wątrobę 

Uśmierza system Nerwowy

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Wielkie przedsiębiorstwa amerykański^ 
trudniące się wyrobem wódek, likierów i ia 
□ycb płynów, chcąc zabespieesyć sobie wy­
roby przed naśladownictwem, poszukiwały ed 
kilkunastu lat butelki, któreiby po wypró­
żnieniu nie można po raz drugi napetaM. 
Próbowano różnych sposobów, leci bes 
skutku.

W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 
p. Stefan M. Spryszyński, farmaceuta s 
Buffalo, N. Y. Wynalazek Bpryssyńskiege 
okazał się tak doakonałym. śe kilka firm i 
rorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na­
być i takowej stale używać.

Równocześnie z uzyskaniem patentu sor 
ganizowano towarzystwo, które sainkorpowa- 
no na prawach Stanu New York z kapitałeas 

6100.000.06.
Towarzystwo znane Dod nazwą “Niaga­

ra Non-Befillable Bottle co., postanowiło wy­
budować własną fabrykę i w tym celu wy­
puściło w obieg pewną ilość akcyj pomięday 
Polaków, po $10.00 każda.

Chcąc ten dobrze opłacający się interes, 
w rękach polskich utrzymać, postanowiono 
tyle tylko akcyl pomiędzy Polaków rozprza- 
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania kon­
troli.

W tym crlu stawiamy Szanownym Ro4* 
kom propozycye nabywania akcrj i skorzysta 
nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, któ­
ra w krótkim czasie da z włożonego kapitału 
olbrzymio zyski.
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POSZUKIWANIA.
POSZUKUJE towarzysza Edmunda 

Dombrowskiego; dwa lata temu, jak 
przyjechał z kraju, niechaj się zgłosi: 
Freak Roczkowskij, Bench, taler Dyeks 
Nemrod, Mont. |21j

POSZUKUJĘ Antoniego Pietraazew- 
akiego, brata mego. Ma on przebywać 
w Chicago od 24 lat. Pochodzi z guber- 
nii i powiatu Suwalskiego, gminy Hu- 
tla, wsi Soboliewa. Ktoby o nim wie­
dział lub on sam niechaj doniesie pod 
adretsem: Wincenty Pietraszewaki, 604 
Exchange St., Buffalo, N. Y.

POSZUKUJE, Piotra Papciaka i 
Miss Papciak w bardzo ważnym intere­
sie; już upłynęło 2 lata, jak pożyczyli 
parę dolarów i nie wspomną sobie, aby 
je oddać. Upraszam rodaków o donie­
sienie mi o ich pobycie, lub on sam 
jeśli będzie esy tał.

Adres: Piotr Ciciórko, Koehler, N. 
Mex. Box 77.

POTRZEBA wszystkich cierpiących 
na Reumatyzm wszelkiego rodzaju, oraz 
na choroby nerek i pęcherza a szcze­
gólnie tych, którym nie mogli pomódz 
żadni doktorzy, ani tz. Specyaliści, aby 
pisali po bezpłatne próbne leczenie i 
przekonali się, że je®t dla nich natych­
miastowa ulga i kompletne wyleczenie w 
krótkim czasie, Adrea: Dr. J. J. Am- 
borski, Dulutb, Minn., Dept. A. |Mayl|

KTO MA jaki grunt zakupiony w 
Stanach W isconsin, Michigan a nie za­
myśla się już na nim osiedlić, niechaj 
się zgłosi do nas a sprzedamy go w kró­
tkim czasie. Pisząc do nas upraszamy 
podać szczegóły: C. W. Dyniewicz & 
Co. 805 Milwaukee ave., Chicago, 111. x

DO SPRZEDANIA bardzo Unio 2 
kawały gruntu w Mintesocie.

Mamy do sprzedania po taniej cenie 
2 kawały gruntu w powiecie Crow 
Wing, w Stanie Minnesota; 80 akrów 
nad drogą sekcyjną, drugi 240 akrów, 
o milę odległości od powyższych 80 
akrów, Ukże nad drogą sekcyjną.

Grunt ten leży w powiecie Crow 
Wing, blisko miasta powiatowego 
Brawerd. Minn., i jeet w części porosły 
drzewem. Wartość tego gruntu jest 20 
dolarów za aki r. W zamianę się przyj- 
mie property w Chicago i okolicy.

Kto życzy sobie dowiedzieć się o dal­
szych szczegółach tego gruntu niechaj 
■ię zgłosi do: C. W. Dyniewicz 4 Co. 
805 Milwaukee Ave., Chicago 111. •

Piękna sposobność do dosUtków dla 
dzietnego i pracowitego człowieka.
UPRAWNA FARMA, 120 akrów nad 

rzeką Wieconsin, wysoki brzeg, niedale­
ko stacji kolejowej, w polakiem są­
siedztwie: — 65 akrów pod uprawą, 
reeztu porosła rozmaitem drzewem, do­
brem na opał i budowę, dobry grunt, 
duży dom o 4 izbach, inne budynki 
przy głównej drodze. Cały inwentarz, 
piękra para karych młodych klaczy, 
krowy, owce, świnie, drób itd. wozy, 
pługi, maszyny itd. RAZEM TANIO 
de sprzedania, z powodu starości bez­
dzietnego .właściciela. O bliższe wa­
runki piszcie do: J. Kwaśniewski, 654 
Becher St., Milwaukee, Wis. |x|

POLSKI SKŁADNASION^
Bracia Kantak w Milwaukee, Wie. 

posiadają jedyny polski skład nasion 
w Ameryce. Nasiona jakie Bracia Kan­
tak sprzedają są dla nich przez dobrych 
ogrodników z najlepszą uwagą zbierane, 
i mają od 95 — 98 procent zarodnego 
ziarna. Bracia Kantak mają zawsze 
najlepszy tow&r po najniższych cenach, 
i każdego zadowolnią. Bracia Kantak 
posiadają także skład komisowy, sku­
pują i kupują oni rozmaite produkta 
farmerskie jak Skóry bydlęce, Futra, 
Wełnc, Wosk, Łój, Drób, Cielęta, Zboże, 
Siano, Groch, Szablak, itd. Mają także 
różne pokarmy (hemiczne) wymacnia- 
jące dla drobiu, Bydła i Koni. Piszcie 
po ceny targowe. Adresować: Bracia 
Kantak, 576 — 578 Lincoln Ave.,
Milwaukee, Wis. X

MAJĄTEK NA FARMACH!:!
Bogate farmy do sprzedania na 

łatwe spłaty. Grunt WYBOROWY 
pszenny od $5.00 do $10.00 za akier. U- 
prawny pszenny pod zasiewem $22.00 
za akier. Farmy nawadniane od $100 
i wyżej. Podług mojego planu łatwych 
spłat, można osiąść na farmie nawet z 
bardzo ograniczonym kapitałem. Klimat 
łagodny, niem«. gorąca, burz lub hura­
ganów. Bliższych informacyi udzielę 
chętnie na każde żądanie. Pisać w Pol­
skim języku do:J. F. EADES, Gen A- 
gent: 503 Pioneer Bldg., Seattle, Wash.

|i«i
BACZNOSC FARMERZY

Mamy wielki zapas Siewu Kukury­
dzy zwanej “EARLY PRINCE’* i 
Pride of the North, którą sprzedajemy 
po dwa buszle w miechu po $3.00 za 
miech. Mamy także na składzie ośm zę­
bowy jęczmień po 90 c. buszel. Przy 
każdem zamówieniu trzeba nam załączyć 
należytość przez Express lub pocztowy 
Money Order. Adresować: Kantak Bros., 
576 — 578 Lincoln Ave., Milwaukee, 
Wis. X

KTO CHCE zachować zdrowie i pię­
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę “Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych­
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto­
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX

COS WAŻNEGO DLA ł ARMERA.
.. Mamy wielki zapas owsa zwanego 

“Silver King”.
W agronomicznej stacyi doświadczal­

ne stanu lewa podają, że Silver King 
owies jest najlepszy ze wszystkich ga­
tunków owsa. Wysyłamy ten owies w 
miechach po 100 funtów po $2.85 za 
miech. Przy każdem zamówieniu trzeba 
nadeęłać nam należytość przez Money 
Order. Adresować: Kantak Bro., 576 
578 Lincoln Ave., Milwaukee, Wi x

POSZUKUJE pracy u polskiego lub 
angielskiego farmera, młody, zdolny 
człowiek z żoną i 1 dzieckiem, z wy­
nagrodzeniem miesięcznem lub rocznera, 
zna farmerską robotę, żona krowy umie 
doić — sześć miesięcy robił na farmach. 
Łaskawe oferty przysłać z wymianą 
wynagrodzenia, na ręce : 8. Dopkoweki. 
«6 N-Ellioth Nr. 1, Brooklyn, N. Y.

Jeżeli córka naszych przodków 
nie chciała jeść i cierpiała na błę­
dnicę, ból głowy i nerwów, to poszli 
z nią do doktora, który wsadziwszy 
na nos okulary w rogowej okładce, 
zapisał półtora łuta piłowanej stalL 
W dwudziestym stuleciu łatwiej 
jest ojcom pomódz swoim córkom ; 
kupią butelkę Dra Richtera Kot­
wicznej Ferroli, mającej naturalną, 
lekką do strawienia i zębów nie 
psującą zawartość białka — żelazo 
z białkiem — i równocześnie dadzą 
jej Dra Richtera Kotwicznych pa­
stylek Sahhat, a wtenczas córka im 
wnet stawi na to dowód, że jej po- 
iiczki wskutek używania tych środ­
ków się zarumienią. Jeden i drugi 
kosztuje 50 ctw. za butelkę. Zo­
stawcie zamówienie u Waszego 
aptekarza lub poślijcie je wprost 
do importerów.

F. Ad. Richter & Co.,
215 Pearl Str., New York.

NOWINY MIEJSCOWE.
Policya poszukuje za niezna­

nym złoczyńcą, który w zeszły 
poniedziałek niejakiej Małgorza­
cie Riordan wyrwał z uszu kol­
czyki brylantowe, wartości $500.

Detektywi przeszukują wszyst­
kie zakłady zastawnicze, chcąc na 
trop rzezimieszka wpadnąć, który 
w przeciągu ostatnich dwóch mie­
sięcy dokonał po raz wtóry bru­
talnego rabunku.

Napadu nieznajomy dokonał na 
W. Jackson Blvd., tuż przed mie­
szkaniem napadniętej pnr. 963.

Arcybiskup Quigley nosi się z 
zamiarem utworzenia 10 nowych 
parafij w archidyecezyi chicag06- 
kiej, gdyż wzrost katolicyzmu jest 
tu niezwykły i dotychczasowa licz­
ba kościołów jest niewystarczają­
ca. Gdzie powstaną nowe parafie, 
— dotychczas nie zadecydowa­
no.

Udławił się orzechem “peanut” 
17-miesięczny Janek Blakakis, i 
zanim pomoc lekarska nadeszła, 
nieszczęsny ehłopczyna zadusił się 
na śmierć. Rodzice chłopca miesz­
kają pnr. 1108 Lincoln ulica i 
wprost od zmysłów odchodzą z 
rozpaczy.

Znowu polskie nazwiska są w 
sprawę morderstwa wplątane, no­
wy wstyd nam przynosząc. Poli­
cya bowiem aresztowała w p. t. 
Antoniego Krajewskiego, Wojcie­
cha Tandidkę 11| Marcelego Derań- 
skiego i Jana Joba, którzy przy 
17 i Wood ulicach napadli na woź­
nicę piekarskiego Henryka TetiT 
bohna ściągnęli go z wozu, prze­
szyli kilku kulami rewolwerowe- 
mi, poczem zbiegli. Tetilbohn w 
kilka godzin zmarł w szpitalu po­
wiatowym. Mieszkał on przy 17 
Tell place, a był zatrudniony u 
piekarza I. Błońskiego pnr. 640 
Milwaukee ave., u którego i za­
bójcy pracowali, a następnie zas- 
trajkowali, gdyż pracodawca nie 
ehciał oddalić znienawidzonego 
foremana Fr. Bładzińskiego. Za­
bójcy podobno należeli do pol­
skiej unii piekarzy. Zabity Tetil­
bohn zostawił żonę i kilkoro drob­
nych dzieci.

W czwartek rano o godzinie 5 
pożegnał się z tym światem śp. 
Roman Stobiecki, znany właściciel 
składu mebli, jeden z założycieli 
Z. N. P. i gorliwcy działacz na po­
lu narodowem. Choroba jego by­
ła krótkotrwała.

Rodzinie zmarłego przesyłamy 
słowa współczuć.

Czteroletni Paul Maurice 
Montfort, synek fotografa, zam. 
pnr. 6218 Jefferson ave., Achil­
lesa W. Montforta, zginął w 
czwartek straszną śmiercią. Chło­
paczek z matką swą znajdując się 
w pociągu górnej kolei, dzielnicy 
południowej, wychylił się z okna 
otwartego i zanim matka zdoła­
ła go pochwycić, wypadł na chod­
nik przed domem pnr. 233, 63rd 
str. Zaniesiono go do lekarza w 
sąsiedztwie, a potem do mieszka­
nia rodziców, gdzie dziecko wie­
czorem umarło. Rozpacz matki nie 
da się opisać. Kiedy ujrzała dziec­
ko wypadające, musiano ją prze­
mocą powstrzymać, by za niem 
nie wyskoczyła i aby dojechała 
do najbliższej stacyi. Kiedy dzie­
cko umarło, wybiegła z domu, 
chcąc znowu rzucić się do jeziora 
i znowu przemocą musiano ją od­
prowadzić do mieszkania. Dziecko 
to w ostatnich latach często przez 
ojca fotografowane dla celów re­
klamy, można jeszcze w portre­
tach oglądać w rozmaitych pozach 

na niezliczonych plakatach ogła­
szających proszek do pudrowania 
i portret jego znajdował się w 
pociągu, z którego wypadł. Po­
dobno chłopak ten także już mi­
mo młodego swego wieku, grał na 
fortepianie.

Czteroletni Józef Kotłowicz, 
którego rodzice mieszkają pnr 
785 Milwaukee ave., został zabity 
przez tramwaj uliczny przed swo- 
ini domem. Chłopczyk biegł na 
drugą stronę ulicy, aby się przy­
słuchać muzyce • grającej przed 
szynkiem i z za wozu przechodzą­
cego przed nim nie widział nad- 
bi. gającego tramwaju, a motor­
man również nie zauważył dziec­
ka. Wpadł więc nieszczęśliwy ma- 
lec„pod koła i był trupem, zanim 
go wydobyto.

Najmłodszymi na świecie zło­
dziejami są czteroletni William 
Haggerman i 5 letni Carles Drew, 
obaj mieszkali pnr. 104 Deleware 
place, którzy w czwartek wskoczy­
li na wóz stojący chwilowo bez 
pana w pobliżu ich mieszkania i 
wyjechali sobie na przejażdżkę. 
Kilka godzin później przyłapał 
ich -woźnica i ściągnąwszy ich ba­
tem kilka razy, puścił ich wolno. 
Ale chłopcy zapewniają, że ubawi­
li się doskonale. Ażeby sprawić tę 
przyjemność nie poszli do ogród­
kowej szkoły Sheldona, do której 
posyłają ich rodzice.

Charles Koch, starzec 701etni, 
rzucił się przed pędzący automo­
bil, ażeby tylko uchronić od nie­
chybnej śmierci siedmioletnią 
wnuczkę Helenkę Bailey. Szczęś­
liwie tak się zdarzyło, że dziadek 
i wnuczka wyszli cało, z lekkiemi 
tylko obrażeniami.

Wypadek miał miejsce na ulicy 
61, w pobliżu Cottage Grove ave.

Dziewięcioletni Józef Nowak 
pnr. 288 W. 19 ulica, wdrapał się 
na słup z drutami tramwajów e- 
lektryeznych, aby zdjąć hustecz- 
kę, zawieszoną przez jednego z ko­
leżków. Dotknął się nieborak dru­
tu naładowanego elektrycznością i 
runął jak piorunem rażony na zie­
mię, rozbijając siebie czaszkę i od­
nosząc wewnętrzne uszkodzenia.

Chłopca zabrano do szpitala po­
wiatowego, gdzie lekarze nie ma­
ją nadziei utrzymania go przy 
życiu.

Z kościoła św. Stanisława Kost, 
ki odbył się w sobotę pogrzeb 
śp. Franciszka Eltmana, zamiesz­
kałego pnr. 762 Noble ulica. Sp. 
Eltman był jednym z najstarszych 
obywateli polskich w Chicago, i 
liczył około 100 lat. Pozostawił po 
sobie kilkoro dzieci, oraz 40 wnu­
cząt r prawnucząt. Pogrzebem za­
jął się Józef Jarzembowski.

W zeszłą sobotę dwa wilki wyr­
wały się z klatki w parku Lincol­
na i wybiegły na szeroki świat. 
Jeden z wilków został złapany z 
pomocą “lassa” przez polieyanta 
parkowego; drugi buja gdzieś do­
tychczas swobodnie, strasząc mie­
szkańców naszego grodu.

Wilk złapany przez polieyanta, 
poprzednio został złapany na sznu­
rek przez dwóch młodzieńców 
przed gmachem seminaryum teo- 
gicznego 1060 N. Halsted str. Nie 
chciał się jednak poddać, lecz wy­
dał walkę napastnikom, zmusza­
jąc ich do ucieczki. Później jednak 
złapał go polieyant, który wilka z 
powrotem przyprowadził do klat­
ki.

Chińczycy zamieszkali w Chica­
go, założyli szkołę, wyłącznie prze­
znaczoną dla Chińczyków, a mie­
szczącą się pnr. 295 Clark str. Pre­
zydentem tej szkoły mianowano 
Wu Ting Fanga, chińskiego mi­
nistra plenipotencyjnego dla Sta­
nów Zjednoczonych, który umyśl­
nie z Waszyngtonu tu przyjechał, 
ażeby wziąść udział w uroczysto­
ści otwarcia szkoły.

Do nowej szkoły sprowadzą 
Chińczycy swojego nauczyciela z 
jednej z najwybitniejszych szkół 
cesarskich w Pekinie.

W dniu 16 maja, w sali Walsha 
odbędzie się bal Tow. “I. Sbor T. 
J. Sokola Slavia”. Towarzystwo 
to słowackiego Sokoła wybudowa­
ło swoją własną sokolnię, która 
wkrótce będzie kompletnie wykoń­
czoną. Czy nam Polakom nie 

wstyd, że nie posiadamy własnej 
Sokolni.

Panna Marya Wankowa, zamie­
szkała pnr. 758 Loomis ulica, 
przybyła przed rokiem z Europy, 
skarży adwokata Franciszka 
Scheinera o $25.000 za ojcostwo. 
Służyła ona u rodziców Scheinera 
za kucharkę i tam się nabawiła 
biedy od ich synalka. Scheiner dał 
jej dobrowolnie $500 aby dala mu 
spokój, lecz dziewczyna widać po­
uczona przez przyjaciół, żąda wię­
cej za ewoją hańbę.

Na żądanie policyi chicagoskiej, 
aresztowano w Atlanta, Ga., Win- 
centego Karcza, alias Antoniego 
Walickiego, alias Веке, alias Sos­
nowskiego, który jest podejrzany 
o współudział w zamordowaniu 
woźnicy Tattlerbauma, który pra­
cował u piekarza Błońskiego przy 
Milwaukee ave., jako nieunista. 
Karcz liczy 35 lat i jest piekarzem 
z zawodu. Tattlerbaum został za­
strzelony w zeszłą środę przez pa­
ru mężczyzn, którzy go napadli 
przy 71-ej i Wood ulicy. W związ­
ku z tern morderstwem aresztowa­
no kilku innych piekarzy polskich 
którzy w swoim czasie pracowali 
u Błońskiego, a następnie wyszli 
na strajk.

L. Kasprowicz pnr. 278 W. 15-ta 
ulica kazał aresztować swoją mał­
żonkę i jej gacha Józefa Benzę, z 
którym zamieszkała pnr. 47 Ruble 
ulica, oskarżając ją o dezercyę i 
niewłaściwe zachowanie się, a jej 
pasierb wprost oskarża macochę o 
cudzołoztwo. Przesłuchy miłosnej 
parki odbędą się w tym tygodniu.

W okolicy parku Lincolna pow­
stała gorączkowa działalność, a- 
źeby ocalić życie pewnemu psu, 
skazanemu przez sędziego Fry w 
zeszły czwartek na karę śmierci 
przez zastrzelenie.

Pies należący do p. Alicyi Goul- 
ding, zam. pnr. 745 Weis st., po­
kąsał pewnego chłopca, za co mu­
si życiem odpokutować.

Pani Goulding otrzymała zew­
sząd mnóstwo listów, między nimi 
i od głośnych prawników, którzy 
oświadczyli gotowość apelowania 
od okrutnego wyroku i uwolnienia 
psa od winy.

Miejski komisarz zdrowia Dr. 
Ewans, w biuletynie wydanym, o- 
strzega mieszkańców przed mucha­
mi, które w główniej mierze przy­
czyniają się do roznoszenia róż­
nych chorób.

Rady komisarza przed uchronie­
niem się od much są następujące:

Na okna zawczasu założyć siat­
ki druciane, zanim sezon much na­
dejdzie.

Zabijać każdą muchę, która 
wejdzie do pokoju, gdzie leży cho­
ry na zaraźliwą chorobę.

Chronić artykuły spożywcze 
przed muchami.

Członkowie “Czarnej Ręki” 
wysłali na ręce Pecoraro, miesz­
kającego w owym budynku, list 
z pogróżkami, grożąc mu zemstą, 
jeżeli nie złoży w umówione 
mmiejscu $1500.

Cała dolna część budynku ule­
gła zniszczeniu wskutek gwałtow­
nej eksplozyi.

Ostatnie Wiadomości.
Koronacya sułtana.

KONSTANTYNOPOL, 11 maja.
— Ceremonia pasowania nowego 
sułtana , odpowiadająca w zupeł­
ności znaczeniu koronacyi na za­
chodzie, odbyła się w stolicy z 
niezwykłą pompą, właściwą naro­
dom wschodnim. Sam akt pasowa­
nia odbył się w meczecie Ajub, 
którego nie przekroczył jeszcze ża­
den chrześcianin. Ceremonia ta 
trwała zaledwie kilka minut. Ma- 
homed V-ty przypasał więc miecz 
34 swych poprzedników.

KONSTANTYNOPOL, 11 maja.
— Scenę, jaka miała miejsce w 
meczecie Ajub, oglądali tylko mu­
zułmanie. Według dostarczonego 
opisu, miała się ona przedstawiać 
następująco: Najpierw odprawio­
no modły, związane z uroczystoś­
cią. Następnie trzech kapłanów od­
mówiło modlitwę, odnoszącą się 
do aktu pasowania. Później “świę­
ty kapłan z Konia” wniósł szka­
tułę podłużną, w której znajdował 

się miecz Osmana Igo, założyciela 
państwa osmańskiego. Kapłan wy­
ciągnął historyczny miecz, ucało­
wał go i wręczył najwyższemu ka­
płanowi Szeikowi Islamu, który 
również ucałował miecz i podał go 
sułtanowi. Po kilku jeszcze wrę­
czeniach i ucałowaniach miecza, 
“święty kapłan z Konia” przy­
pasał go do boku sułtana na znak, 
że od tej chwili staje się on nie tyl­
ko głową państwa, ale i Kościoła 
Mahometańskiego. Następnie suł­
tan modlił się cicho i na tern 
skończył się właściwy akt paso­
wania czyli koronacyi.

WIEDEŃ, 11 maja. — Donoszą 
tu, że w Semlinie znaleziono w 
jednym z hoteli sekretarza turec­
kiego poselstwa w Belgradzie, A- 
li Fahny Bey’a i pannę Ludwikę 
Milnecką nieżywych. Obydwoje 
kochali się i widoeznem było, że 
jakieś przeszkody pobrania się na 
drogę tragicznej śmierci zwróci­
ły ich. Sekretarz najpierw zastrze­
lił Milnecką, a następnie sam so­
bie odebrał życie. Na stole leżała 
pewna suma pieniędzy i kartka z 
prośbą, by pochowano ich w jed­
nym grobie.

DES MOINES, 11 maja. — Gu­
bernator Caroll, ułaskawił dzisiaj 
Williama P. Glyndona, który lat 
31 przesiedział w więzieniu, za za­
mordowanie czternastoletniej dzie­
wczynki.

Glyndon brał udział w wojnie 
domowej i należał do straży oso­
bistej jenerała Shermana.

ZUPEŁNIE DARMO!
Jeżeli cierpisz na 

białe upławy, opad­
nięcie macicy, bez­
płodność, lub jaką 
bądź inną chorobę 
lub reumatyzm, pisz 
do mnie, opisując 
cierpienia i załącza - 
poślę ci darmo, 15-o4ct. markę, aj$c

dniowo leczenie, ze wezystkiemi objaś­
nieniami, a jeśli zdecydujesz się leczyć 
nadal, to będzie cię kosztować tylko 
kilka centów tygodniowo.

Adres: Mrs. A. 8. Ilon, South Bend, 
Indiana, Box E. |20|

Z POWODU FAJTU kompanicznego 
sprzedaję szyfkarty najtaniej na okręta 
najszybsze, wygody i prezenta nieby 
wałe dla pasażerów.

Sprawy Eropejskie: Notaryalne, Ad 
wokackie i Wojskowe załatwiam szyb­
ko i tanio, legalizując przez konsulaty.

Piszcie do Jan Kozłowski 73 West 
Str. New York, N. Y. |22|

JESTEM KAWALEREM, Polak z u- 
rodzenia, liczę 23 lat. wzrostu 5 stóp, 
7 cali, i ważę 165 funtów. Main błękit­
ne oczy i piękny wygląd. Mam cztery 
konie i wszystkie maszyny do obrobie­
nia ziemi. Posiadam 160 akrów czarnej 
i urodzajnej ziemi, 6 mil od miasta, a 
oprócz togo 4 krów i 15 kur. Zyję 
samotnie i tęsknię za Polką, gdyż jes­
tem między cudzoziemcami. Która z 
łaskawych Polek chciałaby wstąpić w 
stan małżeński, niechaj się zgłosi pod 
adresem: William Saggon, Lowden La­
ke, Via Stettler, Alta, Canada. |19|

FARMA do sprzedania, 80 akrów, 
40 pod pługiem, 20 akrów swojskiej łą­
ki, 15 akrów pastwiska, a 5 akrów ład­
nego lasu, ogrodzona drutem, dobre bu 
dynki. Blisko kościoła i blisko szkoły, 
kolej przerzyna przez farmę, jedna mi­
la do miasta, jdna i pół do drugiego 
miasta pięć i pół do North Hudson i 
kościoła; jest 20 familii polskich i czes­
kich, trzy drogi przechodzą koło far­
my, sprzedam po $60 za akier.

Farma leży 75 mil od Chicago, ja 
mieszkam na farmie: Wawrzyniec Pa­
nek, Aldine, Ind.

Jest także do sprzedania farma, blis­
ko trzech kolei i blisko miasta, 500 
familii polskich, sprzedam po $35 za 
akier, z powodu śmierci mego męża. 
Anna Panek, Aldine Stark Co., Ind.|21|

POSZUKUJE Waleryi Gutowskiej w 
b rdzo ważnym interesie z Gubernii 
Płockiej, Powiatu Sierpc, gminy i para, 
fi i Raciaż, wieś Pulka Raciążka, lat 
26 licząca; ktoby o niej wiedział lub 
jej miejsce pobytu — lub też ona sama 
— niechaj raczy dać znać pad adres: 
Lookadya Jeżowska, Nr. 384, 158 str. 
Bronx, New York. 21

O gruntach w Stanie Alabama.
Jeżeli który z Rodaków chce do­

wiedzieć się prawdy o Stanie Alabama, 
niechaj do mnie napisze list załączając 
2c znaczek na odpowiedź a chętnie od- 
piszę. Byłem tam przez 14 dni to prze­
konałem się naocznie. Z uszanowaniem, 

J. M. Wancz, Perth, N. Dak.

NA SEZON LETNI! ZNIZONE CENY 
SZYFKART DO KRAJU! CZY­

TAJCIE I KORZYSTAJCIE!
Kto ma teraz jechać do kraju temu 

radzimy TYLKO wyjechać OD NAS 
na jeden z następujących dni, a te są: 
na 8 i 22 maja i na 5 czerwca. Wtedy 
wychodzą same szyfy expressowe. wy­
godne, a kto nam nadeśle 3 dolary za­
datku tomu zamówimy miejsce na je­
dnym z tych szyfów po cenie 22 doi. 
za sz.yfkartę przez wodę. Specyalne 
niektóre ceny są Do Krakowa $26.35; do 
Oświęcima $26.00; do Oderburgu $25.90; 
do Eydtkuhnen $27.00; do Iłłowa $26.00 
do Warszawy $26.90; do Prostken $26.90 
do Wilna $28.30 itd. Opiekujemy się 
pasażerami i ich bagażem aż do odej­
ścia szyfu. Piszcie po bliższe informa- 
cye na adres: THE EUROPEAN TRAN­
SFER CO., INC., 23—25 Montgomery 
St., Jersey City, N. J. |19]

Ważność trawienia.
Trawienie pokarmów gra głó­

wną rolę w organizmie człowieka.
Bez dokładnego trawienia życie 
jest marne, zdrowie nędzne, i dla­
tego powinno być dla nas bardzo 
ważnym utrzymanie zdrowego a- 
petytu i dokładnej asymilacyi po­
karmów. Kiedykolwiek zauważy­
cie jaką nieregularność, to Trinera 
Amerykański Elixir Gorzkiego 
Wina sprowadzi Wam szybką ul­
gę. Zmusi on Wasz organizm do 
przyjęcia dostatecznej ilości poży­
wienia i przetrawienia go. Lekar­
stwo to jest zdrowym środkiem 
na oczyszczenie krwi i wzmocnie­
nie, bo zawiera ono jedynie tylko 
bardzo uważnie zebrane zioła i 
czyste wino. Używajcie, kiedy a- 
petyt wasz jest słaby, wasza cera 
zmieniona, wasza siła i ambieya 
upadają. Doza od czasu do czasu i 
was wzmocni. W aptekach. Jos.
Triner 616—622 So. Ashland :
ave., Chicago, Ill .

CI, KTÓRZY NIE umieją a chcą 
się nauczyć mówić, pisać i czytać po 
angielsku, niechaj skorzystają z naszej 
szkoły języka angielskiego. Lekcye wy­
syłamy darmo do każdego. Piszcie zaraz. 
Adresować należy załączając trzy centy 
na koszta przesyłki, Profesor, 4604 S. 
Ashland Ave., Chicago. Ill. Dep. G 25 j

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję­
cia wieczorami po pracy, każdy i wszę­
dzie może łatwo zarobić $10 do $15 
tygodniowo. Stosowne także i dla Pań. ■ 
Wytnijcie to ogłoszenie i pzyślijcie za- | 
łączając 2 centową markę po objaśnię- l 
nia. Adresować: Dr. Jan Cmielnicki, ' 
10 Perry St., Somerville. Mass. |21|

BACZNOSC! Potrzeba agentów do 
rc-tpowszechniania i sprzedawania ksią­
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mich.

POSZUKUJE swojej żony, która ode­
szła odemnie dnia 29 marca t. r.; przy­
stojna kobieta lat 23, włosy ma blond , 
i na szyi ma znak od bolączki, za pra­
wom uchem w wielkości pół dolarówki. 
Ktoby o niej wiedział, niechaj napisze 
do mnie lub odda ją policyi — a otrzy­
ma odemnie sowitą nagrodę. Zabrała 
bowiem mnio wszystkie pieniądze. Ad- 
dres: Wojciech Pietrzyk, Elleworth, ; 
Pa. Washington Co., Box 336. |19| 

ZA DARMO !

który poświęcicie dla nas, damy Wam 
tę piękną maszynkę do drukowania, ' 
albo harmonię, zegarek lub inny pię- ’ 
kny i kosztowny prezent. Przyślijcie 
nam swój dokładny adres i 2 ct. zna­
czek, a poślemy Wam wszelkie informa- 
cye oraz nasze cyrkularze i katalogi za 
DARMO. Piszcie dziś, a nie pożałuje­
cie tego. Adres:

KOPERNIK INTRODUCTION CO., 
Drawer A. Westfield, Mass.

|23|

ILLUSTROWANY KATALOG naj. 
ciekawszych nowości wysyłam darmo. 
Będziecie podziwiać piękne artykuły. 
Pisecie zaraz załączając markę dwu- 
centową. Adrus: Wanda Burger, 1515 
Eastern Parkway, Brooklyn, N. Y. |19|

FARMA NA SPRZEDAŻ. 120 a- 
krów; 50 akrów pod pługiem, a reszta 
las i pastwisko dla bydła opasane dru­
tem kolczastym. Dom drewniany o 6 
stancyach. Obora, stajnia i inne bu­
dynki oraz wszystkie maszyny farmer­
skie. Para dobrych koni, 14 sztuk by­
dła, 2 cielaki, z tych jest 9 krów doj.’ 
nych. Świnia i 5 prosiaków. 50 kur, 
3 kaczki, 4 gęsi już nasadzonych. 20 
akrów jest obsiane żytem. Koło domu 
znajduje się sadzawka ogrodzona, tak 
aby można hodować kaczki i gęsi. Far 
ma jest w dobrem położeniu, tylko 
milę od miasta. Cena $3,500. Zgłosić 
się pod adresem: Kasper Mostowski, 
Necedah, Wis |20|

POSZUKUJĘ AGENTÓW celem roz­
powszechnienia najciekawszych arty­
kułów. Pewny zarobek tygodniowy 20 
dolarów. Piszcie po objaśnienia załą­
czając markę dwucentową. Adres:

Wanda Burger, 1515 Eastern Park­
way, Brooklyn, N. Y. |19|

H. C. Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA,

Pożyczki i Dzierżawy
205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.

Nowy Prawdziwy z 23 kamieniami kolejowy zegarek.

Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, czysto 
złotem napełniany, Bprzedajemy pierwsze 10.000 sztuk 
naszych nowych imitowanych z 23 kamieniami “Accura- 
tus” zegarków tylko po $5.75. Te śliczne i ładne ze­
garki. pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie "le- 
ier escopement’*, z patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klasy wyszczegó nieniami, są absolut­
nie akuratne i można na nich polegać. Męzkie lub dam­
skie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, że one są dobrymi zegarkami ale 
także pięknymi a szczycić się będziecie, tak z mecha­
nizmem jak z koperty, gdy pokazywać będziecie waazym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny zega­
rek za małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
war. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj­
przód, gdyż będziecie potem żałowali. Jednocentowa po­
cztówka wystarczy, aby wysłać ten zegarek, dla egzami- 
nacyi na najbliższej stacyi ekspresowej. Jeżeli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu $5.75 i koszta 
ekspresowe, a zegarek będzie wasz. Jeżeli się wam nie

spodoba, nie bierzcie go i nie będziecie odpowiedzialni i zegar k będzie nam zwrócony na 
naaz koszt Bierzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo z każ­
dym zegarkiem. Gdy wysprzedamy 10.000 zegarków, cena tychże zegarków będzie $8.50, 
a jednakowoż będą anie po tej cenie. Adresujcie: EICELSIOR WATCH CO., Dept. 519. 
Chicago, Illinola. U 8. A . | May 15 |

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN-

SELORS AT LAW.
^OKÓJ 820

Chamber of Commerce Building.
R0« LA SALLE 1 WASHINGTON ÜLIC7

CHICAGO, IL’..
ГАКЕ RLFVATOR T E U. M A • K. 3 • A

WIELKA WYPRZEDAŻ FONO. 
GRAFÓW. Wielki Fonograf płytowy 
za $16.00 z wielką trąbą. Z tym fo­
nografem dajemy 10 płytów bezpłatnie. 
Fonograf ten z 18 płytami kosztuje 
$18.50. Prosimy pisać po katalog re 
kordów i fonografów. Adres: Henry 
Tyrnauer, 215 East 4th Street, New 
York, N. Y. |21|

KANCELARYA ADWOKACKA po­
szukuje spadkobierców po umarłym Ju­
lianie Klitzingu. Zgłosić się do Jan 
Kozłowski, 73 West St., New York, 
N. Y. |19|

^„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY’’4
Jedyne w Ameryce piuno ilattrowane 

dla dzieci

Wychodzi co drugi czwartek miesiąca

Prenumerata roczna Sl.SS 
I)la szkól tylko  SI.OO

W „Przyjacielu Młodzieży” obok rów­
nej treści artykulików, powiastek, obraz­
ków, wierszyków i oddzielnego działu 
dla młodszych czytelników. Reuakcya po- 
mieszczą gry, zabawy, nuty do śpiewu, 
komedyjki ao odgrywania na ecenie, za­
gadki i zadania, za których wypracowania 
naznacza nagrody.

Adres Redakcyl i Administracji:

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY”
Róg Front i Carpenter ul.

CHICAGO, ILL>___
11 f* załatwić jaki grun- 

|*|Jj*la rowy lub pieniężny 
UllU"" interes w Starym 

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskieh, lub ehee posłać pełno­
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
.yulacyę lub ekstabub.cyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
1 ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Hl.

CENY TARGOWE
CHICAGO, DL.

Pszenica.

Czysta 4.50—-4.80
Prosta 5.50-6.50 
Minnesota twarda

5.70—6.00
Żytnia 8.80-4.00

No 4 tw. 1.12-1 20
No. 3 twarda . .

.. . 1.18%
Ńę. 2 twarda ....
Zyto

. 1.29%

No 2 85
Kukurydza

No 3 Żól. 72-72%
No 4 67—71
No 4 żól 67—71
No. 3 biała

72Ц.73
Owies.

No 2bia 56’4-561/, 
No. 4 biały..............
.................... 52—55

Jęczmień
Przesiewki 65-68
Zwyczajny.................
.........................65’4-68

Bydło.
Najlepsze woły....
...................... 6.30-7.00 
Dobre .
. . . . 4.35—6.30
Zwyczajne ................

. . . . 4.10—5.50
Najepsze krowy

.. ..4.50—6.00 
Biedne

.. .. 1.85—8.10 
Dobro . «

.. . . 3.50—5.00
Najle .-ze jałówki
.... 5.25—6.25 

Dobre.. 8.50—4.75 
Najlepsze cielęta 
. . . . 5.06—6 25
Cięikie 2.75—5.00
Najlepsze Madnikl • 
. . . . 4.00—5.80
Zwyczajne 3.00-5.00

Świni*.
Najlepsze..................
.. . . 7.30-7.39^4
Dobre lekkie . . . . 
.. . .7.10-722%
Dobre cięikie . . • . 
.............. 7.25—7.35 
Mieszane.................

.... 7 10—7.20
Wieprze 6 75-7.00

Owce.
Najlep 6.00-6.60 
Jagnięta 7.50—8.10

Pierwszej klasy... 
............................... 21 
Zwyczajne ............20
Brudne .16%
80 procent świętych

oor.
Western....................
. . .. . . ..14
Swiss В 113%-15 
Llburger 12%-13

MmIo.
Dairies.. 23
Creameries . .26

Peacking .. .. 18 
Drób.

Żywe kury .13% 
V indo-ki 17 

Zabite kury 14
’’ indyki 16-30 

’’ kaczki 11-12 
Gołębię tuzin .. ..

. . . . 1.20—1.5«
Jarzyny.

Szparagi pudlo ...» 
.1.50----4.00

Ćwikła miech 65 
Marchę wmiech ..

................85—1.00 
Kalafiory opałkę 
.......................2.50-3.50 
Sal pdl 1.25-2.00 
Sałata beczka. . . .
 1.00-2.50 
Pomidory 4 koszyki 
. . ........ .125-2.15
Kapusta beczka 
. . . .1.50- 3.00
Rzodkiewki tuzin . . 
..................... 15-40 
Brukiew, worek

................. 50—75 
Spinach pudlo 
........... 25-75

.. .. 5.00—6.00
Szablak strączkowy 
buszel 1.00-2.00 
Lima szablak 1.00 

funtów. . . 4.75
Cebula buszel .. ..
Ziemniaki buszeł 
.... 1.00-1.07 
Nowe ziemniaki ... 
beczka 3.50-6.00 
Pieprz opałka . .
. . . . 2.00—2.75

Owoce.
Jabłka beezka . .
. . .. 2 00—5.75
Banany pęk .............

.. .. 65—1.45
Cytryny pud. . .. 
......................2 15-2.50 
Pomarańcze pudło 
.................. 1.35-3.00 
Truakawkl kwarta. 
24 kw

Słoma.
Owsiana 
Pszenna 
Żytnia

Siano.
Najlepsza tymotka

. . 14.50-15,00 
No 1 13.00 14.00
No 2, 10.03 10.50
No 3 9.00—10.00

Cukier.
Stand 'd. 4.74—5.84 
SUu^p^d’ .5.20 
Grupki.................5.80

Bawełna.
.. 9.55—10.12

Wełna
Myta . . .. 28—80 
zwyczajna nie myta 

................. 24—3B
Gruba nie myta .. 

................... 24—38
Lekka nie myta .. 

...................16—18 
................ 25—60

1.25 2.85

6 50-7.50
6.00—6.50 

9.00-950


